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ODRODZENIE
Rok III

T Y G O D N I K
Kraków, dnia 6 października 1946 r. Nr 40 (97)

WALKA O ODBUDOWĘ NAUKI POLSKIEJ
Rozmowa z prezesem Polskiej Akademii Umiejętności Kazimierzem Nitschem

Za ro k  Polska A kadem ia U m ie
ję tnośc i obchodzić będzie t rz y  ćw ie r
c i w ie ku  swego is tn ien ia . Społeczeń
s tw o polskie w idz ia ło  w  n ie j i  w idz i 
dotąd na jwyższą in s ty tu c ję  nauko
w ą  polską, skup ia jącą czołowych u- 
czonych z całej P o lsk i w  celu w spó l
ne j p racy nad w ydźw ign ięc iem  nau
k i  po lsk ie j na na jw yższy poziom.

Praca naukow a A kad em ii odby
w a ła  się w  czterech w ydzia łach : f i 
lo log icznym , h is to ryczno-filozo ficz- 
nym , m atem atyczno-przyrodn iczym
i  le ka rsk im , każdy z w yd z ia łów  p ra 
cow ał w  licznych  osobnych k o m i
sjach, a „S praw ozdan ia z czynności 
i ^ o s iedze^PÓlskJaij-^ k a d e m ii U n iic  
łe tnosc i“ . wychodzące co miesiąc, 
In fo rm o w a ły  społeczeństwo o prze
b iegu posiedzeń poszczególnych k o 
m is y j i  całych w ydz ia łów . „R ocznik 

«E o lsk ie j A kad em ii Umiejętności** 
p rzygo tow yw any na czerwcowe pu 
b liczne posiedzenie p rzynos ił zesta
w ien ie  całorocznego p lonu prac ko- 
m isy j i w ydz ia łów , w ie lk ic h  przed
sięwzięć A kad em ii i  pom nikow ych 
w yd a w n ic tw , lis tę  nowych badaczy, 
k tó ry c h  spotka ł zaszczyt pow ołan ia 
w  poczet cz łonków  A kad em ii i  na
zw iska uczonych i  a rtys tów , w y ró ż 
n ionych  nagrodam i z funduszów, 
k tó ry m i dysponowała Akadem ia 
dz ięk i w ie lk ie j o fia rnośc i społeczeń
stwa. B y ło  to doroczne najw iększe 
św ięto na uk i po lskie j.

W ojna zadała A kad em ii straszliw e 
ciosy. Choć wszystko, co ty lk o  moż
na by ło  przew idzieć, w ykonano za
wczasu, choć m im o w ybuchu  w o jny  
A kadem ia  nie p rze rw a ła  ani na jeden 
dzień swej działa lności, s tra ty  w  m a
ją tka ch  A kadem ii b y ły  k a ta s tro fa l
ne. Potem przysz ły  jeszcze d o tk liw 
sze s tra ty . W pam ię tnym  dn iu  6 l i 
stopada 1939 roku  zostali aresztowa
n i w  un iw ersytec ie  na „w y k ła d z ie “ , 
w raz  z pro fesoram i U n iw e rsy te tu  
Jag ie llońskiego, prezes A kadem ii, 
sekre ta rz  generalny, delegat W alne
go Zgrom adzenia i p raw ie  wszyscy 
cz łonkow ie  Zarządu m ieszkający 
w  K rako w ie . W obozie koncen tra 
cy jn y m  lu b  tuż  po opuszczeniu obo
zu zm arło  męczeńską śm ie rc ią ośmiu 
cz łonków  P. A. U., ogólne s tra ty " 

t A kad em ii w  okresie w o jn y  w yraz i- 
I ły  się przerażającą c y frą  siedemdzie 
/ sięciu członków, w  tym  39 członków 
i czynnych i  31 członków  korespon- 
I dentów.

A  jednak  A kadem ia naw et w  n a j
cięższych chw ilach  nie zaprzestała 
sw ej dzia ła lności. Członkow ie je j nie 
p rzesta li naukow o pracować, odby
w a ły  się ta jne  zebrania kom isy j, od 
m a ja  1942 r. aż po koniec okupacji 
kon tynuow ano nawet, w  sposób zor/ 
ganizowany, pracę naukową nad 
przygotow aniem  pu b lika cy j. Z udzia
łem  123 naukow ców  wykończono 8 / 
rękopisów , n iek iedy  bardzo obszer
nych, w ie lo tom ow ych, gotowych do 
d ruku , ca ły szereg prac b y ł już  na 
ukończeniu. K ie dy  A rm ia  Czerwona 

, oswobodziła K ra k ó w  od n iem ieck ie 
go okupanta, na tychm iast podjęto 
w szystkie  prace w  g łów nym  budyn 
k u  A kad em ii p rzy  u lic y  S ław ków  
sk ie j 17, oca la łym  od grabieży dzięk: 
obyw a te lsk ie j postaw ie oddanych 
A kadem ii dozorców, woźnych i  u 
rzędników .

Z  dwóch dorocznych sprawozdań 
sekretarza generalnego P o lsk ie j A- 
kadem ii Um ieję tności, profesora Ta
deusza K ow alskiego, w iem y dokład
nie, w  ja k  ciężkich w arunkach roz
poczęto nową pracę. Akadem ia opie
ra ła  swój b y t przed w o jną  na m a
ją tkach  ziem skich, o fia row anych  je j

w  różnych czasach przez różnych 
ofiarodawców . D z ięk i celowej gospo
darce i  znacznym  w kładom  zdołano 
z tych  m a ją tkó w  uczynić n ie  ty lk o  
poważne źród ło s ta łych dochodów, 
ale i ważny w arsz ta t prac doświad 
czalno-badawczych. W  pierw szym  
ro k u  w znow ionych dzia łań Akade 
m ia, pozbawiona swych m ają tków , 
m usia ła  oprzeć swą gospodarkę na 
sprzedaży w łasnych w yd a w n ic tw  
i na dotacjach M in is te rs tw a  Oświa 
ty , k tó re  rozłożone na 6 m iesięcy da 
ły  n iespełna 120 000 zł m iesięcznie 
Te skrom ne dochody, un iem oż liw iły  
rozw in ięc ie  szerszej dzia ła lności w y  
dawniczej, kon tynuow an ie  rozpoczę 
tych  ju ż  pom nikow ych dzieł, d ruk 
tak  n ie c ie rp liw ie  oczekiwanych pod 
ręczn ików  i  tych  licznych  prac nau
kow ych, k tó re  w  ciągu sześciu la t 
p rze rw y  nagrom adziły  się w  korni 
sjach. N aw et w  d rug im  okresie spra 
wozdawczym , choć w a ru n k i f ina n  
sowę A kadem ii w yraźn ie  się polep 
szyły, działa lność w ydaw n icza A k a 
dem ii p rzedstaw ia ła  się n ieko rzys t
nie. Przed w o jną  w ydaw a ła  A kade
m ia  rocznie 800 do 1000 arkuszy d ru 
ku , tymczasem od iipca  1945 do 
czerwca 1946 w szystkie  w yd a w n ic 
tw a  A kadem ii da ły  zaledwie, około
1.50 arkuszy, choć drukow ać można 
by  w ięce j niż przed w ojną, bo prócz 
norm alnego rocznego dorobku nau
kowego są ogromne zaległości z o- 
kresu w o jny . Również s tra ty  osobo
we A kadem ii, rezu lta t przeżytych 
la t okupac ji, są nada l bardzo bo le
sne. 7 stycznia 1946 r. zm arł p ro f. 
S tan is ław  K utrzeba , prezes A kade
m ii, jeden z na jw yb itn ie jszych  i na j- 
czynnie jszych je j członków, w  dzie
sięć dn i potem strac iła  Akadem ia 
swego wiceprezesa p ro f. Leona M a r
chlewskiego, a n ie litośc iw a  śmierć 
wciąż nowe zabiera o fia ry  z szere
gów naszych na jw yb itn ie jszych  u- 
czonych.

Zaniepokojen i losem po lsk ie j nau 
k i i pragnąc po in fo rm ow ać społeczeń
stwo, ja k  przedstaw ia się tw a rd a  i u- 
parta  w a lka  o odbudowę ro li i zna
czenia na jwyższe j naszej in s ty tu c ji 
naukow ej, zw ró c iliśm y się do obec
nego prezesa Polsk ie j A kadem ii U- 
m ie ję tnóści z prośbą o udzie lenie 
w yw iadu.

Działa lność profesora Kazim ierza 
N itscha s iln ie  związana jest z K ra 
kow em . Tu u ro d z ił się, tu  kończył 
szkoły, tu  dokto ryzow a ł się i  hab :li 
tow a ł. Początkowo b y ł nauczycielem 
g im naz ja lnym  w  K rako w ie , od 1905 
docentem U n iw ersyte tu , od 1910 p ro 
fesorem  filo lo g ii s łow iańskie j, od 
1929 profesorem  języka polskiego 
U n iw e rsy te tu  Jagiellońskiego. A k a 
dem ia U m ie ję tności powołała go na 
członka korespondenta w  1911 r., 
członkiem  czynnym  A kadem ii został 
w  1924.

U w ięz iony pam iętnego 6 listopada, 
m im o sędziwego w ie ku  p rze trzym a ł 
dzie ln ie  obóz kon cen tracy jny  i po 
pow rocie  na w iosnę 1940 do K rako  
w a zabra ł się na tychm iast do robo
ty. O głosił w ięc zeszyt czw a rty  „’Ję
zyka Polskiego“  pod f ik c y jn ą  datą 
„ lip ie c — sierpień 1939“ ,- za ją ł się od 
sie rpn ia 1940 r. uporządkowaniem  
i dopełn ien iem  „S ło w n ika  staronol 
skiego“ , zorgan izow ał i p rzew odn i
czył 16 ta jn y m  posiedzeniom K o m i
s ji językow e j (od 2 lu tego 1941 r.), 
na k tó rych  11 lin g w is tó w  przedsta
w iło  19 prac naukow ych, n ie  prze 
sta jąc ani na chw ilę  kon tynuow ać 
w łasnych badań. P rzy pomocy K o 
m is ji ukończono też tom  X V  „Rocz
n ika  S law istycznego“ . P rofesor N itsch

K a z im ie rz  N its c h

p e łn ił obow iązki dyrek to ra  W ydzia
łu  Filo logicznego. W  m arcu 1946 po
w ierzono m u najwyższą godność, ja 
ką  w  Polsce osiągnąć może uczony, 
prezesurę P o lsk ie j A kadem ii U m ie
jętności.

Prezes A kadem ii p rzy jm u je  mnie 
- z w yro zum ia łym  uśmiechem.

— Prawem  dzienn ika rzy jest py 
tać. Jeśli prasa okazuje zaintereso
wanie losem na uk i po lsk ie j, należy 
to p rzy jąć  z zadowoleniem. Akade 
m ia U m ie ję tności zawsze opiera ła  się 
na życzliwości społeczeństwa i  na
dal na pomoc społeczeństwa liczy. 
Dowodem  zainteresowania, ja k ie  sze
roka publiczność okazuje d la  nauki, 
b y ł lic zn y  je j udz ia ł w  dorocznych 
pub licznych posiedzeniach A kade
m ii, popyt na w yd a w n ic tw a  nauko
we, a zwłaszcza darow izny, k tóre 
niegdyś s tan ow iły  główną podstawę 
gospodarki A kadem ii.

—  Jak obecnie, panie prezesie, 
p rzedstaw ia ją  się podstaw y finanso
we A kadem ii?

—  A kadem ia zw róc iła  się w  m a ju  
br. z um otyw ow anym  m em oria łem  
do Rządu R. P., prosząc o rozpatrze
nie w a ru n kó w  b y tu  i  o doraźną po 
moc. M em o ria ł ten spotka ł się z ży
w ym  zainteresowaniem  zarówno 
u  Prezydenta K . R. N., ja k  i u  wszyst
k ich  trzech W iceprezydentów , ja k  
i  u Prem iera. P rem ier doraźnie prze 
znaczył naw e t na potrzeby A kade
m ii stałą rządow ą subwencję m ie 
sięczną, k tó ra  stanow i jednak zale
dw ie  1/4 dochodu przedwojennego 
A kad em ii i sp raw y jeszcze nie  za
ła tw ia . Czekam y na ug run tow an ie  
b y tu  P. A. U. na drodze ustawodaw  
czej.

—  Słyszałem, że A kadem ia o trzy 
m ała ju ż  część swoich m ają tków ?

— W skutek starań u  Rządu R. P 
przekazało nam  rzeczyw iście M in i 
s te rs tw o 'R o ln ic tw a  sześć m ają tków , 
w  tym  trz y  dawne A kadem ii, na ra 
zie ty lk o  do użytkow an ia . O trzym a
liśm y  je jednak  znacznie uszczuplo
ne i ogrom nie zniszczone. Doprowa-

: dzenie tych m a ją tk ó w  do daw nej ich 
użyteczności w ym aga czasu i  w ie l
k ic h  w k ładów . M am  nadzieję, że n ie 
bawem  uda się nam  jednak, dzięki 
d ługo le tn iem u doświadczeniu i fa 
chow ym  siłom , uczyn ić z tych dóbr 
szereg ważnych p lacówek ro ln iczo 
leśnych, a z uzyskanych funduszy 
wzm ocnić zasoby A kadem ii, co by 
się równocześnie p rzyczyn iło  do od

ciążenia budżetu państwowego. A k a 
demia chce oprzeć swój b y t na trw a 
łych  podstawach i  dąży do odzyska
nia  tych  darow izn, k tó re  n iegdyś od 
społeczeństwa polskiego otrzym ała. 
Prace A kad em ii w ym aga ją  poważ
nych w p ływ ó w , aby można by ło  do
prowadzić do końca te w szystkie 
w ie lk ie  dzieła, k tó re  rozpoczęto już  
od la t  i  aby ’stać nas by ło  na re a li
zowanie nowych, wym aganych przez 
rozw ój nauk i nowe w a ru n k i życia.

W  1945 ro ku  dochody A kadem ii 
spadły do 1/30 tych środków , k tó ry 
m i rozporządzaliśm y przed wojną, 
w  1946 sytuacja się popraw iła , ale 
nie do tego stopnia, aby można było  
wzmóc działalność wydawniczą, oży
w ić  naszą współpracę z zagranicą, 
uruchom ić należycie nasze p lacó w k ’ 
naukowe w  k ra ju  i poza k ra je m  i za
pewnić naszym uczonym w a ru n k i 
sprzyja jące pracy badawczej.

—  Prócz dzia ła lności w ew nątrz 
Polski P. A . U. m ia ła  przed wojną 
państwowo przyznaną reprezentację 
całej na uk i po lsk ie j za granicą, np. 
wyznaczanie delegatów po lsk ich na 
m iędzynarodowe zjazdy. Czy obecnie 
jest ta k  nadal?

— N iestety nie zawsze. Muszę je d 
nak nadm ienić, że ro la  P. A. U. nie 
ograniczała się ty lk o  do wyznacza
n ia  rep rezentac ji i udz ia łu  w  zjaz
dach. Akadem ia m ia ła  dw ie stacje 
naukowe po lskie : B ib lio tekę  Polską 
w  P aryżu i  stację naukową w  Rżv- 
mie. P rze trw a ły  one szczęśliwie w oj 
nę, ale w ym aga ją pewnej reorgani 
zacji. S tu le tn ia  B ib lio teka  Polska 
w  P aryżu zachowuje oczywiście swą 
funkc ję , ale obok n ie j, choć w  związ 
k u  z nią, m usi być tam  stworzona 
ściśle naukowo-badawcza stacja. 
W  te j c h w ili ja ko  urzędowy delegat 
A kad em ii baw i w  Paryżu pro f. S ta
n is ław  W ędkiew icz. Do Rzym u na
tom iast w  tak im że charakterze po je
chał p ro f. Jan D ąbrow sk i. P. A. U. 
m yś li jeszcze o innych  tego rodzaju 
stacjach, np. w  M oskw ie.

— Dlaczego nie p o ja w iły  się do
tychczas tak  oczekiwane przez uczą
cą się m łodzież podręczn ik i z dzia
łó w  hum anistycznych, m atem atycz
no-przyrodniczych i  lekarsk ich?

—  Dlaczego? Z tych  samych po
wodów, dla k tó rych  nie m ogliśm y 
wydać dalszych zeszytów „E n c y k lo 
ped ii po lsk ie j“ , dla k tó ry c h  ta k  m a
ło mogło się po jaw ić  „R ozp raw “ , czy 
„P rac“  w yd z ia łów  czy kom isy j. 
Fundusze. C iągle fundusze. D latego 
tak  bardzo cieszy nas dziś każda no
wa pub likac ja .

—  Czy mogę prosić o podanie n a j
ważnie jszych p rzyn a jm n ie j pozycji 
w ydaw n iczych Akadem ii?

—  W łaśnie p o ja w ił się zeszyt koń 
czący tom  V  „Polskiego S łow n ika 
B iogra ficznego“ . Będziem y na razie 
drukow ać nie  5, ja k  przed w o jną , ale 
p rzyn a jm n ie j 3 zeszyty rocznie.

—  I lu  ma „S ło w n ik “  p renum era 
torów?

— Dotychczas zgłosiło się około 450. 
A kadem ia lic zy  jednak na znacznie 
w iększą ilość. To fundam enta lne 
w yd aw n ic tw o  pow inno  dotrzeć do 
’wszystk ich p ra cow n ikó w  naukowych 
i  ośw iatow ych, do szkół i  b ib lio tek. 
Będziem y kon tynuow ać w ydaw anie  
„E ncyk lop ed ii p o ls k ie j“ , ukończym y 
d ru k  „B ib lio g ra fi i po lsk ie j“  E s tre i
cherów, „F lo ry  po lsk ie j“ , „A tla s u  
f lo ry  p o ls k ie j“ , „S ło w n ika  ła c iny  
średn iow ieczne j“ , pode jm iem y d ru k  
podręczników , z k tó rych  niebawem  
ukaże się I I  tom  „H is to r ii l i te ra tu ry  
g re ck ie j“  p ro f. S ink i. W znow im y w y 
daw n ic tw a  m onograficzne. K o m ite t

w yd a w n ic tw  śląskich ukończy ł d ru k  
I  tom u pracy dr. Z. Durczewskiego 
pt. „G rupa  górnośląsko-m ałopolska 
k u ltu ry  łu życk ie j w  Polsce“  i p rzy 
gotował tom I I  tego . w ydaw n ic tw a . 
Przed w o jną  A kadem ia dostawała 
sporo pieniędzy od w o jew ództw a ślą
skiego, za co w ydaw a ła  osobno w y 
daw n ic tw a śląskie historyczne, etno
graficzne, archeologiczne, językowe, 
a także przyrodn icze i  gospodarcze. 
Dziś to źród łb zupełnie odpadło. Wo
jew ództw o śląsko-dąbrowskie całą 

• swą dotację naukową oddaje In s ty 
tu to w i Ś ląskiemu, w sku tek  czego 
Akadem ia nie ma środków  nawet na 
kon tynuow an ie  rozpoczętych przed
sięwzięć i w yd aw n ic tw . N ie w ystępu
jąc byn a jm n ie j przeciw ko w artośc io
wem u In s ty tu to w i Ś ląskiemu, pozwa
lam  sobie jednak w ątp ić , czy pod 
względem czysto naukow ym  p o tra fi 
on rzecz poprowadzić na tym  samym 
poziomie. Ś rodow isko naukowe w roc
ław sk ie  za in ic jow a ło  (prof. Rospond) 
ju ż  dalsze szczegółowe badania d ia
le k tó w  śląskich Z iem  Odzyskanych, 
ale do ścisłego porozum ienia się 
z P. A. U., k tó ra  przed w o jną  w ydała 
już  w  tym  zakresie pięć prac, jeszcze, 
n iestety, n ie  doszło.

— Jako polonistę, k tó ry  jeszcze 
w  okresie p ierwszej w o jny  św iatow e j 
pa trzy ł na pracę prof. Jana Łosia nad 
„S ło w n ik ie m  sta ropo lsk im “ , żywo in 
teresuje m nie los dalszy te j doniosłej 
naukow ej roboty?

— Po śm ierci p ro f. 'Ł o s ia  w  1928 
przez la t k ilkanaście  pracam i nad 
„S ło w n ik ie m  sta ropo lsk im “  k ie row a ł 
d r H Oesterreicher. W czasie osta t
n ie j w o jn y  N iem cy w y rz u c ili b ru ta l
nie „S ło w n ik “  ze s ło w n ik a m i bądź 
do p iw n ic , bądź do czyte ln i, udało się 
jednak wszystko zebrać, uporządko
wać i przenieść do B ib lio te k i Jag ie l
lońsk ie j, gdzie „S ło w n ik “  w o jnę prze
trw a ł. W r. 1942 d r Oesterre icher, od 
dłuższego czasu obłożnie chory, 
um arł. Od jesien i 1940 do jesien i 1944 
zajm owałem  się pracą nad „S ło w n i
k ie m “ , z pomocą m gr. W. N am y
słow skie j. Dzisiejszy stan „S ło w n ika “ , 
obejm ującego około 200 000 -uporząd
kow anych ka rtek , jest tak i, że w  ra 
zie zapewnienia środków  m a te ria l
nych można by nawet w  ciągu n a j
bliższego roku  przystąp ić  do pisania 
a rty k u łó w  o wyrazach. K ilkanaście  
a rty k u łó w  o różnego typu  wyrazach 
ju ż  sam napisałem. Ta praca m ogła
by się naprzód ukazać jako podstawa 
dla dalszych, u jm ow anych ju ż  w e
d ług jednolitego w zoru  przez w iększą 
ilość w spó łp racow ników . Dla po rów 
nania: „Ogólnoczeski s ło w n ik “ , p rzy 
gotowany przez Czeską Akadem ię, 
m ia ł przed w o jną  i ma teraz ponad 
30 stale za ję tych k w a lifiko w a n ych  
p racow n ików  — nasz natom iast 
„S ło w n ik “  (co praw da ty lk o  staro
po lsk i) ma na razie zaledwie dwa 
etaty.

—  U  nas nie  docenia się jeszcze 
p raktycznych korzyści z badań na
ukowych.

— D latego w śród zarzutów , ja k ie  
się słyszy przec iw  P A. U., powtarza 
się, jakoby  za jm ow ała się ona g łów 
nie  tem atam i oderw anym i. Tak nie 
jest. W naszym kata logu w yd a w n ic tw  
są przecież i stud ia  z dziedzin życia 
praktycznego, np. podręcznik hodow li 
trzody  chlewnej, czy u p raw y  pszeni
cy. Akadem ia chce w  w ie lu  dziedzi
nach w iedzy zabierać głos. Jak po
w iedzia łem  ju ż  na osta tn im  posie
dzeniu pub licznym , um ieję tność to 
n ić  abstrakcy jna  nauka, um ieję tność 
— w . i ług słów  M ickiew icza — „p ra 
gnie z te o rii p ra k tykę  wyciągnąć".
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Akademia chce z intelektualnych ba-
■" dań Wyciągnąć um ieję tność życia, 
'f -Gżasem jednak  życie n ie  chce słuchać 

po rad  nauki.
. . —  Czytałem  w  osta tn im  numerze

„Języka  Polskiego“ , ja k  to kom is ja  
usta lan ia  nazw  m ie jscow ych p rzy- 

 ̂ w raca i  usta la urzędowo nazwy m ie j
scowości, m in is trow ie  A d m in is tra c ji 
i  Z iem  Odzyskanych w yd a ją  zarzą- 

, dzenia, że w o lno używać nazw  ty lk o  
„'W b rzm ien iu  usta lonym  n in ie jszym  
zarządzeniem“ , a tymczasem zamiast 
ustalonego P rud n ika  jest nadal P rąd
n ik , zam iast G łubczyc Głąbczyce.

; v .. : — Jest to tym  dziwniejsze, że człon- 
«;.,vkami K o m is ji są lin g w iśc i (K. N itsch, 
o. M . R u dn ick i i W. Taszycki), w  posie- 
. '-rdzen iach b io rą  też udzia ł przedsta- 

w ic ie le  in s ty tu tó w  reg ionalnych i  Ko- 
- m is ja  byn a jm n ie j nie -jest nieprze- 
f-rfir-jednana, czego dowodem, że np. zgo- 

. dz iła  się na przyw rócen ie nazw Ku- 
. ( dowa Z d ró j i  Karpacz, choć są one 
, i m n ie j tra fn e  od początkowo propo- 

nowanych, ale p rzem aw ia ły  za n im i 
w zg lędy u ty lita rn e .

o  — P ięknym  zadaniem Towarzystw a 
M iło śn ikó w  Języka Polskiego będzie 
szerzenie poszanowania d la  p ra w  ję- 
■zyka. Czy liczne są jednak zastępy 

" m iłośn ików ?
‘ —  Dzia ła  K o ło  krakow sk ie , łódź 

k ie , powstało nowe we W rocław iu . 
N ieste ty organ Towarzystw a, „Język 
P o lsk i“ , ukazuje się zaledwie w  1 800 
egzemplarzach.

—  M aria  Dąbrowska w yra z iła  się 
„n ie d a w n o : „P rzeczytan ie „Języka
, Polskiego“  by ło  jedną z m oich na j- 

. w iększych przyjem ności ostatniego 
pó łrocza“ . G dyby w ięc ty lk o  sami li-  

r r .te ra c i czy tyw a li „Język P o lsk i“ , już  
... liczba egzemplarzy m usia łaby być 

'w iększa. A  „Język“  pow in ien stać się 
; . . przecież na jb liższym  doradcą nauczy- 

. cielą. Gdy zważym y, że samych szkół 
. powszechnych m am y 18 247, liczba 

, odbiorców „Języka Polskiego“  powin- 
na dorów nywać co na jm n ie j ilości 

. .p re n u m e ra to ró w  „Tw órczości“  czy 
„O drodzen ia“ .

: .i i __ w  tym  ro ku  rozpoczęliśmy 26 
ro k  w ydaw n ic tw a . Oby pańskie prze- 
w idyw a n ia  spraw dziły  się w  nowym  
okresie naszej pracy. Tymczasem 
w p ły w o w y  „C zy te ln ik “  bierce do roz- 

; sprzedaży zaledwie 200 num erów  
^ '•-„Ję zyka  Polskiego“ . Jak pan zapew- 
¿Sidge zauważył, w  ostatn im  numerze 
! w  dziale odpowiedzi red akc ji rozm a

w iam y z uczniem liceum  hum ani- 
stycznego w  W arszawie, k tó ry  zw ta- 

"  ca się do „Języka Polskiego“  jako  je 
go „en tuz jastyczny czy te ln ik “  z za
pytan iem  w  kw e s tii etym ologicznej. 
To napawa otuchą. P ow oli i starsze 

f :t • Społeczeństwo ocknie się z koszma- 
’ r ó w  w o jn y  i da w yraz swemu uzna- 

n iu  dla w a lk i, ja ką  Akadem ia na 
; '• każdym  po lu p racy prow adzi dla 
: ’ dobra człowieka.

Przem ówienie m in is tra  O światy, 
... Czesława Wycecha, na pierw szym  po 

w o jn ie  posiedzeniu pub licznym  P. A. 
U, i słowa Prezydenta K ra jo w e j Ra
dy Narodowej, Bolesława B ieruta, na 
tegorocznym pozwalają nam w ierzyć,

: żę pomoc i opieka Rządu Rzeczypo
spo lite j będzie coraz wydatniejsza, 
a dzięki tem u i służba P. A. U: dla 
dobra nauki, praca nad je j odbudo
w ą i  rozw ojem  coraz większa.

£ i j i  i

t/o Stefan Papee

W  p o p rz e fln im  39 (96) n um e rze  „O d ro 
d z e n ia “  z d n ia  29 w rze śn ia  1946 r . :  K . Ł  
G a łc z y ń s k i: K o lc z y k i Iz o ld y . M a łe  o ra 
to r iu m . — K . W . Z a w o d z iń s k i: S tu le c ie  
t r ó jc y  p o w ie ś c io p is a rz y . B o le s ła w  Prus(2) 
— K o n ra d  W in k le r :  Jeszcze o  lu d o w y m  

,, m e cen a c ie  s z tu k i.  — M a la rs tw o  p o ls k ie  
{T adcns?  M a k o w s k i) . — S ta n is ła w  M a c 
k ie w ic z  (C a t): T a jn e  m e m o r ia ły  g en e ra ła  
S ik o rs k ie g o . — W ilh e lm  M a c h : D w ie  
k s ią ż k i O' w a lczą ce j W a rsza w ie . — S ta n i
s ła w  H e łs z ty ń s k i: P o  zg on ie  H . G . W e ll-  

-  S, ja .  — K a z im ie rz  W y k a : L e k i,  ges ty , 
ś i  m ie js c a , czasy... — Ja n  Ja cek  G in te l:  

P o k ó j T -am oklesa. — B o g u s ła w  K u c z y ń 
s k i :  N o ta tk i a n g ie ls k ie . — k jw .  Szkota  
k r y t y k ó w :  N ie u je ta  tw ó rczo ść . — S ta n i
s ła w  U rb a ń c z y k : M ie c z y s ła w  M a łe c k i. — 
s tm : K ro n ik a  a n g ie lska . — t k :  H . G. 

° W e is. — m s t: Jeszcze o W e lls ie . — Js: 
P rz y c ią ć  p a z u ry . A b ra k a d a b ra . — K o n  
s ta n ty  G rz y b o w s k i: L uźn e  u w a g i o  je d 
n y m  i ty m  sa m ym . —  Jó z e f S ie ra d z k i: 
W śró d  ks iążek . — K ry s ty n a  K u ltc z k o w -  

... s k a : P oży teczna  a n to lo g ia . — J . A . Szcze
p a ń s k i:  K s ią ż k a  F ie d le ra . — B e c k  się  
nam  p rz y s łu ż y ł. — S te fa n ia  Ł o b a cze w ska :

• P rze d  n o w y m  seeonem  k o n c e r to w y m . —
• A r tu r  M . S w inarsk i: „ H a m le t“  w  te a trz e  

« p o ls k im . — K o re s p o n d e n c ja  (J . A . S ic z e , 
pański, dr. M . P o llak ). —  M a ria n  Pro m iń . 
ski: K ro n ik a  f i lm o w a . — 13 i lu s t ra c y j .  — 
iX  s tro n .

JAN MEYSZTOWICZ

Strzępy epopei1
Rozpoczęcie w  lis c u  1940 niem iec

k ie j o fensywy lo tn icze j, rozum ianej 
jako Wstęp do w łaśc iw e j in w a z ji 
wyspy, przyspieszyło tempo uzbra
jan ia  po lsk ich  oddzia łów  w  Szkocji. 
M izerne to było  uzbrojenie. Skąpo 
b ron i maszynowej, zupełny b ra k  b ro
n i przeciwpancernej i  a r ty le r ii,  nie 
m ów iąc o n iezliczonych i  do tk liw ych  
brakach w  sprzęcie i  wyposażeniu 
w o jskow ym . W  sytuac ji jednak fa 
talnego n iedostatku b ron i i  w yszko
lonego żołnierza, w  ja k ie j znalazła 
się W ie lka  B ry tan ia , Polacy przed
s ta w ia li czynn ik obronny nie do po
gardzenia. Szkocja by ła  p raw ie  ogo
łocona z nowoczesnych s ił zbro jnych 
i  um ocnionych pozycji obronnych. 
Najlepsze p u łk i szkockie b y ły  na n a j
bardzie j zagrożonym odcinku, nad 
kanałem  La Manche. W yborowa 51 
dyw iz ja  (H igh land D iv is ion) została 
rozb ita  na kontynencie. W  garn izo
nach powoływano i organizowano na 
gw a łt zapasowe jednostki!

Z w y ją tk ie m  ośrodków przem ysło
wych na po łudn iu , zachodzie i  n ie 
licznych obszarów urodza jne j ziem i 
w  P erthsh ire  i F ife , Szkocja jest k ra 
jem  o n iezw ykle  n ie rów ne j gęstości 
zaludnienia. D a le j na północ i w zd łuż 
wybrzeży wschodnich w ie lom ilow e 
połacie kam ien istych wzgórzy, poro
słych chudą tra w ą  i  wrzosem, ok ra 
szonych tu  i  ówdzie p iękną dębiną, 
na k tó rych  pasły się tysiące owiec 
strzeżonych przez rozm iłow ane 
w  swym  zawodzie psy ow czarki, aż 
się p ro s iły  o desant z powietrza. 
Owce i barany sta ły  się przedm iotem  
pierwszego szkocko-połskiego niepo
rozum ienia.

Obozy nasze b y ły  na jbardz ie j p ry 
m ityw ne. Dopiero po paru  m iesią
cach zagospodarzyliśm y się jako 
tako. N am ioty  rozb iliśm y na traw ie , 
a raczej je j wspom nieniach, na k tó 
re j spało się rozłożywszy koce. Z im 
no było, a zwłaszcza m okro , okrop 
nie. K lim a t szkocki jes t ta k  ponury  
i  beznadziejny, że Się doń p rzyzw y
czaić można, skoro innego w yjśc ia  
nie ma,, ale aby się z n im  pogodzić, 
(tzęba ; się urodzić w  Szkocji. Jest 
ja k b y  p rze n ikn ię ty  neurastenią i  ra 
dości życia n ie  sprzyja. Przez okrąg ły  
rok  pada z m onotonnym  uporem  lo 
dow aty deszcz. N igdy  nie  jest na
praw dę ciepło, a wysuszyć się można 
ty lk o  p rzy  ogniu, o k tó ry  trudno  jest 
W w arunkach potowych. W  lecię ka 
lendarzow ym  ukazuje się co praw da 
z rzadka słońce i Wtedy kra job raz  
nabiera przepysznych pastelowych 
ba rw  i n iezrównanej m iękkości kon 
tu rów , ale gdy naw et z rana n a j
czystsze niebo je oko li, nie można być 
pewnym , czy za pó ł godziny nie lun ie  
rzęsisty deszcz, przepędzony w kró tce  
kąś liw ym  w ia trem , smak m orza po
zostaw ia jącym  na ustach, k tó ry  przed 
wieczorem przyniesie następny deszcz 
lu b  całą ich serię.

Do nam io tów  w łaz iło  się zatem 
przemoczonym i zziębniętym  ty lk o  
po to, aby w ylazłszy z nich, taplać 
się w  gęstym błocie. B ło to szkockie, 
aczkolw iek płytsze, m n ie j jest go
ścinne i zupełnie inne n iż  nasze ro 
dzime. N ie  ma tego p iem ikow atego 
ko loru , nie niesie zapachu przyszłych 
urodzajów , B ło to szkockie jest czar
ne, obce, n ieprzytu lne. Nasi żołnierze, 
poprzez obozy in ternowanych, zie lo
ne granice,, w ięzienia i k w a te ry  spod 
ciemnej gw iazdy, w  n ie jednej w o
jennej tułaczce zapraw ien i nauczyli 
się im prow izow ać choćby cień kom 
fortu. Pojęcie ko m fo rtu  łączyło się 
ściśle z pojęciem poduszki. Z poszew
kam i k łopo tu  tiie  było. M ilio n y  wor- 
ków  z p iaskiem  ch ro n iły  szkockie o- 
kna, oddrcw ia i  węgły. Po wysypa
n iu  z n ich p iasku poszewka b y ła  go
towa. Można ją  by ło  napchać traw ą 
!ub słomą. A le  dlaczego nie czymś 
m iększym? Od czegóż barany?

Do polskiego dowódcy obozu Zgło
siła się delegacja fa rm eró w  ze ska r
gą, że Polacy m a ltre tu ją  ich bara
ny. Od pewnego czasu barany, k tó 
re zaw ędrow ały w  pobliże polskich 
nam iotów, poczęły zdradzać sympto 
my dz iw ne j i nieznanej choroby. Na 
bokach, a zwłaszcza na brzuchach, 
m ia ły  coś w  rodzaju lisza ju , m ie j 
sca, z k tó rych  wełna była  ta je m n i
czo wyskubana. A  że w  prom ien iu  
w ie lu  m il n ie  by ło  oprócż po lskich 
a lian tów  nikogo, na kogo mogłoby

*) P o r. p oczą tek  w  n r  S3 „O d ro d z e n ia “ ,

paść podejrzenie, dowódca zgodził 
się na przeprowadzenie dochodzeń 
na m iejscu. Okazało się, że aby zdo
być wełnę na w ypchanie za im pro
w izowanych poduszek, żołnierze uży
w a li różnych nie nadających się do 
baraniego chowu narzędzi ja k  bag
nety, noże, a nawet ży le tk i. Zdarza
ło  się i  bezpośrednie podskubywanie 
m im o pro testów  zainteresowanych.

P raw dziw ą plagą wśród zarządzeń 
przec iw inw azy jnych  b y ł sumiennie 
w ykonany rozkaz o usunięciu lub 
zam alowaniu wszystk ich drogowska
zów i  napisów  podających pośred
nio lu b  bezpośrednio nazwy m ie j
scowości. Jaką trudność spraw iłoby 
to w o jskom  lodu jącym  jako  n iep rzy
jacie l, dośw iadczyliśm y tego na w ła 
snej skórze. W śród N iem ców ilość 
żołn ierzy znających język angielski 
by łaby niepom iern ie  w iększa niż 
wśród Polaków. N iem nie j jednak 
m usie liby  oni, podobnie ja k  i  my. 
poruszać się, zwłaszcza p rzy  użyciu 
pojazdów mechanicznych, wyłącznie 
za pomocą bezbłędnego odczytywa 
nia  .mapy. U n iem ożliw ia ło  to używ a
nie tak  zwanego „polskiego Bezar- 
da“ , znanego dobrze wszystk im  co 
w  Polsce w  w o jsku  s łuży li. (Bezard 
jest ulepszonym  typem  kompasu; 
po lsk i Bezard polegał na w łożeniu 
tegoż kompasu do kieszeni a posłu
g iw an iu  się zm ienianym  co k ilk a n a 
ście k ilo m e tró w  m ie jscow ym  prze
w odn ikiem ).

Pokonanie zasadniczych trudności 
językow ych przez Polaków  w  Szko
c ji trw a ło  k ilk a  miesięcy. Poważ
niejsze nieporozum ienia na tym  tle  
w ys tą p iły  dopiero, gdy ci, k tó rzy  
nauczyli się z dwieście słów do
szli do wn iosku, że język angie l
sk i posiedli w  stopniu dostatecz
nym  dla popisywania się n im  przy 
lada okazji. Na pewnym  zebraniu 
polsko-szkockim , gdy tem peratura 
serdeczności podniosła się wysoko 
dz ięk i w h isky, wygłoszono w iele 
toastów. Polski pu łko w n ik , z gości 
n a js ta rszy ; rangą, postanowił, ną  nie 
odpowiedzieć w  języku, ja k  mniem ał, 
angielskim . Po dłuższej perorze, k tó 
re j Szkoci s łucha li z rosnącym zacie
kaw ieniem , p u łk o w n ik  un iesiony w ła 
sną elokwencją naw iązał do staro
po lsk ie j tra d y c ji i  zakończył wezwa
n iem : „w y p ijm y  do dna!“  Zwyczaj 
ten i  apostrofa znane są rów nież od 
w ieków  w  W ie lk ie j B ry ta n ii. • F o r
m u łka  używana w  ta k im  w ypadku 
jest „bo ttom s u p !“  (dna do góry!). 
Jednak w  ferw orze p u łk o w n ik  za
pom niał, że ję zyk  angie lski posiada 
aż Zbyt w ie le  synonim ów i  p rze tłu 
m aczył dosłownie z polskiego „P iję  
do dna“ . G dy zatem zaw oła ł grom 
ko: „G entlem en, I  d r in k  to the bo t
tom !“  zapanowała wesoła konsterna
cja. Opanowani Szkoci trz y m a li się 
za brzuchy, aby nie  śmiać się zbyt 
głośno. Po angielsku bow iem  słowa 
pu łko w n ika  znaczyły: „Panow ie, p i
ję  do d.... !“

In n ym  znów razem pewien chorą
ży, pobratym ca sławnego przed w o j 
ną w  Polsce chorążego Orzeszko, u- 
m aw ia ł się na randkę ze Szkotką 
w  budce te le fonicznej, skąd iego sło
wa zostały podsłuchane przez m im o
wolnego św iadka. Chorąży chcia ł się 
spotkać z w yb ranką  o godzinie szó 
stej po po łudniu, tegoż dnia. Zagląd
ną ł do s łow n ika  pod „k tó ra  godzi
na“  i  w yczy ta ł „W h a t tim e “  (dosłow 
nie: ja k i czas); godzina zatem, wy- 
dedukował, m ów i się „ t im e “  (w  rze 
czywistości „h o u r“ ). „D a r lin g  —  k w i
l i ł  chorąży słodko do s łuchaw ki — 
you and me (ty  i  ja) to n igh t (dziś 
w ieczór) s ix  tim es“ . Zam iast o czó- 
stej godzinie, wyszło: sześć razy 
N ie w iem y czy Szkotka przyszła na 
tak  zapowiedziane spotkanie, ale 
być może m ia ła  powody wyrzucać 
chorążemu jego samochwalstwo.

Celem przysporzenia s ił zbro jnych 
na wypadek in w az ji, w  lecie 1940 
powołano do życia Ochotniczą M il i 
cję O bywatelską, tak  zw. Home 
Guard. N ie potrzeba by ła  żadnego 
pod ty m  względem przym usu. W szy
scy mężczyźni zdo ln i do noszenia 
bron i a n ie  pow ołan i do służby czyn 
nej, od w yros tków  do w ie lokro tnych  
dziadków, zg łos ili się do Home Guard 
z entuzjazmem. B y li to w  w iększo
ści kom batanci z p ierwszej w o jny  
św iatow ej, k tó rz y  m aw ia li, że za ich 
czasów to by ła  naprawdę wojna.

Członkom  Home G uard w szystkie

go b rak ło  prócz zapału. M undu ry  
m ie li te same co wojsko, ale uzbro
jen ie  — pożal się Boże. TT 1942 Home 
G uard b y ł ju ż  na ty le  wyćw iczony 
i uzbrojony, że s tanow ił poważną 
siłę bojową. Gdy w  1944 W ie lka  B ry 
tan ia w ys ła ła  na inw azję  kon tynen
tu  do N orm and ii co ty lk o  m ia ła  go
towego wojska, obrona w yspy spo
częła wyłącznie na barkach Home 
Guard.

W  1940 uzbrojenie ich  było  im p ro 
w izacją, nieraz komiczną. Ściany 
i s trychy  dom ów b ry ty js k ic h  zostały 
ogołocone z tro feó w  i  pam iątek, się
gających czasów w o jn y  k rym sk ie j. 
Na przeglądzie ba ta lionu Home 
G uard można się by ło  uczyć poglą
dowo h is to r ii w o jen  ostatniego stu le
cia. B y ła  tam  i  b roń m yśliwska, od 
sztucerów na grubego zwierza do 
m a łoka lib row ych  dubeltówek. B ra 
kow ało ty lk o  oszczepów i  ha labard  
Dowódcam i b y li em erytow ani ofice
row ie  zawodowi, uszczęśliw ieni, że 
mogą się jeszcze na coś przydać, lu 
bu jący się, p rzy szklance piwa, w  o- 
powiadaniach o powstaniu Bokserów 
w  Chinach p rzy  oblężeniu M afeking, 
oraz m ie jscow i notable, k tó ry m  na
dano stopnie oficerskie.

Pomimo rażących b raków  w  u- 
zbro jen iu  lu b  wyszko len iu  m ie li oni 
jedną bezcenną zaletę. Z na li każdy 
kam ień, każdy ró w  lu b  wyniosłość 
terenową pow ierzonych sobie odcin
ków.
- N ie ulega w ą tp liw ości, że gdyby 
N iem cy b y li w y lądo w a li w  W ś lk ie j 
B ry ta n ii w  1940, Home Guard by łby  
oczywiście pob ity , ale nie bez sta
w ien ia  oporu, z k tó rym  Niem cy m u
s ie liby  się w  pewnej mierze liczyć. 
Hasłem dającym  znać o in w a z ji m ia 
ły  być dzwony w szystkich kościo
łó w  W ie lk ie j B ry ta n ii. W  tym  celu 
używ an ie 'dzw onów  zostało zabron io
ne aż do odwołania. Odezwały się 
owe zam ilk łe  w  1940 dzwony dopie
ro  6 m aja 1945 —  w  dn iu  poddania 
się Niemiec.

Polacy na bronionych przez siebie 
odcinkach m ie li współdzia łać in ty m 
nie z Home ć u a rd ; zresztą wojska 
regularnego było  tak  mało, że n ie  
by ło  z k im  innym  współdziałać. N a j
bliższym i zatem towarzyszam i broni 
Polaków —  gdyby zabrzm ia ły  ko
ścielne dzwony — b y lib y  ich bezpo
średni gospodarce, w łaścic ie l domu, 
w  k tó ry m  stało się na kwaterce, w ła 
ściciel pubu (kndjpy), aptekarz, rzeź- 
n ik  i  fa rm er. Z na li nas i  aczkolw iek 
trzeba by się było  porozumiewać 
w  początkowych miesiącach, pod 
ogniem n iem ieckim , g łów nie na m i
gi —  m ie li do nas, a m y do nich. 
szczere zaufanie. Co praw da szczę
ś liw ie  się stało dla tego w spółdzia
łan ia  w  deszczu szkockim, że N iem 
cy nie w y lądow a li.

M oja znajomość angielskiego była 
podówczas dosyć średnia, ale na ję 
zykow ym  bezryb iu  uchodziłem  za 
znakomitego lingw istę . Dowódca ba
ta lionu  Home G uard, z k tó rym  m ój 
bata lion m ia łby  bronić brzegów za
tok i F orth  o f Tay i lo tn iska w  Lu- 
cars, b y ł em erytowanym  p u łk o w n i
k iem  kaw a le rii, którego szczytem 
k a rie ry  b y ł chwalebny udzia ł w  kam 
panii K itchenera  w  Sudanie prze
c iw ko rew olcie  A rabów  Mahdiego, 
manej w  Polsce z „W  pustyn i i  w p u -. 
szczy“ . Zostałem do niego w ysłany 
jako  p. o. o ficera łąpzmkowego, k tó 
rego Zadaniem byłaby lia ison m ię 
dzy obu batalionam i.

P u łkow n ik , bardzo ru c h liw y  je 
szcze staruszek, z cerą noszącą w i
doczne ślady w ie lo le tn iego pobytu 
w  Ind iach i zw iązanej z tym  in te n 
sywnej kensum eji w h isky, m ieszkał 
we w łasnym  eottage’u, obrośniętym  
dz ik im  w inem  i b y ł tak  wspaniale 
konw encjona lny w  każdym  słowie 
i geście, że gdyby go przenieść na 
scenę, uznano by go za charakter 
stanowczo przeszarżowany. M ile  zdzi 
w iony, że może się ze mną dogadać 
przedstaw iłam  swoje psy i czyn ił ho 
nory ogromnego ha llu , którego ścia 
ny b y ły  obwieszone tro feam i m y 
ś liw skim i. fo tog ra fiam i i ko lekc ją  
broni arabskie j, h indusk ie j i  mu 
rzyńskie j. W specja lnej gablotce sta 
ły  nagrody sportowe za polo w  In  
diach, go lfa w  Egipcie i  b ila rd  t ro 
chę wszędzie Przy k ie liszku  sherry 
staruszek się zupełnie udobruchał 
i dopy tyw a ł się o szczegóły życia 
w  Polsce, gdzie, ja k  słyszał, kaw a
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le r ia  za jm u je  nadal —  i  jakże Słu
sznie — dodał z przekonaniem  — 
należne je j miejsce. Podczas oma
w ian ia  szczegółów kooperacji jego 
bata lionu z naszym, p u łk o w n ik  za
sępił się nagle głęboko i  zapyta ł:

„C zy słyszał pan — u nas p isa ły  
o tym  gazety —  że N iem cy m a ją  lą 
dować Z pow ietrza spadochroniarzy 
ubranych w  inne niż w łasne m ńn- 
dury? T rudno w prost uw ierzyć, a b y  
ja k ik o lw ie k  cyw ilizow any naród 
m ógł się zdobyć na tego rodza ju  o- 
szustwo i  łam anie p ra w  w o jn y “ .

„Owszem, słyszałem, m ia ło  to ja 
koby m iejsce pa rokro tn ie  w  H o lan 
dii. Sam w idzia łem  w  N o rw eg ii żoł
n ie rzy n iem ieckich w  m undurach 
norweskich. Co praw da tłum a czy li 
się, że są m arynarzam i, k tó rych  o- 
k rę ty  zostały zatopione, a on i sami 
do łączyli się do załogi N a rv ik u  i  in 
nych m undurów  nie m ie li“ .

„Ładna h is to r ia !1 N iem cy zdoby li 
Bóg w ie  ile  naszych magazytrów 
we F ra n c ji i  rozporządzają tysiąca
m i m undurów  b ry ty jsk ich . T akich  
samych ja k ie  noszą teraz także Po
lacy. T y lk o  że w y  macie czerwone 
naszywki z napisem „P o land“  na ra 
mionach. Przypuszczam, że tak ie ' na
szyw ki m og liby  sobie N iem cy kazać 
zrobić“ .

M usiałem  m u przyznać, że w  h ie 
ra rc h ii prob lem ów  stojących przed 
dowództwem  niem ieckim  sfab ryko
wanie naszywek „P o land“  nie jest 
zbyt trudne  do rozw iązania.

P u łko w n ik  b y ł coraz bardzie j pod
niecony: „N o dobrze, wobec tego
0 ile  N iem cy zrzucą w  Szkocji, po
w iedzm y na m ój odcinek, spado
chroniarzy w  m undurach b ry ty js k ic h
1 z naszywkam i „P o land“  na ram io
nach, jakże u d iab ła  ja  i m oi ludzie 
m am y ich  odróżnić od was, z k tó ry 
m i m am y wspóln ie w rzucić  N iem ców 
do morza?“

M ia łem  ju ż  na ty le  doświadczenia 
w  w o jskow e j współpracy polsko-bry- 
ty js k :ej na dostępnym m i szczeblu, 
iż  nie m ia łem  w ątp liw ości, że taka 
ewentualność pociągnęłaby za sobą 
n iesam ow ity  bałagan. , Rozłożyłem 
ręce bezradnie.

„T rzeba by zaim prow izować na
tychm iast jakieś znak i rozpoznaw
cze i  zameldować je panu p u łko w 
n ik o w i“  — zasugerowałem.

„N iezła  m yśl, ale a propos, ja k  w y  
w łaściw ie  porozum iewacie się m ię
dzy sobą?"

„P o polsku, panie p u łk o w n ik u “ .
„A h a  — to znaczy, że rozum iecie 

także po niem iecku?“  *
„Owszem m am y wśród nas rozu

m ie jących i m ów iących po niem iec
ku, ale język  po lsk i i  n iem ieck i są 
bardzo różne“ .

„P o lsk i czy niem iecki to dla m nie 
i dla m oich ludzi ta k i sam n ie lu dzk i 
bełkot. W idzę ty lk o  jedno wyjście, 
p rzyna jm n ie j na początek. Z ty m i 
waszym i naszywkam i to n ik t  się 
w  porę nie rozezna. W razie m eldo
wania desantu n iem ieckich spado
chroniarzy w  m undurach innych .niż 
n iem ieckie każę strzelać do wszyst
k ich , k tó rzy  nie będą B ry ty jc z y k a 
m i“ .

Zadaniem moim, w  razie a la rm u 
inwazyjnego, by łoby natychm iasto
we nawiązanie łączności z Home 
Guardem  pu łkow nika. M oje  naszyw
k i „P o land“  m ia ły  poważne szanse 
nie uchron ić m nie od pseudo-żołnier- 
skie j śm ierci z rąk  szkockich i  to, 
znając stan uzbrojenia Home Guar- 
du w  tym  rejon ie, prawdopodobnie 
kaczym śrutem.

Skoro w  zim ie 1940/41 m inęło n a j
groźniejsze niebezpieczeństwo i  mo
żna by ło  nieco uporządkować przed- 
inw azyjną im prow izację , zorganizo
wano na małą skalę szereg ćwiczeń 
i m anew rów  dla  Home G uardu z u- 
działem Polaków. Schemat ich b y ł 
p raw ie zawsze identyczny. Home 
Guard b ron iło  swoich osiedli, Pola
cy f ig u ro w a li jako n ieprzy jac ie l. Ć w i
czenia te m ia ły  jedną .fa ta lną stronę. 
O dbyw ały się z reguły w  niedzielę, 
iedynym  w o lnym  dn iu  dla członków 
Home Guardu, k tó rzy  resztę dn i ty 
godnia poświęcali norm alnem u bu
sinessowi. Co prawda niedziela szko
cka, k iedy  życie zam iera i  wszystko 
prócz kościo łów  (i to ty lk o  rano) zam
kn ię te  jest na cztery spusty, jest. tak  
nudna, że m yśl nieodparcie biegnie 
ku  grzesznym manowcom, ale zawsze 
jest to lepsze n iż  tarzan ie się w  bło-
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Pisane promieniem

W  drzewach mieszka wiarf, 
wiatr ma miękkie dłonie, 
kocha wszystko co jest.

Wiatrowi tęczę naprzeciw 
idzie
0 cichych stopach deszcz.

Spotkają się w twoim ogrodzie, 
kwitnie rezeda
1 mak.

9

— Usiądź pod wielkim niebem, 
oto twój dobry przyjaciel, 
twój przyjaciel świat.

Erołyk
Przebacz dłoniom, że szukają ciebie —  
ślepiec tak szuka oczu.
Zgubiłaś na poduszce grzebień, 
hartę, którą czeszesz włosy.

Falują z ramion ku dłoniom —  
tukiem ud rozchylonych muzyka.
Mogę świat od stóp do głowy pojąć, 
kiedy oczy tobą zamykam.

cle w  celu podniesien ia taktycznego 
w ykszta łcen ia  m iejscowego organ i
sty.

Jedno z ta k ic h  ćwiczeń w  P orlh - 
shire by ło  zakro jone na w iększą ska
lę. S cottish Command (D O K Szko
cja) p rzys ła ło  k ilk u n a s tu  o fice rów  na 
rozjem ców . Jedna z ko m p an ii p o l
skich , naciera jąca na A ly th , m ia ła  
do pokonania przeszkodę terenow ą 
w  postaci m a łe j rzeczki, około 6 m e
tró w  szerokie j. Dowodca kom pan ii 
w iedz ia ł z m apy, w  k tó ry m  m ie jscu 
zna jdow a ł się m a ły  d rew n iany  m o
stek używ any g łów n ie  do przepędza
n ia  baranów. M ost g łów ny na szosie 
b y ł solidn ie b ron iony  przez Home 
G uard. D obrnąwszy na p rze ła j po 
różnych w ertepach do owego d rew 
nianego m ostu, dowódca po lsk i na 
tk n ą ł się na n ie m iłą  niespodziankę. 
Na moście s iedzia ł jeden z b r y ty j
skich roz jem ców  z b ia łą  opaską na 
ram ien iu  i  p a lił fa jkę . W idząc z b li
żających się P o laków  zw ró c ił się do 
n ich : „S o rry , boys —  m ost ten jest 
zniszczony przez lo tn ic tw o  n iep rzy
jac ie lsk ie “ . A b y  n ie  by ło  w ą tp liw o 
ści wskazał palcem  na niebo i  w y 
da ł z siebie sugestywne bum ! bum !

P o lsk i po ruczn ik  b y ł raczej wście
k ły .  Rzeczka nie  by ła  głęboka i  dno 
dało się ła tw o  wymacać. B y ło  w ody 
po pas, w  na jgorszym  w yp ad ku  po 
p iers i. A le  k tóż w  lu ty m  m a ochotę 
na zim ną kąp ie l?  Założeniem  roz
jem cy było, że Polacy n ie  mogąc 
przejść rzeczki zo rien tu ją  się z m a
py, iż o dw ie m ile  da le j rzeczka tw o 
rzy  zakrę t i  że można będzie k o n ty 
nuować na tarc ie  na A ly th  bez je j 
forsow ania. A le  się p rze liczy ł. D o
wódca po lsk i b y ł m ło dy  i  am b itny . 
M y  ty m  Szkotom  pokażem y! P ie rw 
szy w laz ł do wody, a za n im  ruszyła  
reszta kom pan ii w yczerpu jąc po lsk 'e  
i  francusk ie  s łow n ic tw o w ojskow e 
i  cyw ilne  pod adresem rozjem cy.

Home G uard m ia ł w idocznie dobry 
w yw iad  i  w iedz ia ł, że m ost jest zn i
szczony. N ikom u nie przyszło dc g ło
w y, że Polacy pó jdą na w p ros t przez 
wodę. Z jaw ien ie  się P olaków  w ła 
śnie od strony zniszczonego mostu 
tak  zaskoczyło obrońców, że m iaste 
czko ich zostało w  m ig  zdobyte, a H o
me G uard  in  corpore w z ię ty  do n ie 
w o li. Odebrano im  b roń  — wszystko 
ja k  na p ra w d z iw e j w o jn ie  bron 
złożono na przechowanie na p leba
n ii, a jeńców  policzono i ustaw iono 
czw órkam i na ryn ku . Ćwiczenie zo 
stało zakończone druzgocącym zw y 
cięstwem  naciera jących Polaków. 
O m ów ienie ćwiczeń przez roz jem 
ców i  wspólna de filada  (jakżeby się 
bez tego mogło obejść) m ia ła  się od
być na skrzyżow an iu  dróg za ^cia
steczkiem. Prowadząc swych jeńców, 
polska kom pan ia skróc iła  sobie d ro 
gę do m iejsca z b ió rk i i znalazła się 
u  tego samego m ostku. Rozjem cy już  
nie by ło , ćwiczenie by ło  zakończone. 
A le  Polacy b y l i nada l przemoczeni do 
n itk i.  P o ryku ją c  radośnie „so rry , 
boys —  m ost jest zniszczony“  prze
szli z pow ro tem  przez wodę w raz 
z jeńcam i. O pornych w epchnię to do

w ody m anu m il ita r i.  W szystko od
było  się zgodnie z konw enc jam i ha
sk im i i  praw em  w o jennym  narodów. 
Należy przyznać Szkotom, że ochło
nąwszy z w rażen ia n ie  m ie li tego za 
złe Polakom  i  śm ia li się razem z n i
m i.

Jednym  z naszych udręczeń było  
p rzygotow yw an ie  do obrony ciągną
cych się ca łym i m ila m i plaż. S taw ia 
no na n ich  w ie lk ie  cementowe b lo k i 
p rzec iw  czołgom i  zapory z d ru tu  
kolczastego, w b ija no  drew niane s łu 
p y  celem u tru d n ie n ia  lądow an ia 
z,m orza i  z pow ie trza, kopano stano
w iska  i  row y. To w szystko w  prze
n ik liw y m  w ie trze  i  na tu ra ln ie  w  de
szczu. Polacy n ie  zna li się na p rzy 
p ływ ach  i  odp ływ ach morza, m ie j
scow i Szkoci rów n ież n ie  bardzo. 
N ie jeden p ło t z kolczastego d ru tu , 
p racow ic ie  założony, zam ien iony zo
sta ł przez fa le , w  jedną b u rz liw ą  
noc, w  kłębuszek, którego i  Neptun 
nie  p o tra f iłb y  rozplątać.

Pewnego dn ia  zapowiedziano in 
spekcję b ry ty jsk ieg o  generała ze 
Scottish Command. P rzygotow ania 
do n ie j b y ły  d ług im  u trap ien iem . Na 
dzień przedtem , po lsk i generał, k tó 
ry  m ia ł na sw ym  odc inku  gościć 
szkockiego kolegę, p rz y b y ł na n a j
bardzie j reprezentacyjną plażę, aby 
osobiście sprawdzić, czy wszystko 
jest, ja k  jego zdaniem  być pow inno. 
P raw ie  n ic  n ie  by ło  ja k  być p o w in 
no i  przed gniewem  pańsk im  c h y liły  
się k o rn ie  liczne o fice rsk ie  głowy. 
B y ło  to zaraz po odp ływ ie  i piasek 
na p laży  leża ł idea ln ie  w yg ładzony 
fa lą  i  ta k  lśn iący, że n ie  um yłoby 
się doń żadne koszarowe podwórze. 
A le  na ty m  p iasku  morze pozostaw i
ło  swe ślady, liczne wodorosty, t ro 
chę zw yk ły c h  śmieci, z rzadka za
rdzew ia łą  puszkę od konserw . „Cóż
to  za b ....  na te j p laży! W yzbierać
m i te śmiecie na tychm iast do czysta!“  
Ano, w yzb ie ra liśm y. Plaża by ła  
czysta ja k  posadzka. N aza ju trz  b ry 
ty js k i generał, z dorodną polską św i
tą, obszedł plażę i  w y ra z ił uznanie 
po lsk im  stanow iskom . N ie zw ró c ił 
jednak uw ag i na to, co w yw o ła ło  
groźne zmarszczenie b rw i i  źle t łu 
m io ny  gn iew  jego polskiego ko le 
gi. Plaża p o k ry ta  by ła , ta k  samo ja k  
poprzedniego dnia, liczn ym i w odoro
stam i, garstką zw yk łych  śmieci, 
w śród k tó ry c h  błyszczała 1u i  ów 
dzie zardzew ia ła , puszka od konserw . 
To wszystko przyn iesione przez m o
rze p rz y  następnym  przyp ływ ie . 
Szkockie m orze nie  usłuchało rozka
zu polskiego generała.

Pew ien kap ra l, filo log , eksnauczy- 
c ie l łac iny , po rów na ł naszego gene
ra ła  z Kserksesem, kró lem  perskim , 
k tó ry  kaza ł w ych łostać nieposłuszne 
jego w o li morze. Porów nanie n ie  cie
szyło się uznaniem  w  sztabie. K tóż 
jako  żywo słyszał k ie dyko lw iek  
o Kserksesie?

W śród licznych  aspektów w spó ł
życia polsko-szkockiego jes t jeden, 
k tó ry  skus iłby  p ió ro  B ran tóm e’a 
a śp. Boy tłum aczy łby  to ze smakiem. 
Z rodz iła  go w o jna , ale soczystość k ro 
n ika rską  dała m u  ludzka  natura. 
B ieg w ypadków  zrządził, że Polacy, 
p rz y b y li do S zkocji pod znakiem

M arsa, Venus i  A frod yc ie  s łuży li
zamaszyście.

N ie  m inę ło  parę tygodn i od „p o l
skie j in w a z ji“ , a ju ż  ich  b łysko tliw a  
technika , am b ic ja  godna na jbardz ie j 
w yczerpu jących sportów , dufność 
w  skuteczność sta rych  ja k  św ia t ale 
po m is trzow sku  stosowanych chw y
tów, iście kaw a le ry jsk ie  tempo, b ra k  
sk ru p u łó w  i  hojność uczuć, bez
względność m etod i  de likatność m a
n ie r, szczerość pożądań i  łgarstw o 
na w ie lk ą  skalę, ero tyzm  in te nsyw 
n y  ale zawsze nu tką  poezji tracący — 
ich n iezrozum ia łe  d la  B ry ty jczyków , 
chroniczne i  nieustanne zaintereso
w anie  kob ie tam i, poczyn iły  n ie  lada 
spustoszenia w śród  Szkotek. Na ogół 
p rzys to jn i i  zawsze pew n i siebie, m ę
scy i  ciągle o ty m  przypom inający, 
bezczelni i  p rzy lepn i, Polacy swój 
n ie w ą tp liw y  i  pod każdą szerokością 
geograficzną w ypróbow any u ro k  no
s il i n ie  ja k  o ku la ry  w  fu te ra le , ale 
p ro w okacy jn ie  i  buńczucznie ja k  
pióropusz.

S zkotki, na ogół rzecz biorąc, nie 
są rasą piękną. Lecz r3Z  obdarzo
ne urodą —  zwłaszcza na zachodzie 
dz ięk i domieszce k r w i ir la n d zk ie j 
i w  ta k  zw. H igh lands (dzika, górzy
sta 1 rzadko zaludniona północno- 
zachodnia część Szkocji), dz ięk i za
chow aniu czystości k rw i ce ltyck ie j — 
są n iezw yk le  pociągające. T rzysta  la t 
pu ry tan izm u , su row y i  ponury, zm y
sły  p rzy tęp ia jący  k lim a t (gorliwość 
pa rtnera  jes t tam  zawsze zw ycię
stwem  ducha i  im a g in ac ji nad szczę
ka jącą zębami m aterią), przyzw ycza
jen ie  do ciężk ie j p racy (dobrobyt 
S zkocji da tu je  się od la t  stu  n iespeł
na, a pracow itość jest jedną z g łów 
nych cech szkockiego charakteru), 
m iłość i  m ałżeństwo rozum iane i  in 
te rpre tow ane jako  część u s tro ju  spo
łecznego —  w y tw o rz y ły  w  kobiecie 
szkockiej całe skarby zahamowań, 
k tó re , raz obudzone, w ybucha ją  
z w u lkan iczną  siłą. B u jn y  i  k rw is ty  
tem peram ent S zkotk i ro z k w ita ł w ięc 
w spaniale pod w p raw ną  sarmacką 
ręką. N ie  przyzw yczajona do ho łdów, 
kom plem entów  i  stale objaw ianego 
je j zainteresowania, znająca ty lk o  
p ry m ity w n e  ob ja w y m iłości, Szkotka 
wdzięczna jest, i  um ie to  okazać, za 
każdy uśmiech, pieszczotę, tendresse 
naw e t konw encjona lną, za każde 
ciepłe słowo, choćby z n a jo k ro p n ie j
szym w ypow iedziane akcentem.

S zko tk i n ie  m a ją  an i części in te li
gencji, rozmachu, charakteru , in d y 
w idua lności ko b ie ty  po lsk ie j. Są od 
n ich  na ogół nieskończenie m n ie j 
w yb itne . A le  Szkotka raz zdobyta 
nabiera cech bluszczu i  ro z w ija  się 
ślicznie, spokojn ie  i  rów nom iern ie . 
Szczęście je j,  i  z n ią, jest jeże li nie 
proste, to ła tw e. Szkotka nie jes t tak  
ja k  Polka po tenc ja lnym  dram atem , 
n ie  chce i  n ie  lu b i szukać p o tw ie r
dzenia tezy, k tó rą  Polka szerm uje 
nieraz, że „m iłość  żąda o fia ry “ .

Polkę zdobywać trzeba ustaw icz
nie  i  p rzy  n ie j nam  nieraz wypada 
być bluszczem. Ze Szkotką szczęście 
jest p rzystan ią  i  wypoczynkiem . 
Z P o lką  —  sceną, na k tó rą  rzadko 
zapada k u rtyn a . T rzym a ona męż
czyznę w  c iąg łym  em ocjonalnym  
nap ięc iu  i  ruchu. Za le ty , a zwłaszcza

cnoty Polek są ta k  okazałe, że stają 
się agresywne. W ady i  słabości Szko
tek są m iękk ie , ja k b y  w  pastelowych 
ko lorach u trzym ane i  ła tw o  jest 
zsynchronizować je  z w łasnym i.

Być może, że szkockie p rap rababk i 
w yczy ta ły  w  księgach m ądrości cel
tyck ich  d ru id ó w  tę  w ie lk ą  praw dę 
i  przekaza ły ją  sekre tn ie : mężczyzna 
jest przede w szys tk im  próżny i  le 
n iw y . S zko tk i zastosowały tę p ra w 
dę w  stosunku do P o laków  k u  obu
stronnem u zadowoleniu.

Na t le  chłodnego tem peram entu 
szkockich mężczyzn, ich solidności 
i  kon tro low anych  odruchów , ich 
sentym entalnego skąpstwa, Polacy 
b y li p raw dz iw ą  rew elac ją . Skąpstwo 
tego rod za ju  jes t zresztą jedyne, ja 
k ie  is tn ie je  w  szkockiej naturze. L e 
genda o ich  skąpstw ie m a te ria l
n ym  —  u lu b io n y  i  n iew yczerpany 
tem at szkockich kaw a łó w  1—: nie ma 
n ic  wspólnego z rzeczywistością. 
Szkoci um ie ją  być ho jn i, a gościnni 
są nadzwyczajn ie. Łączy się to skąd
inąd z ich  w y b itn y m  zm ysłem  do 
ha nd lu  i  do rab ian ia  się.

Toteż w  po lsk ich  obozach 1 g a rn i
zonach m noży ły  się romanse, z k tó 
rych  k ilk a  tys ięcy zakończyło się 
przed ołtarzem , w  ta k im  tem pie, że 
trudno  się dz iw ić  Szkotom, zwłaszcza 
tym , co s łu ży li w  w o jsku  z dala od 
swych siedzib, że p a trz y li ze w zględ
nym  entuzjazm em  na powodzenie 
P olaków  u  ich  sweetheartów. Powo
dzenie to p rzyb ie ra ło  czasami tak ie  
rozm iary , że nasze w ładze czuły się 
w  obow iązku jakoś in te rw eniow ać. 
Rezulta tem  tego by ł, m iędzy innym i, 
rozkaz znany w  oddziałach, do k tó 
rych  został sk ie row any jako : rozkaz
0 chuciach.

A u to ra m i b y li lo k a ln y  kapelan
1 o fice r ośw iatow y, k tó rz y  w  d łuż
szym elaboracie ostrzegali przed n ie 
bezpieczeństwem nieopanowanych 
chuci i  w z y w a li do w strzem ięź liw o
ści w  tym , co, od czasu po jaw ien ia  
się w o jsk  sprzym ierzonych na kon 
tynencie, nazywa się fra te rn izac ją . 
D la  okraszenia swej p rozy au torzy 
po w o ływ a li się, ja ko  na w zór do na
śladowania, na znakom itego rycerza 
polskiego, obyw ate la  Longinusa Pod- 
bipiętę. Rycerz ów  —  ta k  op iew ał 
rozkaz —  ja k  sobie wszyscy p rzypo
m inacie, ślubow ał czystość, co m u zu
pełn ie nie przeszkadzało w  zachowa
n iu  pe łne j sprawności bo jow e j P ty c j 
cnót odwagi, poświęcenia i  dyscyp li
ny, ja k im  żołn ierz po lsk i hołdować 
pow in ien. Idźcie  jego śladam i!

Po odczytaniu tego rozkazu przed 
fron te m  jedne j kom p an ii w ys tą p ił 
z szeregów pew ien starszy strzelec, 
w arszaw ian in z k r w i i  kości i  zapy
ta ł: „Z nak iem  tego, panie kap itan ie , 
czyje trz y  g łow y trzeba przedtem  
uciąć, aby sobie móc...“

B u jn a  im aginacja  po lska p rzyczy
n ia ła  się mocno do podniesienia 
charm e‘u u  naszych za granicą. 
W  je j nadużyw an iu  b y ła  wyraźna, 
aczko lw iek podśw iadom a nu ta  no
s ta lg ii za k ra jem . Szkoci n ie  m ie li 
po jęcia o Polsce podobnie ja k  i  m y 
nie m ie liśm y po jęcia  o W ie lk ie j B ry 
ta n ii. Po pokonan iu  p ierw szych tru d 
ności językow ych m usie liśm y odpo
w iadać na tysiące py ta ń  n ieraz b a r

dzo na iw nych, ale ze szczerego za-, 
in teresowania płynących. Obraz P o l
ski, ja k i sobie Szkoci na te j podsta
w ie  s tw orzy li, n ie  zawsze b y ł zgod
n y  z rzeczyw istością, ale u tw ie rd za ł 
ich  w  przekonani«, że Polska sta je  
się im  coraz bliższa, aczko lw iek n ie
zbyt zrozum iała.

B lagow a li nasi z w dz ięk iem  ! pa
sją, ale bez z łe j w o li czy in te n c ji;  
ja k  T a rta r in  de Tarascon ła tw o  im  
by ło  uw ie rzyć w  prawdziwość obra
zu czy fa k tu , k tó ry  w yczarow yw a
l i  —  i  to  za pomocą k ilk u s e t s łów  
ty lk o  —  przed oczyma szkockiej in - 
te r lo k u to rk i.

I  ta k  w o jskow y, k tó ry  b y ł w  cy
w ilu  podreferendarzem  w  starostw ie 
g rodzk im  W arszawa—Praga, s taw a ł 
się w ysok im  dygnita rzem  państwo-: 
w ym , la bo ran t —  w łaścic ie lem  apte
k i,  u rzędn ik  dz ia łu  ogłoszeń w  Ik a - 
cun iu  —  znakom itym  redaktorem  
i  pub licystą , student I I  ro ku  m edy
cyny —  gw iazdą po lsk ie j c h iru rg ii, 
pom ocn ik k a n ce la ry jn y  —  w ysok im  
urzędn ik iem , p ra cow n ik  bankow y — 
dyrekto rem , posiadacz dwóch poko i 
z kuchn ią  w  spółdzie ln i m ieszkanio
w e j na Ż o libo rzu  —  w łaścic ie lem  
licznych nieruchom ości, w łaśc ic ie l 
k ilkudz ies ięc iu  m orgów  — z iem ian i
nem (landlordem ), w łaśc ic ie l (w  d ru 
gim  pokolen iu) m a ją tku , na k tó ry  
ju ż  dobrze przed w o jną  po łoży ł swą 
ciężką rękę B ank Gospodarstwa K ra 
jowego czy R o lny lu b  W ile ńsk i B ank 
Z iem ski —  po tom kiem  h istoryczne
go, arystokratycznego rodu,, o lic z 
nych w łośćiach, średniow iecznym  
zam ku pe łnym  precjozów, polach, 
po k tó rych  ugan ia ł się na s iw ym  
arabie otoczony sforą gończych, 
a z ius prim ae noctis zrezygnował 
b y ł też niedawno, aby dostosować 
się do demokratycznego ducha cza
sów.

Pew ien podporuczn ik reze rw y m ia ł 
w  K ra ko w ie  handel dodatków. K u 
pić można by ło  u  niego guz ik i, pa t
k i,  sprzączki, em blem aty pu łkow e 
Ud. Dobrze m u  się powodziło. Zapy
tany, czym b y ł w  cyw ilu , odpow ie
dział, że za jm ow a ł się dostawam i d la  
wo jska. N ie bardzo naw et rozm iną ł 
się z praw dą, bow iem  jego k lie n c i 
b y li to g łów n ie w o jskow i. A le  w  u- 
m ysłach b ry ty js k ic h  dostawy dla  
w o jska  to arm aty , czołgi, samochody, 
pance rn ik i, p rodukc ja  w ie lk ic h  fa 
b ryk , k tó ry c h  w łaśc ic ie l m usi być 
przem ysłow ym  m ilionerem . Nasz 
podporuczn ik uchodził zatem za 
ofiarnego i  patriotycznego m ilione 
ra, k tó ry  s łuży te raz o jczyźnie w  m i
zernej randze podporucznika. Do
skonale czuł się w  te j ro li.  In n y  zno
w u, zawodowy po ruczn ik  kaw a le rii, 
k tó ry  n igdy nosa nie  w y c h y lił z G łę
bokiego czy S tarogardu i  m ia ł dwa 
w łasne kon ie  w  s ta jn i pu łko w e j k a r 
m ione, opow iadał, że m ia ł w łasną 
s ta jn ię  wyścigową. Faktem  było, że 
w y g ra ł b y ł k iedyś 400 z ło tych  na 
wyścigach w  N owogródku. A le  
w  A n g lii,  aby posiadać s ta jn ię  w y 
ścigową, trzeba być bardzo bogatym . 
U chodził zatem za polskiego arysto- 
k ra tę -kon ia rza  i  też doskonale czu ł 
się w  te j ro li.

Snobizm po lsk i h u la ł i  dziwne w y 
czyn ia ł swawole, zwłaszcza na od
c in ku  ziem iańskim . Zdum iew ające, 
co by ło  ziem ian, dużych i  w ie lk ic h ,
w  naszym w o jsku  w  Szkocji. B y ła  
ich  garstka oczywiście, m n ie j lu b  
w ięce j autentycznych, ale gdyby, 
każdy posiadał ty le  ziem i, co sobie 
w yobraża ł, granice nasze s ięga łyby 
od N ysy po granice 1772 roku . N ie  
brakow ało  na tu ra ln ie  i  h rab iów , tu  
i  ówdzie b liże j n ie  okreś lonym  baro
nem omaszczonych. B y ło  ich nieco 
autentycznych, ale większość nom i
na lnych. Jak się nieszczęsny Szkot 
czy A n g lik  m óg ł w  ty m  rozeznać? 
W  Londyn ie  by ło  p ra w ie  ty lu  fa ł
szywych h ra b ió w  co fa łszyw ych 
chłopów.

To wszystko by ło  objawem  pew
nych  ułom ności polskiego charakte
ru , k tó ry  b y ł i  jes t ta k i sam w  W ie l
k ie j B ry ta n ii,  czy gdzie indz ie j, co 
w  k ra ju . H ande l sygnetam i k w itn ie  
w  Polsce i  dzisia j.

W yskok i snobizmu, in fa n ty liz m  
w  ocenie w ypadków , lu d z i i  z ja 
w isk , nieco dziecinne lubow an ie  się 
w  dźw ięcznych słowach i  zew nętrz
nych  pozorach, trudnośc i w  odróż
n ie n iu  rzeczy is to tnych  od drugo
rzędnych —  w idz ie liśm y  to  i  tam  
i  tu , Z  tych, co się zna leźli za g ra n i
cą w  1939, bardzo w ie lu  znalazło się 
tam  przypadkow o. N ie by ła  to em i
gracja w  dosłownym  tego słowa zna
czeniu. B y * to w yc inek po lityczne} 
i  społecznej rzeczyw istości P o lsk i 
przedw ojenne j. Jan M eysztow ic*
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Prowokacje obce i doktryny fałszywe*'
Rząd generała S ikorskiego, w  p ie rw 

szych tygodniach swej działa lności 
w  A n g lii, prow adzi} ożyw ioną k a m 
panią wewnętrzną, na dwóch fro n 
tach. F ro n t p ierwszy, to osadzenie 
szeregu o ficerów -p iłsudczyków , wśród 
k tó ry c h  lu d z i takich , ja k  b y ły  p re 
m ie r Rzeczypospolitej, M a rian  Zyn- 
dram  K ośc ia łkow ski, na wyspie W ę
żów, ko ło  Glasgowa, i p ilnow anie  
ich tam  przez apara turę de la torską 
' i  p row okacyjną. D ru g i fro n t, to w a l
ka  z k i lk u  m łodzieńcam i i  jednym  
by łym  w ik a ry m , w yd a ją cym i pismo 
„Jestem  P olakiem ". B y ło  to pisemko 
dość p rym ityw n e , k tó re  zrob iło  k a 
rie rę  niesłychaną. Prasa angielska, 
am erykańska, całego św iata, cy to
w a ła  te dwa w yra zy : „Jestem  P ola
k ie m “ . Jak' się to  stało? —  Oto u k a 
zał się p ierw szy num er „Jestem  Po
la k ie m “  i —  0 zgrozo! — nie by ło  tam  
wcale w ym ien ione nazw isko genera
ła  S ikorskiego. U kaza ł się num er 
d ru g i i  zosta ł oskarżony o antysem i
tyzm : Cóż dało powód do posądza
n ia  tego pisem ka o' w ystępek tak  
przec iw ny naturze ludzk ie j?  —  N o
ta tka  m n ie j w ięcej następującej t re 
ści: „na  objazd obozów w o jskow ych 
w y ru s z y li pp. S łon im ski, Szapiro 
i  L itta u e r" . W odpowiedzi na zbrod
nicze in tencje , k tó re  w yczuto w  te j 
in fo rm a c ji, zarzucono prasę angie l
ską a rty k u ła m i o „Jestem  P olak iem " 
szukając w  ten sposób sprzym ie
rzeńca przeciw ko „Jestem  Pola
k ie m “  wśród o p in ii angie lskie j, czy
n iąc to. być może z przesadnym tem 
peram entem  i  k rzyk liw ośc ią . Pan 
Jerzy Szapiro, w ystępu jąc w  cha rak
terze dziennikarza socjalistycznego 
zam ieścił w  „D a ily  H e ra ld " a r ty k u ł 
0  „Jestem  P olak iem ", zarzucając m u 
h itle ry z m  i  faszyzm. A n g lic y  p rz y 
zw ycza jen i do w ierzen ia  in fo rm ac jom  
udzie lanym  przez sojuszników , nie 
m og li w y jść  ze zdziw ien ia , skąd 
w śród Po laków  znaleźli się h it le ro w 
cy, a skoro już  tacy są, to dlaczego 
-poprzyjeżdżali do Londynu : Generał 
S iko rsk i osobiście kon fisko w a ł n u 
m ery  „Jestem  P olak iem ", w y ryw a ją c  
je  z rą k  roznosiciela. Rząd po lsk i za
czął w sze lk im i środkam i w p ły w a ć  na 
wydaW cę „Jestem  P o lak iem " kś. S ta
n is ław a Bełcha, aby zaprzestał d ru 
k u  niebezpiecznego 'w ydaw n ic tw a . 
Grożono m u dygn ita rzam i kośc ie lny
m i, om al nie ekskom uniką, areszto
w aniem , deportacją, w zyw ano do 
pomocy po lic ję  angielską, k tó ra  zre
sztą wręcz pomocy swej odm ów iła . 
A le  ten w ik a ry  z jakiegoś m ałopol
skiego m iasteczka nie przestraszył 
się, przeciw n ie  zbun tow a ł się na ca
łego, ośw iadczył, że n ic  złego nie ro 
b ił,  że H itle ra  n ienaw idz i ja k  d iabła, 
że b ro n i ty lk o  P o isk i i kato licyzm u, 
a swoich przekonań nie zarverza się 
w stydzić, czy zapierać.

Rząd w  ow ym  czasie w yd aw a ł już 
w  Londyn ie  „D z ie n n ik  P o lsk i“ , k tó 
rego redaktorem  b y ł p. M arce li K a r 
czewski, oraz subsydiował „W iad o 
mości- Polskie". Otóż „Jestem  Pola
k ie m " atakowało „W iadom ości P o l
sk ie", k tó re  w tedy, w  r. 1940, nie b y 
ły  pismem sym patycznym .

W róćm y jednak do roku  1940, 
w  k tó ry m  „W iadom ości" jeszcze 
wcale opozycyjne nie by ły , p rzec iw 
nie, b y ły  rządowe, kon tak tu jące  się, 
z p .K otem ,subsyd iow ane, a w ,.D z ien 
n ik u  P o lsk im ", p. K a ro l E stre icher 
pisze, że . ta k  ja k  M ick iew icz  b y ł 
Wieszczem daw nej em ig rac ji, tak  
S łon im sk i jest wieszczem em igrac ji 
now ej. Jesteśmy wciąż jeszcze w  o- 
kres ie  trag ihum orystyczne j w a lk i 
z „Jestem  P olak iem “ . W  d n iu  22 l i 
stopada 1940 r. rząd w yda je  kom u
n ik a t następujący:

„R żąd uznał, że ze w zględu na je d 
ność narodową w -obecnej dobie w o 
jennej1 w ychodzić pow inno na obczy
źnie ty lk o  jedno pism o ,po lityczne, 
m ianow ic ie  „D z ie n n ik  P o lsk i".

S tronn ic tw a  wchodzące w  zespół 
jedności narodow ej po dz ie liły  ten.

pogiąd'
W  w yko na n iu  tego rząd po lsk i 

zw ró c ił się do poszczególnych w y-

») P o r. „S o ju s z  z A n g lią  b y t so ju sze m  
e g z o ty c z n y m "  w  n r  93. .„P o w s ta n ie  rz ą d u  
n e  e m ig r a c ji"  w  n r  94, „Z a jm u je m y  się 
p ro s z k ie m  o d  b ó lu  g ło w y "  w  n r  95 i „ T a j 
ne  m e m o r ia ły  g e n e ra ła  S ik o rs k ie g o “  
w  n r  93 „O d ro d z e n ia " .

Prasa polska na emigracji
dawców o zaniechanie dalszego w y 
dawania pism.

N ie zastosowało się do tego w y 
daw n ic tw o „Jestem  P olak iem ", n:e 
związane z żadnym  stronn ic tw em  
wchodzącym  w  zespół jedności n a ro 
dowej.

Postępek ten rzeczonego w y d a w n i
ctwa jest szkod liw ym  i po tępien ia 
godnym ob jaw em  złam ania dyscyp li
n y  na rodow e j".

W idzia łem  w  tym  kom unikacie  na
ruszenie w o lności słowa, uważałem , 
że leży na m nie obowiązek pro testu 
i  napisałem  lis t  o tw a rty  do p rem ie
ra, k tó ry  tu, z m a łym i skró tam i, za
mieszczam:

„K o m u n ik a t powyższy da się po
dzie lić na dw ie części: pierwsza g ło 
si zasadę ogólną, p ro k la m u je  m ono
po l „D z ienn ika  P olsk iego" jako p ra 
sy po lityczne j na obczyźnie, a część 
druga dotyczy zastosowania te j za
sady do pisma „Jestem  P olakiem ".

N ie m am  zam iaru zabierać głosu 
w  spraw ie „Jestem  P olak iem ". Nie 
należałem  n igdy  i n ie  należę do 
s tronn ic tw a  narodowego, a w ięc po
zostaw iam  zw o lenn ikom  tego k ie 
ru n k u  politycznego' obronę te j p la 
ców ki.

Toteż za jm u jąc się w yłącznie 
pierwszą częścią powyższego ko m u 
n ik a tu  pozwolę sobie wypow.edzieć 
k ilk a  uw ag o raczej p raw n iczym  
charakterze:

1) K o m u n ika t powyższy nie stano
w i żadnego nowego prawa, k tó re  by 
obow iązyw ało każdego lo ja lnego Po
laka  na obczyźnie. P raw a bow iem  
obowiązujące ob yw a te li ukazu ją  się 
u nas w  fo rm ie  dekretów , in ic jono- 
w anych przez rząd, op in iow anych 
ew entua ln ie  przez Radę Narodową, 
sankcjonow anych podpisem pana 
prezydenta Rzeczypospolitej. K o m u 
n ik a t powyższy jest w yłącznie posu
nięciem  po litycznym , co zresztą u w i
docznione zostało ja k  na jbardz ie j, 
przez podkreślenie, że został w yd a 
ny  w  porozum ien iu  ze s tro n n ic tw a 
m i wchodzącym i w  skład rządu „ je d 
ności na rodow e j". W  m yśl życzeń te 
go kom u n ika tu , k tó ry  pow iada o p i
smach po litycznych  na obczyźnie, 
w in n y  się zaraz z likw id ow a ć  liczne 
po lityczne organa prasowe w  S ta
nach Zjednoczonych, bo A m eryka  
Północna jest oczyw iście d la  nas, 
Polaków  „obczyzną", a n ie  ojczyzną. 
W ątp ię  jednak czy się zastosują do 
tego życzenia.

2) K om u n ika t, k tó ry  n ie  jest de
kre tem , a ty lk o  apelem do so lida r
ności narodowej, tym  ba rdz ie j po
w in ie n  być. podpisany, ponieważ do
piero podp isy nadadzą m u odpo
w iedn i au to ry te t. Tymczasem b ra k  
tu  jes t podpisów zarówno członków 
rządu ja k  i tych  p o litykó w , k tó rzy , 
im ien iem  s tro n n ic tw  wchodzących 
w  skład rządu jedności narodowej, 
zg łos ili akces do tego aktu, wśród 
k tó rych  tc  s tro n n ic tw  zna jdu je  się 
Polska P a rtia  Socjalistyczna, k tó ra  
dotychczas swobodę p rasy uważała 
za jeden z kanonów  sw o je j ideolog ii.

3) S tron n ic tw a  po lityczne wchodzą
ce w  skład rządu jedności narodow ej 
nie rep rezentu ją  ani w szystk ich  
s tro n n ic tw  czy też k ie ru n k ó w  p o li
tycznych, k tó re  is tn ia ły  w  Polsce 
w zględnie is tn ie ją  w  uciem iężonej 
Polsce, a tym  bardzie j nie reprezen
tu ją  całości prasy po lsk ie j. B y ły  
w  Polsce s tronn ic tw a  nader liczne, 
ja k  s tronn ic tw o  ludowe, k tó re  nie 
m ia ły  wcale swoich codziennych po
lityczn ych  organów  prasowych, a na
tom iast b y ły  bardzo poczytne organy 
prasowe nie  należące do żadnego 
w  ogóle stronn ic tw a , a tym  nie 
m n ie j u jaw n ia jące  polską m yśl po
lityczną , w  sposób zasługujący na 
szacunek. Toteż s tronn ic tw a  wcho
dzące w  skład rządu jedności na ro 
dowej nie mogą reprezentować ca
łości p rasy po lsk ie j.

4) Muszę także powołać się na a r 
gum ent, że zm onopolizowanie prasy 
stanow i re fo rm ę o to ta lis tycznym  
charakterze, p rzy  tym  naw et w  u- 
s tro jach to ta lis tycznych uważane jest 
raczej za koniec dzieła n iż  za jego 
początek. D opiero w  państw ie ostat
niego —  że się tak  w yrażę —■ stad ium  
to ta lizm u, rząd sta je  się jedynym  
w ydaw cą całej p rasy po lityczne j.

5) Spodziewam się tu  odpowiedzi, 
że ta k  jes t w  państwach żyjących 
w  w a run kach  norm alnych, a że 
m y —  ży jem y na em igrac ji. Otóż 
w łaśnie w a ru n k i em igracyjne sta
now ią  bodajże na js iln ie jszy  argum ent 
p rzeciw  m onopolow i prasy. Jeśli bę
dziem y m ie li na em ig rac ji jedne je 
dyne pismo, to za każde słowo w y 
powiedziane w  tym  piśm ie będzie 
rząd dźwigać odpowiedzialność. 
K ażdy rozum ie ja k  de lika tna  i  d raż
liw a  jest sytuacja  rządu na em igra
cji., W łaśnie w a ru n k i wojenne, em i
gracyjne pow in ny  tu  działać w  od
w ro tn y m  raczej k ie ru n ku , aby m ia 
now ic ie  n ie  by ło  prasy rządow ej, 
a by ła  ty lk o  prasa od rządu nieza
leżna, na k tó re j glosy, wyrażające 
potrzeby polskie, m óg łby rząd powo
ływ ać się wobec sojuszników.

6) W szelkie narody, k tó re  b y ły  
zmuszone przenieść swe życie p o li
tyczne na em igrację, ko rzys ta ły  z tego 
czasu, aby pogłębić swą ideologię 
po lityczną. W arsztatam i m yś li p o li
tycznej są zawsze gazety. Znam y 
rządy koa licy jne , n ie  znam y k o a li
cy jnych  organów  prasowych. K o m u 
n ik a t om aw iany chce zubożyć naszą 
m yśl po lityczną  do jednego n iedu
żego dziennika. Zdaw a łoby się, że 
w  in teresie  nie ty lk o  narodu po lsk ie 
go, ale i obecnego rządu, leży, aby 
ta myśl by ła  pogłębiana, a n ie  k rę 
powana ram am i o fic ja ln ych  w yp o 
w iedzi, k tó ry m  jedyn ie  inoże służyć 
pismo o fic ja ln ie  przez rząd popie
rane",

Jednak red ak to r naczelny „Jestem  
P olak iem ", 25-letni p. Jerzy Pańcie- 
w icz, zmuszony jes t do w yco fania 
się z tego pism a przez ówczesne lo n 
dyńskie  k ie ro w n ic tw o  s tronn ic tw a  
narodowego, w  k tó ry m  głos decydu
ją cy  m a ją  osoby, późnie j z tego 
s tronn ic tw a  wydalone, ja k  pp. Seyda, 
W in ia rsk i et consortes. Pan Pańcie- 
w icz odegra jeszcze k ilk a k ro tn ie  du 
żą ro lę  po lityczną na em igracji. 
Zawsze k ie d y  go obserwowałem , 
przychodz ił m i na m yś l ta k i b ra c i
szek z potężnego w  X V I I  w ie ku  za
konu, k tó ry  oznaki zewnętrzne dy 
scyp liny  żelaznej i  czci d la  przeora 
i  p ro w in c ja ła , łączy z poczuciem od
pow iedzia lności za całość zakonu 
i  w łaśc iw ie  k rę c i czasami sw oim i 
prze łożonym i, ja k  to uważa za sto
sowne. W  ogóle o s tronn ic tw ie  na
rodow ym  da się powiedzieć to samo, 
co o Polsce całej. Na dole jest p a tr io 
tyzm , zapał i  ofiarność, —  to, co 
N iem cy nazyw a ją  „U n te rle itu n g ", tc  
jest podk ie row n ic tw o  jest pełne ener
g ii, in ic ja ty w y , śm iałości i ochoty 
pracy i  w a lk i:  —  k ie ro w n ic tw o  szta
bowe zawodzi zupełnie. N a jw iększym  
kom plem entem , ja k i można pow ie
dzieć p. B ie leck iem u, prezesowi 
s tronn ic tw a  narodowego jest ten, że 
pod jego nieobecność k ie row n ic tw o  
s tronn ic tw a  narodowego zupełnie nie 
dawało sobie rady. W  1940 r. B ie 
leckiego w  Londyn ie  nie było  — „Je 
stem P o lak iem " wydaw ane przez 
m łodych członków  tego s tronn ic tw a  
jest być może p rym ityw n e , czy na
iwne, lecz po om acku idzie w  ca ł
kow ic ie  słusznym  k ie ru n ku , m iano
w ic ie  b ra ku  zaufan ia do rządu ge
nera ła  S ikorskiego i  jego po litycz 
nych zamierzeń. K ie ro w n ic tw o  lo n 
dyńskie  s tronn ic tw a  narodowego 
w yd a je  gen. S iko rsk iem u to pismo 
dla w yw a rc ia  na n im  zemsty, a na
tom iast stara się uzyskać od rządu 
subsydium  dla  pisma, k tó re  będzie 
się nazywało „M y ś l Polska". D opie
ro  p. B ie leck i, przyjechaw szy z F ra n 
c ji w  1941 r., ze rw a ł z w sze lk im i u- 
m izgam i do gen. S ikorskiego, z m ie j
sca w  ciągu 24 godzin zaw róc ił kurs 
s tronn ic tw a , w ykazu jąc  w  ten spo
sób rze te lny  zm ysł po lityczn y  i  s łu 
szne rozeznanie po lsk ie j ra c ji stanu.

N ie znaczy to, abym  poza p. B ie 
le ck im  nie w id z ia ł w  s tronn ic tw ie  
narodow ym  innych uta len tow anych 
k ie ro w n ikó w . N ie w ą tp liw ie  w y b it 
nym  p o lity k ie m  b y ł p. A leksander 
D ęm idecki D em idow icz i  w ie lu  in 
nych...

Redaktorem  subsydiowanej „M y 
ś li P o lsk ie j" został zresztą od po 
czątku p. Rojek, w ysun ię ty  przez 
grupę m łodych, cz łow iek uczciwy,

m ądry, doskonały pisarz, jeszcze 
lepszy mówca, ale, niestety, obcią
żony an ty ta len tem  redakcy jnym . 
Jego „M y ś l P o lska" w  tych  c ieka
w ych  czasach by ła  nudna, nudne, 
nudna, ja k  f la k i z olejem . „N o ty  i  u- 
w a g i" nazyw ała się jedna ru b ry k a  
w  tym  dw utygodn iku ... „N o ty “ ... m ój 
Boże, ja k  można się ta k  w yrażać! 
Różnica ta le n tó w  redakcy jnych , a ra 
czej, różn ica pom iędzy ta lentem  re 
da kcy jn ym  p. G rydzewskiego a an
ty ta len tem  red akcy jnym  p. Rojka, 
m ia ła  ogromne reperkus je  p o litycz 
ne. Na em ig rac ji 90°/o lu d z i w o la łoby 
czytać pism o narodowe, a nie kon
tynuac ję  „W iadom ości L ite ra c k ic h ". 
Ponieważ jednak „M y ś l P o lska" by 
ła  n ie in teresu jąca, a „W iadom ości 
P o lsk ie " w yśm ien ic ie  redagowane, 
wszyscy czy ta li „W iadom ości" 
i w  w ie lu  drugorzędnych sprawach 
m yś le li tak, ja k  im  „W iadom ości" 
podpow iadały.

Po przyjeździe do Londynu  p B ie 
leckiego i po pakcie lipcow ym , „M y ś l 
P o lska" odrzuciła  subsydium  i  sta
nęła w  szeregach opozycji p rzec iw 
ko gen. S ikorskiem u. Pp. Rojek, K i 
sie lew ski, W asiu tyńsk i p isyw a li tam  
św ietne czasami a rty k u ły .

Z  p ism  innych  ugrupow ań: wciąż 
pro rządow y „R o b o tn ik " b y ł reda
gowany poprawnie, aczko lw iek n ie 
w ie le  nowego m ia ł do powiedzenia. 
„W a lka ", pism o narodowców  ra d y 
ka lnych , n ie  będące n iczy im  orga
nem o fic ja ln ym , odbijana na roneo, 
by ła  rob iona żywo i polemicznie. 

,Poza tym  by ło  dużo, a naw et zbyt 
dużo, różnych pism  w ydaw anych 
przez rząd i wo jsko, za jm ujących się 
g łów n ie  fo tog ra fow aniem  gen. S i
korskiego z przodu i z ty łu ,

C hcia łbym  teraz przejść dó waż
nego, choć trag iczn ie  spóźnionego 
wydarzenia , t j.  do ukazania się ks iąż
k i Adam a Doboszyńskiego pt. „W ie lk i
na ród ”  o m ożliwościach z lan ia  się 
narodu polskiego z in n y m i narodam i 
w  jedną całość. P ropagowałem  od 
1922 w  Polsce tezę, że sku tk iem  od
zyskania własnego państwa w inna 
być zm iana cha rakteru  nacjona lizm u 
polskiego. Za czasów zaborów m ia ł 
on z n a tu ry  rzeczy cha rakte r defen
sywny, b ro n iliś m y  polskości, nie mo
g liśm y je j zasięgu powiększać. Te
raz natom iast, gdyśm y odzyskali 
w łasne państwo, pow inn iśm y w  n im  
rządzić tak, aby by ło  one potrzebne 
i  U kra ińcom  i  B ia ło rus inom , a ty lk o  
w  ten sposób możemy uzyskać asy
m ilac ję  w p ie rw  państwową, a potem, 
być. może, naw et narodową, naszych 
s łow iańskich  mniejszości narodo
wych.

Obóz na rodow y w  Polsce b y ł b a r
dzo da lek i od tego sposobu rozum o
w an ia  i s taw ia ł zawsze znak ró w n a 
n ia  pom iędzy mniejszością n ie te ry - 
to ria lną , k tó re j słusznie asym ilować 
n ie  chcia ł a m niejszościam i te ry to 
ria ln y m i, ja k  o tym  pisze w  swej „ H i
s to r ii"  w  rozdzia le pt. „N a jw iększy  
b łąd s tronn ic tw a  narodowego".

K siążka Doboszyńskiego nie m ia ła  
zw iązku  an i z m o ją  propagandą, ani 
z m oją argum entacją , lecz ucieszy
łem  się z n ie j gorąco. Nareszcie ode
zw a ł się głos z łona obozu narodo
wego, rep rezentu jący rew iz ję , do
tychczasowych pod tym  względem 
pojęć. Pom iędzy poglądem  Seydy, nie 
życzącym sobie U k ra iń có w  w  Radzie 
N arodow ej, a poglądem Doboszyń
skiego by ła  różn ica ogrom na i  za
sadnicza.

M ądra p o lity k a  angielska sp ra w i
ła, że narody europejskie b i ły  się za 
in te resy angielskie. W śród tych na 
rod ów  n a jo fia rn ie j, n a jm n ie j szczę
dząc siebie, samobójczo, b i ł  się na
ród po lsk i. P o lityka  człow ieka, k tó 
r y  n ie  um ia ł przestać być zbuntow a
nym  n iew o ln ik iem , p o lity k a  wście
k łego psa, spraw iła , że narody euro
pe jsk ie  b i ły  się z N iem cam i z n ie
naw iścią i  egzaltacją.

K siążka n in ie jsza p rze rw a ła  m i 
pracę nad usystem atyzowaniem  dzie
jó w  m ej O jczyzny, w ed ług s ił p o li
tycznych, k tó re  decydow ały o k ie 
ru n k u  je j p o lity k i zagranicznej. 
K siążka ta będzie się dz ie lić  na trzy

okresy i  od n ich  nazywać; D ynastia , 
Zakon, Loża. Wychodzę z założenia, 
że ostatnie słowo, decyzję w  spra
wach k ie ru n k u  naszej p o lity k i za
granicznej, w  okresie panow ania 
dom u Gędym ina, m ia ła  u  nas dyna
stia : w  okresie środkow ym  —  je 
zu ic i, za czasów stan is ław ow skich —• 
masoneria.

Jakaż siła po lityczna decydowała 
o k ie ru n k u  p o lity k i zagranicznej na
szego rządu w  czasie jego poby tu  
w  Londynie , jakaż siła po lityczna  
zdecydowała o zaw arciu  przOz P o l
skę pak tu  lipcowego z Rosją?

O dpowiedź może być ty lk o  jedna:
—  A ng lia .

Pan K o t, w yjeżdża jąc do M oskw y, 
zatrzym a cha rakte r m in is tra  i  człon
ka  gabinetu, a m in is trem ' sp raw  w e
w nętrznych  na jego m iejsce zostanie 
p. M iko ła jczyk , k tó ry  jednocześnie 
staje się w iceprem ierem . M in is tre m  
spraw ied liw ośc i m ianow any jes t p. 
H erm an L ieberm an, d ługo le tn i po
seł z g a licy jsk ie j PPSD do pa rlam en
tu  austriackiego, później s ta ły  poseł 
na Sejm  w  W arszawie, w iceprzew od
n iczący Rady Narodowej na em igra 
c ji, k tó ry  na jednym  z posiedzeń te j 
Rady, przewodnicząc je j obradom, 
ośw iadczył: „N ie  ma k o n s ty tu c ji" , 
„Jest prezydent, jest rząd, ale kon 
s ty tu c ji n ie  m a". M usia łem  oczyw i
ście protestować z tego powodu. —
„To może być tak ie  pańskie zda
nie —  odpow iedzia ł m i L ieberm an 
z prezydia lnego m iejsca —  ale n ie  
może pan protestować". —  „W łaśn ie 
nie chodzi tu  o wyrażan ie zdania, lecz
0 pro test — bo wszyscy jesteśm y po
w o łan i na podstaw ie k o n s ty tu c ji
1 nie wo lno panu z m iejsca przew od
niczącego tw ie rdz ić , że je j nie m a" — 
odpowiedziałem . Nawet kolega pa r
t y jn y  P- Lieberm ana, p., Ciołkosz, 
m usia ł dnia następnego sprostować 
jego w y b ry k  i oświadczyć w  im ie n iu  
PPS, że kons ty tuc ja  jest i  obow ią
zuje, chociaż w  czasie przem ów ie
nia  p. L ieberm ana n ik t  n ie  poparł 
mego protestu. Oddanie pieczęci 
stróża p ra w  w  ręce człow ieka, k tó ry  
w o ła ł: „n ie  m a k o n s ty tu c ji" , by ło  
w  najw yższym  stopniu niesmaczne.

In n y m i, jednocześnie m ianow any- 
m i, m in is tra m i b y li:  p. K a ro l Pop ie l 
ze s tronn ic tw a  pracy i późnie j, dn ia  
21 stycznia 1942 pp. M a rian  Seyda 
i W acław  K om a rn ick i, ja ko  przed
staw icie le narodowców, chociaż 
s tronn ic tw o  narodowe w y d a liło  ich 
ze swoich szeregów. „M y ś l Polska" 
nie bez słuszności nazwała i°h  „oszu
stam i", ale d ru t kon tak tów  z k ra je m  
zna jdow a ł się wciąż w  rękach lu 
dowców i stąd nie można by ło  się 
dowiedzieć, ja k ie  stanowisko w  te j 
spraw ie za jm u je  s tronn ic tw o  na ro 
dowe w  k ra ju .

W racając do p. L ieberm ana trze 
ba zaznaczyć, że w  PPSD g a lic y j
sk ie j za jm ow a ł on stanowisko raczej 
niechętne hasłom niepodległościo- 
w ym , choć późmej, przez pewien 
czas b y ł w  legionach. Jego w spó ł
praca z K otem  i S iko rsk im  datow ała 
się jeszcze od czasów tam te j w o jny . 
P iłsudskiego n ien aw idz ił z całej du
szy, w ięcej od H itle ra  i  w yra ża ł tę 
swoją nienaw iść w  sposób o rd yn a r
ny. G dy część członków Rady N a
rodow ej poszła na nabożeństwo ża
łobne za P iłsudskiego, postaw ił on 
wniosek, aby członków Rady nie- 
usp raw ied liw ia jących  sw oje j n ie 
obecności karać grzyw ną 25 fun tó w , 
czy li u tra tą  w ięcej n iż  jednej trze 
c ie j poborów  miesięcznych. Jako 
m o tyw ac ja  tego w n iosku zamieszczo
ne by ło  k ró tk ie  zdanie, że sku tk ie m  
nieobecności pewnej ilośc i cz łonków  
P.ady, posiedzenia je j nie m og ły  
dojść do sku tku  19 m arca 1941 i  12 
m aja 1941. Poza tym  L ieberm an b y ł 
m ówcą w span ia łym , jednym  z n a j
lepszych m ówców, ja k ic h  słyszałem 
w  Polsce, do k tó rych  zaliczam  Sze- 
bekę, Daszyńskiego, L ieberm ana 
i  Strońskiego. L ieberm an b y ł m ów 
cą patetycznym , głos jego to  na
b rzm iew a ł tonam i c iep łym i, de likat-t 
nym i, rzew nym i, pe łnym i hu m an i
ta ryzm u i  współczucia do c ie rp ien ia , 
to przechodził do tonów twardszych, 
dum nych, o p raw dz iw e j wzniosłości, 
n igdy jednak nie  używ ał szlachetnej
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groźby ja k  Daszyński, ani po ga rd li
w e j iro n ii ja k  Szebeko, an i dowcipu 
wypow iedzianego znienacka, ja k  
S troński. N aw et jeszcze Radę N a ro 
dową raczy ł swoim  kunsztem, choć 
dla  rozw in ięc ia  swej sz tuk i po trze
bow a ł szerszego audytorium , lep ie j 
się czuł, gdy przem aw ia ł do tysiąca, 
n iż  do k ilk u n a s tu  osób. M ow y jego 
zw yk le  n ie  m ia ły  w ie le  wspólnego 
z tem atem , k tó ry  om aw ia ł, ale w ie le  
osób wzruszał, a stąd przekonywał. 
Pam iętam , ja k  a propos nie  w iem  
ju ż  ja k ie j kw e s tii, opow iadał jak  
M ick iew icz  rozm aw ia ł z papieżem, 
pow tarza ł całe frazesy papieża i M ic 
k iew icza po w łosku, zm ien ia ł głos 
ja k  akto r, pokazyw ał ja k  M ick iew icz  
trząs ł papieża za rękę, a papież sła
bym  głosem m ó w ił: „p iano, p iano“ . 
W szystko to by ło  nader in teresujące 
i  po ryw a jące w  jego przem ów ie
n iu ; —  cz łonk in i Rady i  chrześcijań
sk ie j dem okrac ji p. K o rfan tow a , pa
trz y ła  na niego z rozczuleniem , ja k  
na proboszcza w  czasie pięknego k a 
zania, a naza ju trz  po łożyła  b u k ie t 
róż  na stole przed jego m iejscem. 
Pan L ieberm an nie  b y ł ochrzczony, 
lecz czegoś zawsze m ó w ił o swoim  
chrześcijaństw ie i ,  o Panu Bogu; że
gnając Radę Narodową przed W ie l
kanocą życzył w szystk im  św iąt, a po
tem  dodał: „a  jedynem u wśród nas 
p rzeds taw ic ie low i żydostwa...“ . Pan 
S chw arzbardt, k tórego ta le n t orator- 
sk i b y ł m nie jszy, ale przem ówienia 
ba rdz ie j konkre tne , k rz y w ił się na 
to. Ci dw a j panow ie nie lu b il i  się na
wzajem . Pan S chw arzbard t zaczął 
w yrzekać kiedyś na w ęg ie rsk ich  
Iz ra e litó w , że są ta k im i W ęgram i, że 
bez p a p ry k i do sto łu  me siadają 
L ieberm an w z ią ł to do siebie i  c ie rp 
ko m u  odpow iadał.

L ieberm an u m a rł w  paźdz ie rn iku  
1941.. P rezydent nada ł m u pośm ie rt
n ie  o rder " B ia łego O rła. L ieberm an 
b y ł jednym  z osta tn ich  p rzedstaw i
c ie li austriackiego pa rlam entaryzm u 
w  dużym  s ty lu  i  w y b itn y m  rep re 
zentantem  swej epoki, ale to n ie  u- 
sp ra w ie d liw ia ło  jeszcze tego n a jw y ż 
szego odznaczenia.

' y r  40___________________________

Na k ilk a  la t  przed w o jn ą  pisałem  
na manszecie „S ło w a“ : „m in ę ły  cza
sy pa rce lac ji państw, nadchodzą cza
sy kom asacji pańs tw “  A m eryka  po 
w o jn ię  1914— 1918 parce low a ła  E u
ropę, osłab ia jąc po lityczn ie  nasz ko n 
tyne n t; —  nie  b y ł to. jednak począ
tek  panowania państw  m ałych, zrze
szonych na rów nych  p raw ach w  L i 
dze N arodów , ja k  się du rn iom  zda
w a ło  — lecz o tw arc ie  d rzw i przed 
panow aniem  m ocarstw  na jw iększych. 
P arce lac ja  Austro -W ęg ie r by ła  po
czątkiem  epoki: m ocarstwa l ik w id u 
ją  pó łm ocarstw a. W czasie te j w o j
n y  z likw id ow a no  półm ocarstwo: 
W łochy oraz m ocarstw a m n ie j silne: 
F ranc ję , N iem cy, Japonię. Zobaczy
my,. na czym skończy się ten proces 

W stąpienie A m e ry k i do w o jn y  
przesądza też o treśc i przyszłych 
zm ian te ry to r ia ln ych  na globie i  p rze
sądza ja k  na jgorze j d la  P o lsk i: — 
A m eryka  chce m ieć D a lek i Wschód, 
A n g lia  m usi je j ustąp ić m iejsca 
w  Chinach. Im p e riu m  B ry ty js k ie  
chce obronić Ś rodkow y Wschód... — 
n iepodleg łości P e rs ji A n g lia  m usi 
b ro n ić  tak  samo, albo może jeszcze 
ha rdz ie j, ja k  n iepodległości N id e r
la nd ów  w  Europie; Persja to droga 
do In d ii,  a u tra ta  In d ii to u tra ta  ta k 
że A u s tra lii,  P o łudn iow e j A f r y k i 
i  K anady — rozw alen ie Im perium .

A m eryka  t ra k tu je  spraw y euro
pe jsk ie  z lekceważeniem, nie p rzy 
p isu jąc im  w ie lk ie j w ag i; jako p rzy 
k ła d  zacytować można, chociażby 
h is to r ię  z D arlanem  i G iraud, cho
ciaż F ranc ja , jako  państwo k o lo n ia l
ne m usi A m erykę  interesować w ię 
cej od pozostałych państw  Europy. 
W  każdym  razie zadowolenie Rosji 
te ry to r ia m i europejskim :, a przez to 
odwrócenie je j uw agi od Dalekiego 
W schodu, zw iązanie Rosji k łopo tam i 
eu rope jsk im i, s tanow i n ie w ą tp liw ie  
p rogram  am erykański w  początkach 
w o jn y . Potem stosunek A m eryk : do 
R os ji m usi się zm ienić, a to na sku
tek  rew o lu cy jn ych  w yna lazków  tech
n icznych i wobec o tw arc ia  4r °S! 
p rz e z . A rk ty k ę , sku tk iem  czego A- 
m eryka  znalazła się nadspodziewa
n ie  w  na jb liższym  sąsiedztw ie Ro
s ji. A le  to są ju ż  czasy 1945 i 1946 r. 
W  1942 r. k ie ru n e k  p o lity k i am ery
kańsk ie j zaczyna być prosow iecki, 
chociaż op in ia  publiczna jest jeszcze 
antysow iecka — po w o jn ie  zacznie 
być odw ro tn ie : op in ia  publiczna sta

ła  się już  prosow iecka, a p o lity k a  o- 
f ic ja ln a  zaczyna zawracać z kursu, 
obranego podczas w o jny.

O sta tn im  z w ie lk ic h  sku tkó w  w e j
ścia A m e ry k i do w o jn y  by ło  uzależ
nien ie od A m e ry k i p o lity k i b r y ty j
skie j. A n g lia  po w o jn ie  znalazła się 
w  sytuac ji, w  k tó re j b y ły b y  Austro- 
W ęgry, gdyby w  1918 r. N iem cy w y 
g ra ły  wojnę. A ustro -W ęgry w  tak im  
w ypadku  nie rozpad łyby się, is tn ia 
ły b y  nadal. Cesarz K a ro l, czy cesarz 
O tton o tw ie ra łb y  parlam ent, ale sa 
modzielność austro -w ęg ie rsk ie j poli- 
;y k i na leżałaby do przeszłości. Dziś 
tak  samo A n g lia  n ie  może prowadzić

w o jn y  samodzielnie, bez uprzedniego 
uzyskania od Stanów nie ty lk o  zgo
dy na tę w ojnę, lecz także ob ie tn icy 
pomocy. Im p e riu m  B ry ty js k ie  jest 
■dziś A ustro -W ęgram i S tanów Z je d 
noczonych.

P o litycy  polscy podziem nej W ar
szawy... w  poczciwości swoje j m n ie 
m ali, że... w  sprawach P o lsk i decy
dować będzie n ie  Rosja, lecz Am e
ry k a  i A ng lia . „Rosjan ie  strze la ją  
am unic ją  angielską, a jedzą żywność 
am erykańską“  zakom un ikow ał m i 
jeden p o lity k  p rz y b y ły  z W arszawy 
w iosną 1944. B y ło  to znów  w is h fu l

th in k in g  i znów fa łszyw a d o k try 
na o om n ipo tenc ji A ng lo -A m eryk i 
i o tym , że g run t, aby A ng lo -A m e ry 
kanów  przekonać, że W ilno  chce być 
po lskie a Rosjanie to fu rda . Rosja
nie  i tak  muszą zrob ić wszystko, co 
Roosevelt z C h urch illem  im  każą. 
K to  w ie, czy p. R e ttinge r w łaśnie 
w  ten sposób nie  in fo rm o w a ł naszych 
p o lity k ó w  w  W arszawie.

U n ik a jm y  w  przyszłości rad p ro 
w oka to rów  i  n ie  p rze lew a jm y k rw i 
i  n ie  niszczmy k ra ju  dla w y w o ły w a 
n ia  propagandowych efektów .

S tan is ław  M ackiew icz (Cat)

A N A N I A S Z  Z A J Ą C Z K O W S K I

Relacja arabska o Słowianach 
sprzed tysiąca lat

Do czołowych w y d a w n ic tw  P o l
skie j A kad em ii U m ie ję tności zaliczyć 
trzeba ogłoszony ostatn io d ruk iem  
I  tom  now e j se rii „P om n ikó w  dzie
jo w ych  P o lsk i“ , p t. „R e lac ja  Ib ra h i- 
ma ib n  Jakuba z podróży do k ra jó w  
s łow iańskich  w  przekazie a l-B ekrie - 
go“ . W ydał, wstępem, kom entarzem  
i przekładem  op a trzy ł p ro f. Tadeusz 
K ow a lsk i.' T ak ze w zględu na donio
słość tem atu, ja k  i  osobę w ydaw cy 
i  kom entatora , zasłużonego na po lu 
badań o rien ta lis tycznych  profesora 
f ilo lo g ii o r ien ta lne j U. J „  a sekre ta
rza generalnego P. A . U. —  T. K o 
w alskiego, na leży się te j p racy bacz
niejsza uwaga n ie  ty lk o  ga rs tk i spe- 
c ja lis tó w -filo lo g ó w  czy h is to ryków , 
lecz także szerszych k ó ł czy te ln i
ków .

Relacja Ib ra h im a  ib n  Jakuba, po
chodząca z d ru g ie j po łow y X  w ie ku  
(na jp raw dopodobn ie j z r. ok. 966), 
w yw odz i się z obszaru objętego k u l
tu rą  Is lam u. W  lite ra tu rz e  arabsko- 
m uzu łm ańsk ie j szeroko b y ły  rozpow 
szechnione dzieła o treśc i podróżni- 
czo-geograficznej. Po upadku  im pe
r iu m  rzym skiego zanika w iedza geo
gra ficzna św iata antycznego. Hero- 
do t i  S trabon idą w  zapomnienie, 
a z Ptolomeusza jedyn ie  okruchy  
geograficzne przekazano w iekom  
średnim . (U w agi na ten tem at Le le 
w e la  p rzypom n ia ł osta tn io T. L e w ic 
k i,  „P o lska i k ra je  sąsiednie w  św ie t
le  K sięg i Rogera“ , K ra k ó w  1945). 
Odrodzenie n a u k i geograficznej, 
a zwłaszcza geogra fii opisowej, na
stąp iło  w  św iecie m uzu łm ańsk im  za 
k a lifa tu  Abbasydów. K lasyczny o- 
kres renesansu geograficznego p i
śm ienn ictw a arabskiego przypada 
na IX — X  stulecia. Z tego w łaśnie 
okresu pochodzą podstawowe dzieła 
czy też kom pendia  geograficzne, np. 
Ib n  H urdadbeha lu b  późniejszych 
k o m p ila to ró w  ja k  Ib n  H auka l, Ma- 
sudi czy re lac je  podróżn ików  arab
skich, np. s łynny  ra p o rt Ahm eda ibn 
Fadlana, w ys łann ika  k a lifa  M ukta - 
d ira  na dw ór B u łga rów  nadwołżań- 
skich (r. 922).

Relacje z podróży nie przechow ały 
się w  oryg inale , tzn. w  bezpośred
n im  przekazie, lecz zwyczajem  kom - 
p ila cy j arabskich weszły do w ię k 
szych kom pendiów  geograficznych. 
T ak też się stało z opisem podróży 
Ib rah im a  ib n  Jakuba, k tó ry  znamy 
jedyn ie  w  przekazie a l-Bekriego (ko
niec X I  w ieku), późniejszym  o dobre 
sto k ilkadz ies ią t la t  od o ryg ina łu . 
Sam tekst u a l-Bekriego b y ł już  w y 
dany w  ub ieg łym  stu lec iu  przez o- 
r ie n ta lis tó w  rosy jsk ich , barona Ro- 
zena i K u n ika , pt. „W iadom ości 
a l-Bekriego i innych au to rów  (arab
skich) o Rusi i S łow ianach“  (Peters
bu rg  1878).

Potrzebę i  m ożliwość powtórnego 
w ydan ia  re la c ji arabskie j Ib rah im a  
uzasadniał ju ż  pro f. T. K ow a lsk i 
w  re ferac ie  z r. 1934. Po zbadaniu 
i  sporządzeniu dokładnego odpisu 
z najstarszego m anuskryp tu  „Księg: 
państw  i  szlaków“ , przechowywane
go w  Stam bule, a pochodzącego z r. 
1337, stało się w iadom e, że jest to 
na js tarszy ze znanych rękopisów  
al-Bekriego, zaw iera jących re lac ję  
o S łow ianach. W skutek tego słusznie 
obrano ten rękopis za podstawę no
wego w ydan ia  tekstu.

Spośród późniejszych dopisków na 
okładce tego m anuskryp tu  w a rt jest 
uw ag i dw uw iersz arabski, tak  do 
b itn ie  podkreśla jący zam iłow anie 
do podróży i  chęć poznania cudzych 
k ra jó w :

T adeusz K o w a ls k i

„Szeroko rozpościera się obszar 
bożych k ra in , a środk i do życia da
ne przez Boga szczodrze rozsypane 
po świecie.

P o w ie d z , tedy do tych , co m im o 
nędzy siedzą na m ie jscu: je ś li w am  
ciasno w  k ra ju  —  podróżujc ie!

P rzypom ina to m otto  słynnego po
dróżnika i geografa tu reckiego z X V I I  
w . E w lija  Ćzelebiego: Czok jaszajan 
bilm ez, czok gezen b i l i r  —  „W ie  nie 
ten, k to  dużo przeżył, w ie  ten, k to  
dużo podróżow a ł“

G łów ną zatem część p racy p ro f. 
T. Kow alskiego stanow i z n a tu ry  rze
czy w y d a n i e  k r y t y c z n e  tekstu  
arabskiego w raz z uw agam i oraz prze
kładem . Trzeba od razu stw ierdz ić , 
że zgrom adzony przez wydawcę apa
ra t k ry ty c z n y  w ykazu je  ta k  w ie lką  
ak rib ię  filo log iczną, iż sam już m óg ł
by być usp raw ied liw ien iem  nowej 
edyc ji tekstu. Jednakowoż w ydawca 
nie poprzestał na tym . Poza rozdzia
ła m i o h is to r ii pow stan ia tego w y 
daw n ic tw a u raz o rękopisach, tudzież 
zasadach opracowania tekstu  i ko
m entarza filo log icznego, dłuższe w y 
w ody w  sam odzielnych dwóch roz
działach pośw ięcił w ydaw ca za
b y tk u  o s o b i e  autora re la c ji. 
I  tak  po rozw ażeniu wszystkich 
dostępnych źródeł p ro f. K o w a lsk i 
rozstrzyga wreszcie sporną do
tychczas w  nauce kw estię  samej ge
nea log ii i  pochodzenia Ib rah im a . 
Ustala też ojczyznę Ib ra h im a  Torto- 
zańczyka. Stanowczo stw ierdza, że 
b y ł to Iz rae lita , ja k  dowodzi „nom en 
re la t iv u m “  a l- Is ra ili,  z T ortozy (H isz
pania). Poza ty m  żydowskie pochodze
nie  Ib ra h im a  nie  zdradza się niczym  
i gdybyśm y nie  m ie li te j w skazówki 
genealogicznej, można by  śm iało uw a
żać go za m uzu łm anina. Słusznie 
podkreśla w ięc w ydaw ca p rzyn a 
leżność Ib ra h im a  do św iata m u
zułm ańskiego. „M a  Ib ra h im  k u l
tu rę  ca łkow ic ie  arabsko-m uzułm ań- 
ską, co w idać nie ty lk o  z języka, 
k tó ry m  w łada  ja k  ro d o w ity  A rab, ale 
i  z całego św iata pojęciowego, z za
in teresow ań i sposobu u jm ow an ia  za
uważonych fak tów , w  czym nie od
biega zupełn ie  od um ysłowości uczo
nych A rab ów  pochodzenia hiszpań 
skiego z X  stu lecia naszej e ry “ .

Zastanaw ia jąc się nad celem ¡ c h a 
r a k t e r e m  podróży Ib rah im a, pro f. 
T. K o w a ls k i m is te rn ie  zb ija  bezpod
stawne dom ysły o ro l i rzekomo han
d low e j m is ji Ib rah im a . W szczególno
ści n iem iecka „na uka “  rozm yśln ie po-

m ija ła  znaczenie opisu podróży Ib ra 
him a, posądzając go o up raw ian ie  
hand lu  n i e w o l n i k a m i  s łow iań
skim i. T ak w ięc n iem ieck i — znako
m ity  skądinąd —  o rien ta lis ta  B rocke l
m ann w  najnowszej swej p racy pisze
0 Ib ra h im ie  po p rostu : „D e r jüdische 
K au fm ann  (S klavenhänd ler)“ ! Toteż 
w ydaw ca słusznie dochodzi do w n io 
sku o konieczności re w iz ji dotychcza
sowych poglądów  na ro lę  Ib rah im a . 
N ie  b y ł on z w y k ły m  kupcem , k tó ry  
ty lk o  przygodnie z k a lifa tu  kordu- 
bańskiego w  X  w ie ku  odbył podróż 
do N iem iec oraz k ra jó w  słow iańskich
1 pozostaw ił o tym  k ró tk i rapo rt, lecz 
b y ł to wszechstronnie w ykszta łcony 
u c z o n y  i  podróżn ik o szerokich za
interesowaniach. Z dalszych w n io 
sków nie bez podstaw y nasuw ają się 
przypuszczenia o jego záwodzie-lekar- 
skim , co by  tłum aczy ło  szczególniejsze 
zainteresowanie Ib rah im a  sprawam i 
h ig ieny i  lecznictwem , oraz o urzędo
w ym  (m isja  dyplom atyczna?), a „p rz y 
n a jm n ie j p ó ło fic ja ln y m  charakterze 
jego podróży“ .

Wreszcie porusza w ydawca sprawę 
w i a r o g o d n o ś c i  szczegółów za
w a rty c h  w  opisie podróży Ib rah im a  
i  kw estię  tę —- trzeba to od razu 
s tw ie rdz ić  —  rozstrzyga w  sensie ca ł
kow ic ie  pozytyw nym . W spom inając 
o szerokich stosunkach Ib rah im a, 
k tó re  to ro w a ły  m u drogę zarówno na 
dw o ry  w ładców  ja k  i do opactw  czy 
św ią tyń  chrześcijańskich, p fo f. K o 
w a ls k i w id z i w  tym  „sposobność do
c ieran ia do pierwszorzędnych źródeł 
w iadom ości, niedostępnych dla prze
c ię tnych podróżn ików “ . A u te n tycz
ność w i£ lu  szczegółów w  re la c ji Ib ra . 
h im a, o k tó ry c h  przedtem  pow ą tp ie 
wano, została w  pe łn i po tw ierdzona 
przez w ykopa liska  czy inne współcze
sne źródła. C zyte ln ika  re la c ji o S ło
w ianach uderza rzeczowość i trzeź
wość opisu, ta k  jaskraw o odbija jąca 
od dzieł innych  współczesnych auto
rów , k tó rz y  zw yk le  lu b u ją  się w  op i
sach „cudów “  i fan tastycznych oso
b liw ości. Słusznie \vięc nauka euro
pejska w  X IX  w ie ku  w ydoby ła  z za
pom nienia re lac ję  Tbrahimową, p rzy 
w raca jąc je j należne m iejsce pośród 
na jstarszych autentycznych pom n i
k ó w  źród łow ych do dz ie jów  Słow ian.

G łów ną część p racy re fe row ane j 
stanowi, ja k  w spom inaliśm y, w ydan ie 
tekstu  arabskiego oraz p rzekład p o l
sk i w raz z kom entarzem . Sam 
tekst re la c ji o S łow ianach jest 
stosunkowo nieduży, w  p rzek ła 
dzie w ynosi zaledw ie n iecałych 
7 stron d ru ku . Za to kom entarz 
filo log iczn y  ma objętość d z i e s i ę 
c i o k r o t n i e  w iększą. I  już  sam ten 
stosunek św iadczy o trudnościach, ja 
k ie  nasuwa in te rp re ta c ja  tekstu. W y
dawcy udało się usunąć szereg do
tychczasowych niejasności lu b  b łę 
dów. N ie w szystkie  jednakże szcze
gó ły zostały wyjaśnione. T ak np. do
tychczas, pozostaje zagadką m ityczne 
im ię  czy raczej ty tu ł (te dw ie ka te 
gorie nazw  często się w ym ien ia ją  
w  opisach obcych ludów ) k ró la  
„wszechsłow iańskiego“  M  a h a. Za to 
roźw iąza ł w ydaw ca zagadkowy w yraz 
„k in s z a r“  na oznaczenie „m onety, p ie 
niądza“ , m a jący  ju ż  za sobą dość du
żą lite ra tu rę . P ro f. K ow a lsk i udowod 
n ił,  że m am y tu  do czynien ia ze 
zniekształconą ąb rew ia tu rą  arabską 
k . n isar, co znaczy „k a ra t zdaw ko
w y  do rozrzucania, drobna m onetka“ . 
(Zw yczaj rozrzucania m onet m iędzy 
t łu m  p rzy  różnych uroczystościach

b y ł szeroko rozpowszechniony na * 
Wschodzie M uzu łm ańskim ).

Skoro jest m owa o środkach p ła t
niczych, dla k tó rych  średniow ieczni 
podróżnicy i  geografow ie arabscy 
okazują zawsze żywe zainteresowa
nie, w a rto  wspom nieć jeszcze o je d 
nym  szczególe, a m ianow ic ie  o cze
skie j „ w a l u c i e  p ł ó c i e n n e j “ .
W re la c ji Ib ra h im a  czytam y: „W  k ra 
jach Bojem a (Bohemia — Czechy) w y 
rab ia  się le kk ie  chusteczKi o nader 
c ienk ie j tka n in ie  na ksz ta łt s ia tk i, 
k tó re  do niczego nie służą. Cena ich 
w ynosi dziesięć chustek za jeden ka 
ra t zdawkowy. Za nie sprzedają i  k u p 
czą m iędzy sobą“  W ydawca, kom en
tu ją c  te słowa, w idz i w  n ich n iew ą t
p liw ą  wiadomość, że n iew ie lk ie  ka 
w a łk i (w  o ryg ina le  arabskim  uży
to  fo rm y  dem inu tyw ne j, zdrobn ia le  
„chusteczki“ ) pewnego rodza ju  m ate
r i i  o luźne j tka n in ie  s tanow iły  w  X  w. 
w  Czechach w ew nę trzny środek p ła t
niczy. Stąd całk iem  słuszne i  uspra
w ied liw ion e  jest etym ologiczne zesta
w ien ie  pn ia słow iańskiego p ł  a t  i t  i, 
poi. płacić, z wyrazem  p ł a t .  W yra 
żenie Ib rah im a  o nieużyteczności tych 
chusteczek wskazyw ałoby raczej, że 
m am y tu  do czynienia z przedm io ta
m i o w artośc i „u m o w n e j“ . M ie lib yś 
m y w  ta k im  razie św iadectwo wcze
snego użycia tka n in y  jako rodza ju  
p ierw otnego „ba n kn o tu “ , s łow iańsk!e" 
go „p ła c id ła “ . A z ja tyck ie  analogie 
użycia p ien iędzy z p ł ó t n a  baweł
nianego, np. w  Chinach i T u rk ie s ta 
nie  (X I w.), potw ierdzać by m ogły 
próbę objaśnienia tekstu  Ib rah im a  
o „chusteczkach bezużytecznych“  ja 
ko um ownych środkach płatn iczych, 
znanych u S łow ian ju ż  w  X  w ieku. 
S iła nabywcza ta k ie j jedne j „chu- 

■ steczki“  w  Pradze rów na ła  się pod
ówczas cenie jedne j k u ry . Ib ra h im  
wspom ina bowiem , że „sprzedaje się 
u n ich dziesięć k u r  za jeden k a ra t 
zdaw kow y“ , ka ra t ten znów — to 
wartość dziesięciu chusteczek (por. 
wyżej). Stąd wniosek — za n a jm n ie j
szą jednostkę „p ła c id ła “  w  Czechach 
w  X  w. można było  nabyć jedną kurę.

Bogata stosunkowo treść k ró tk ie j 
re la c ji Ib ra h im a  w ym agała n ie jedno
k ro tn ie  szczegółowych kom entarzy 
z różnych dziedzin naukowych. Tak 
w ięc poza kom entarzem  filo lo g icz 
nym , w  k tó ry m  wydaw ca poruszŁ 
także różne zagadnienia h istoryczno- 
k u ltu ra ln e  i  etnograficzne. dod?J?,o 
cztery kom entarze w yb itn ych  specja
lis tó w : uw ag i archeologiczne do op i
su grodzisk s łow iańskich w  opraco
w an iu  J. Kostrzewskiego, uw ag i an
tropologiczne o typ ie  czesko-słowiań- 
skim  — K . S to łyhw y, etnologiczne —
K . Moszyńskiego i kom entarz języko
w y  (o nazwach grodów  słow iańskich, 
ja k  K rakó , czy im ionach ja k  Mieszko, 
poświadczonych w  re la c ji, czy wresz 
cie n ie licznych notow anych wyrazach 
po lsk ich  np. cie trzew) — p ió ra  K. N i
tscha. Tesli to zestawienie uzupe łn im y 
wiadomością, że kom entarz h i s t o 
r y c z n y  do re la c ji Ib rah im o w e j 
tw o rzy  o s o b n y  tom  stud iów  pro f.
J. W ida jew icza (wydan ie P. A. U. 
K ra k ó w  1946), to up rzy tom n im y so
bie, ile  ważnych p rob lem ów  nasuwa 
to jedno z na jstarszych źródeł p isa
nych do dz ie jów  S łow ian, oraz ja k  
wszechstronnie zostało ono opracowa
ne przez naukę polską.

W zorowa edycja zabytku  arabskie
go, k tó rą  zawdzięczamy pro f. T. K o 
w alskiem u, wzbudzi zapewne szerokie 
zainteresowanie także poza Polską, 
w  innych k ra ja ch  słow iańskich, a 
przede w szystk im  w  Rosji, gdzie ucze
n i radzieccy tak  w yd a jn ie  p racu ją  
w  dziedzinie naukow ej geogra fii 
arabskie j (prof. I. K raczkow sk i) oraz 
w  Czechosłowacji, gdzie zarówno s tu 
dia slaw istyczne ja k  i o rien ta lis tyczne 
tak  pom yśln ie się rozw ija ją . O m aw ia
na pu b lika c ja  t r a f i przede wszystk im  
do s law istów  i  h is to ryków . O ni też 
n ie w ą tp liw ie  zabiorą głos. tak  czy 
inaczej oceniając w y n ik i ogłoszonych 
badań. Jest to dzieło powstałe ze 
w spółpracy s law is tów  i h is to rykó w  
z o r i e n t a l i s t ą ,  współpracy, 
w  spraw ie k tó re j tąk  nam ię tn ie  w y 
stępowali u  nas n iek tó rzy  uczeni 
jeszcze przed wojną.

Ananiasz Zajączkow ski

Zaprenumerować

„ O D R O D Z E N IE “
m ożna w ka żd y m  
urzędzie pocztowym

P re n u m e ra ta  kwartalna 120 zł 
Adres administracji: K r a k ó w ,  Wielopole 1
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F R AN C IS Z EK  G I L

POD H IP N O Z Ą  PRZEW ODU

Po co to wszystko?
Oto nieodm iennie przed każdym  

św iadkiem  tego procesu stojące p y 
tan ie. „Ja  bym  go zastrze liła  ja k  psa... 
Pow iesić go i  już... Co to się bawić... 
To przecież zw ierzę n ie  człow iek...“  
oto n ieustanny po m ruk  sali rozpraw , 
n ie  scichający re fre n  p ięc iom inu to 
w ych  p rze rw  na ko ry ta rzu . Oto je 
dyn ie narzucające się rozw iązanie 
spraw y kom endanta płaszowskiego 
obozu i  lik w id a to ra  ghett, Ą m cna 
Goetha, je dyn y  sens, na ja k i zdo
byw a się i  ja k i dopuszcza ludzka 
świadomość. I  oto po lsk i sąd przez 
dziesięć dn i bo ryka  się z tą  jedyną 
w  dzisiejszej sy tua c ji —  k ie dy  Goeth 
siedzi na ła w ie  oskarżonych —  lo g i
ką  jego zbrodni.

Codziennie zm ienia się publiczność. 
Coraz to in n i ludzie o trzym u ją  k a r ty  
wstępu. I  codziennie bodaj połowa 
uczestników  procesu, po łowa łudzi 
szczelnie i  do ostatka za jm ujących 
ła w y  dla publiczności n iew ą p liw ie  
posiada niepisane, ale jak ieś  zewsząd 
w yczuw alne osobiste praw o zarzuce
n ia  stryczka na szyję oskarżonego.

Przedzie lony barie rą  siedzi przed 
n im i człow iek, k tó ry  posyła ł do ga
zu ich  dzieci, żony, mężów, k tó ry  
kop a ł ich, chłostał, deptał, m asakro
w a ł, k tó ry  do n ich  strzela ł. Każdy 
z n ich  ma p raw o do w łasne j p re ten
s j i  o życie Am ona Goetha: powiesić 
go, zastrzelić, zatłuc... n ie  baw ić się. 
I  n ie  ma nikogo, k to  by  czuł, że s ta 
ło by  się w ted y  coś n iespraw ied liw e- 
go.'W brew  tem u poczuciu, i ja k  gdyby 
obrażając męczeńską śm ierć tysięcy 
o fia r  zbrodniarza, sąd przystępuje do 
udow adn ian ia  w in y  Niemca Bodaj 
di) końca procesu nie po jm u je  tego 
publiczność z ła w  i  ga le rii, choć ju ż  
na wstęp ie sąd oświadcza, że „w  p ro 
cesie je s t ty lk o  oskarżony a nie 
przestępca, że ja li"  w ie lk i by łb y  na
w e t rozm ia r zarzuconych m u zbro
dni, to  zarzu ty  te nie mogą same dla 
siebie stanow ić podstaw y w yroku , 
tenże bow iem  m usi opierać się ty lk o  
i  w yłącznie na dowodach, a ocena 
tych  dowodów musi być w o lna pd 
wszelkiego sub iektyw izm u i emo
c jona lnych zapalnych uczuć, gdyż 
ty lk o  praw da rzeczyw ista, tj. praw  
da ob iektyw na, może stanow ić p o d 
stawę słusznego i  spraw iedliwego 
w y ro k u “ .

W prowadzanie i wyprowadzanie 
m ordercy z sali rozpraw , w ys łu 
ch iw an ie  jego pytań i sprostowań, 
odczytywanie p ro toko łów , zeznania 
św iadków , ekspertyzy b iegłych, prze
rw y  obiadowe, o łów k i stenografów 
i  n o ta tn ik i dziennikarzy, wszystko 
to, co dzieje się w  tym  gmachu, 
o trzym u je  praw ną i proceduralną 
oś. Sąd nie  przychyla  , się do po
wszechnego przekonania lu dz i w  tej 
sprawie. N ie pozwala na śm ierć lu 
dobójcy z rą k  tych, k tó rych  kopał, 
dręczył, kaleczył, k tó ry m  zabrał na 
zawsze żony, dzieci i m a tk i Różnie 
oceniają to zebrani Jakiś pułlcow- 
n ik  tłum aczy znajom em u cyw ilow i, 
że to po to, żeby po w ie lokroć  um ie
rał... „ ja k  w achm istrz  .Soroka... pa
m ię ta  p a n .. na pal

N ie w iem  czy to prawda. Twarzą 
w  tw arz  siedzim y po osiem godzin 
dziennie naprzeciwko pierwsn-go 
w  h is to r ii naszej k ry m in a lis ty k i pod
sądnego, któreeo zbrodnie wylicza 
się ty lk o  przykładow o. Nie dba się 
bow iem  o ilość, bo inaczej proees 
m usia łby trw ać lata. Niesposób ich 
po liczyć i zarejestrować, ja k  niespo- 
sób usta lić, ile  razy w  życiu ktoś po 
skroba ł się w  głowę. T ten masowy 
m orderca, w yraźn ie  zdetonowany i 
n iespoko jny w  pierwszej c h w ili, da
je  się oszołomić procedurą. Żąda 
sprowadzenia św iadków  odwodo
w ych  z am erykańskie j s trefy.

Na sali siedzą ludzie, k tó rych  
uczyn ił ka lekam i, k tó ry m  w ym ordo
w a ł rodziny. A le  on tw ie rdz i, że nie 
m ia ł ty le  czasu do przygotow ania 
swej obrony, co p ro k u ra to r do w y 
głoszenia oskarżenia. On nie umiera. 
W łaśnie proces odsuwa m u śmierć. 
P rocedura w y m ia ru  spraw ied liw ości 
da je  m u złudzenie ra tunku . W ykłóca 
s ię  z trybuna łem  i ze św iadkam i 
o pojedyncze zabójstwa, o ich ro 
dzaj. Porzuca m ilczenie i próbu jąc 
b ro n ić  się podsun ię tym i ka tegoriam i 
procedury  — jest stracony po raz 
p ierwszy. Bo w  rzeczyw istości czy
n y  jego, k tó re  z mozołem, wśród 
fenieszności, odbudowuje trybun a ł.

są n ie  ty lk o  nieprzebaczalne, ale 
i  n iew ytłum acza lne.

N iem iecka dusza Goetha akorno- 
du je  się. Pozbaw iona n iem ieckie j 
rzeczyw istości w o jenne j, w  k tó re j 
by ła  czymś, w rasta  w  nową, w  rze
czywistość procesu. Jak  tam , w  k o m 
paniach i  obozach SS, Goeth z n ie 
m iecką skrupu la tnością  ro z w ija ł się, 
w y p e łn ia ł zbrodniczą przestrzeń, w y 
ras ta ł ja ko  zwierzę, ta k  tu  z n ie 
m iecką pedanterią , n ie  zaniedbując 
ka rn e j, w yp rostow ane j posłusznie 
postawy, Goeth ca łk iem  serio staje 
się kó łk ie m  rozpraw y, kó łk ie m  m a
ch iny  śledztwa i  przesłuchań, t r y 
bem przewodu. W  każdym  fragm en
cie procesu dokładnie dostosowuje 
się do je j działania, zawsze w yrasta 
na ty le , na  ile  pozwala m u wyróść 
procedura.

Żaden na ród  E uropy nie  dostępo
w a ł w  n iem ieckich  obozach łask i 
przewodu, szansy procesu. To, co 
dzieje się na te j sali, jes t zastrzy
k iem  nadziei, polską przedśm iertną 
łaską dla  oskarżonego, k tó re j odma
w ia ły  naszym ludziom  w ięzienia 
i obozy niem ieckie .

T Y L K O  K U K Ł A  
W IE R N A  PROCEDURZE

N ie na proces przychodzą tu  lu 
dzie. T łum  szturm uje  salę i czeka 
c ie rp liw ie  przed w yjśc iem , żeby u j 
rzeć Goetha. W  n im  szuka jakiegoś 
przekazu bestia ls tw  tam tego obozu, 
jego postacią p róbu je  u rea ln ić  w y 
obrażenia egzekucyj, to r tu r  i  w y 
m yślnych m orderstw . Ludzie chcą 
w idzieć coś, co oddałoby im  i p rze 
kazało siłę jego w ładzy w  ooozie 
i  w  ghettach, odczuć b ra k  jak iego
k o lw ie k  je j kres ®' P róbu ją  przeżyć 
Płaszów, dotrzeć po ludzku  do sy
tua c ji, w  k tó rych  ja k iś  człow iek co
dziennie z przyjem nością, w  coraz 
in ny  sposób zab ija ł coraz innych lu 
dzi. Przewód zawodzi. O trzym u ją  
wszystko to spisane na papierze, już  
ty lk o  h is to rię , tak, ja k  ją  im  podaje 
a k t oskarżania, Goeth, opow iadania 
św iadków, słowa sędziów, p ro k u ra 
to ró w  i  obrońców.
. I  c i» ,k tó rzy drże li przed Coethem, 
k ie d y  z p is to le tam i w  rękach, i  z psa
m i m io ta ł się wśród baraków  i  do
łó w  egzekucyjnych, i ci, k tó rzy  w i 
dzą go tu  po raz p ierwszy, zabierają 
codziennie ty lk o  ostatn i, pospo lity  
obraz te j sp raw y na sali sądowej.

Sąd zaś szuka ścisłego przekazu 
czynów zbrodniarza, za każdym  ra 
zem us iłu je  usta lić stopień ^własno- 
wolności i in ic ja ty w y  podsądnego 
w  zbrodni. Czy można tu  jednak co
ko lw ie k  pojąć? N iew spó łm iern ie  
ogrom ny jest a k t oskarżenia w  s to 
sunku do tego małego człow ieka 
i n iew spó łm iern ie  m a ły  jest on dziś, 
nawet ty lk o  wobec h is to r ii swych 
tysięcznych zbrodni.

Jak pojąć tam to rozkołysanie be
s tii bez fa l i  zwycięskich fron tów , 
obozowych „zugangów“  i  „abgan- 
gów“ ? Jak stypizować ta k i rozw ój 
człow ieka, którego istotą jest zada
wanie śm ierci?

Ludzie są zawiedzeni. N ie podobna 
coko lw iek okreś lić  w  tym  odkrw ie - 
n iu, odnarkotyzow aniu, .wydobyć z te j 
ju ż  ty lk o  procedurze w ie rne j k u k ły  
z ła w y  oskarżonych. Ludzie nie m o 
gą pogodzić ak tu  oskarżenia i a r ty 
ku łó w  prasowych z w idok iem  tego 
oto oskarżonego . N ie w ygląda ja k  
m orderca i nie jest podobizną an io ł
ka. W ygląda zwyczajnie. Zapom ina
ją , że za n iem ieckich czasów zab ija ło  
ly lu  n iem orderców

Przecież m y n igdy nie w idz ie liśm y 
N iem ców i nie ży liśm y z n im i jako 
ludźm i. Dziesięć w ieków  nie śm ia
liśm y  się n igdy razem z n im i i n igdy 
nie p łaka liśm y z n im i N ie przeży
liśm y  razem an i jednego wspólne 
go odruchu: tańca, śpiewu, smutku. 
W idzie liśm y ich ty lk o  na naszych 
drogach — zakurzonych, w  pła 
szczach i oku larach, nieruchom o sie
dzących w  autach, albo bu tn ie  roz
kraczonych na gruzach naszych 
zburzonych m iast. I  jest w tvro 
jak ieś  historyczne n iem ieckie  prze
kleństw o, że w  odczuciu Polaka mo 
gą być ty lk o  ka ta m i albo w isielcam i.

M IĘ D Z Y  R ZE C ZY W IS TO Ś C IĄ
Z B R O D N I I  R ZE C ZY W IS TO 

Ś C IĄ  S P R A W IE D LIW O Ś C I

D w ie są rzeczyw istości tego p ro
cesu: jedna niem iecka, druga nasza 
Goeth w ie, że po przeniesieniu św ia

ta  jego czynów w  nasz, nie ma dlą 
niego ra tun ku . Dohrze o rien tu je  się, 
ja k  nasz św ią t w artośc iu je  jego 
k rw a w e  dzieło. D latego sćsje po d ro 
dze. N ie odpiera zeznań św iadków  
w  sensie isto tnym . N a jw ięce j uw ag i 
poświęcą biegłem u praw a m iędzyna
rodowego, składającem u ekspertyzę 
w  kw e s tii up raw n ien ia  sądu po lsk ie 
go do sądzenia w o jennych przestęp
ców tak ich  ja k  Goeih. Szuka ra tu n 
k u  nie  w  usp raw ied liw ien iu  swych 
czynów, lecz w  podważeniu samej 
zasady procesu. W  końcu zapytuje , 
czy jes t słuszne, żeby za ekste rm i
nację Ż ydów  i  Po laków  odpow iadał 
on, a nie ustawodawcy i  w yraża p o 
wątp iew anie , żeby w  nrzyszłe j w o j
nie żołn ierz m ógł się zastanawiać 
czy dyskutować .słuszność rozkazów 
przełożonych. On b y ł ty lk o  żo łn ie
rzem  i  nie on w ydaw a ł rozporządze
nia.

D rug ie  czułe m iejsce przewodu 
up a tru je  N iem iec w  fakcie, że za 
zbrodnie, popełnione w  o lb rzym ie j 
w iększości na Żydach, sądzą go Po
lacy. Na początku procesu w ysuw a 
kon tra rgum en t dobrych rzekomo sto
sunków  w  obozie po lsk im , w  os ta t
n im  słow ie żałuje, je ś li w  tym że 
obozie b y ły  jak ieś uchybienia. Przed
tem on b y ł panem. Dziś panu ją  Po
lacy. Ż ydzi go nie sądzą: n ie  m ają 
swego trybun a łu , nie m ają swego 
państwa.

Obok trybuna łu , razem z dz ienn i
karzam i, siedzą ty lk o  przedstaw icie le 
Ż ydow skie j K o m is ji H istoryczne j 
i ich biegły. W  głębi, na sali, codzien
nie zm ien ia ją  się n ie d o b itk i narodu, 
k tó ry  g iną ł w  obozach Goethów. 
Tymczasem św iadkow ie, w ciąż pod
kreś la ją  solidarność i  pomoc w za
jem ną w ięźn iów  obozu Polaków  
i Żydów . Daremne są sugestie Goe
tha podzielenia zadawanej przezeń 
śm ierci na żydowską i polską.

Pierwszego dnia nastró j sali sądo
w e j jes t nastro jem  b iu r pięć po 
ósmej. Przewód jes t świeży, nie 
u ta rty . Sam Goeth w ie le  rzeczy 
z ak tu  oskarżenia określa jeszcze 
„u n r ie h tig “ , zapewnia, że n ie  zna j
dzie sie żaden p ra w d z iw y  św iadek 
zarzuconych m u przestępstw. K ie dy  
prz^d sądem staje dziesiąty, d w u 
dziesty, p ięćdziesiąty świadek z ty 
m i sam ym i słowam i „zab ił, kopał, 
dusił, b i ł  pejczą, poszczuł psy“ , u rzę 
dowe krzesła pustoszeją, ła w y  dla 
publiczności czynią się przestronne. 
M ły n  sądu m ie le i m ie le zbrodnie 
Goetha. Proces w ie lu  lu d z i nuży 
i w ie lu  wciąga. T y lko  kob ie ty  dzień 
W dzień niezm iennie przynoszą lo r 
n e tk i i  dzień w  dzień przesiadają się 
pod koniec rozp raw y k u  oskarżone
mu. Z w yp ieka m i na tw a rzy  albo 
z zupełną bladością patrzą na Goetha, 
ile k roć  mowa o m ordow an iu  dzieci,
0 pędzeniu nagich kob ie t biczem do 
egzekucyjnego dołu, o szczuciu ska
zańców psami.

Goeth d w u k ro tn ie  py ta ny  przez 
sąd dw ukro tn ie  b ro n i się, że n ik t  
tego nie  m ógł w idzieć w sku tek  gę
stej „P ostenkette“  i  strom ych skał 
w apienn ika . To zaprzeczenie w yda je  
m u się bardzie j wartościowe, b a r
dziej pozytyw ne w  przewodzie n iż 
bezpośrednie , zaprzeczenie swego 
udzia łu, do czego w  końcu docho
dzi, A le  gdy na podium  sta ją  św iad
kow ie, Goeth ga rb i się w  czasie 
zeznań, m im o że fa k tu ra  słowna
1 przewód sądowy odebra ły im  dy
namizm, pozbaw iły  tka n k i. M ie -ią  
ce w o lności na łoży ły  ju ż  na św ia d 
kó w  jakąś ściszającą warstw ę, n a 
da ły ich m akabrycznej przeszłości 
ja k iś  jeden n a rra cy jn y  ton. On dz ie
l i  ich od oskarżonego, um ożliw ia  p o 
ruszanie się w  jednakich  kategoriach. 
Śm ierć obozowa kroczy nieustannie 
przez salę sądową. W  oczach ty s ię 
cy lu dz i w idok  je j jest n ierozłączny 
z w idok iem  Goetha i tak  oskarżony 
kroczy coraz b liże j swej w łasne j 
śm ierci. K on trow e rs je  są jedynym i 
m om entam i, k ie dy  k u k ła  z ła w y  
oskarżonych ożyw ia się.

Goeth jako w ięzień przeżywa je 
szcze raz swą w ielkość, ostatn i apel 
żyjących i m artw ych  ofia r. Starania 
tryb u n a łu  o dokładny rachunek je 
go zbrodn i stw arza ją  m u iluz ję  ta r 
gu o jego życie Bierze w  n im  udzia ł 
po n iem iecku, t. o łów kiem  w  ręku. 
z zawsze gotową ko rek tą  c y fry  za
b itych  i zagazowanych G dy zaczy
na w yliczać rac je  żywnościowe „p ro  
K op f und p ro  Woche“  człow iek zży
ma się, że zagub ił się sens tego p ro 

cesu. N iek iedy  nagle podejrzewa, że 
rzeczyw istością jest ty lk o  to, co dzie
je  się na te j sali sądowej, że rzeczy
w is ty  jes t ty lk o  Goeth z ła w y  oskar
żonych, ty lk o  akta, zap iski, zezna
n ia  św iadków , m ow y p ro ku ra to ró w  
i biegłych, a tam to wszystko —  obóz, 
egzekucje, Płaszów, libac je  SS-m a- 
,nów i  kochanka Goetha, M aio la , ja 
kąś aberacją, ja k im ś  dręczącym, n ie 
m oż liw ym  do przychw ycenia m a ja 
kiem . N aw et Goeth b ro n i się, że 
w  te j rzeczyw istości nie można go 
sądzić za tam tą.

W  ta k ie j m a lign ie  każdy lu d z k i 
odruch człow ieka, na k tó ry m  ko n 
cen tru ją  się se tk i n iep rzetłum acza l
nych na z jaw iska  naszego św iata ze
znań św iadków , jes t w ydarzeniem . 
W yciągnięcie chus tk i przez oskarżo
nego i  w ys iąkan ie  nosa sta je  się 
czymś n iezw yk łym , ludzie  rozp ra 
w ia ją  o jedynym  z łow ionym  uśm ie
chu oskarżonego, dziękczynnym  
uśm iechu dla  obrońców  po w y g ło 
szeniu ostatniego słowa, zazieranie 
podsądnego do dołączonego przez 
p ro ku ra to ra  do ak tów  spraw y a lb u 
m u pam iątkowego, ilus tru jącego  
zbrodnie n iem ieckie  popełnione na 
Żydach, nabiera sensacyjnego cha
rak te ru . W  stad ium  dowodow ym  
proces raczej zamazuje ludziom  za
sadnicze dla  c y w iliz a c ji pe rspektyw y 
spraw y Goetha. „S chud ł bardzo“  —  
pow tarza ją  m iędzy sobą. „S iedem  
k ilo  surowego mięsa z jada ł dzien
n ie “ .

N IE U N IK N IO N Y  B Ł Ą D  O BRO NY

Oskarżenie i  obrona to  dwa f i la r y  
podtrzym ujące każdy przewód p ro 
cesowy. Od n ich  zależy jego bieg 
i  jego napięcie. W  procesie Goetha 
ów  d ru g i f i la r  pada na samym po
czątku. O brońcy zrzekają się swej 
ro li. O sta tn ią szansę w ytłum aczenia 
te j spraw y z luzow u je  grym as n ie 
chęci, m ora lne pas przydzie lonych 
z urzędu adwokatów.

T y lko  p ro k u ra to r za jm u je  się na 
gerio Am onem  . Goęthem. T y lko  on je 
den w id z i sens tego, co oskarżony 
ro b ił. Reszta uczestników  proce
su, pożbawiona w ia ry  w  ja k ie ko lw ie k  
w ytłum aczenie czynów podsądnego, 
pozbawia go zaplecza. Goeth nie 
spiera się o inny, przec iw staw ny 
ocenie sądu sens swych czynów, 
Goeth przez ca ły czas rozp raw y dba 
ty lk o  o pom niejszenie ' jedyne j na 
sali —  .oceny p roku ra to ra . P roku ra 
to r reprezentu je  i  b ro n i naszej lu d z 
k ie j rzeczyw istości. Obrona wstydzi 
się pomóc N iem cow i zrekonstruować 
filo zo fię  jego rzeczyw istości.

W edług naszych pojęć Goeth męże 
ty lk o  o w szystk im  m ilczeć albo t y l 
ko zaciekle b ron ić  n iem ieck ie j f i lo 
z o fii gnębienia ludów . W  tym  d ru 
g im  w yp ad ku  doznalibyśm y u lg i: 
dochodzilibyśm y do ja k ie jś  szpuli 
tego zbrodniczego skłębienia. A le  
Goeth wlecze się w  ogonie p ro k u ra 
to rsk ich  sform ułow ań. Sądzimy k u 
k łę , k tó ra  p iecie g łupstw a nie m a 
jące sensu i  zw iązku z powagą je j 
zbrodn i. K u k ła  czuje bezsens oży
w ien ia  się i  pełnego w ystąp ien ia , 
w  otaczającej ją  rzeczyw istości h u 
m anistycznej. N ie p róbu je  nawet 
w stąp ić  na podsuniętą w  rozpraw ie  
scenę, n ie  chce p rzyn a jm n ie j zagrać 
swej w ie lo le tn ie j rzeczyw iste j ro li 
zbrodniarza. W ynotow uje  se tk i szcze
gó łów  z a k tu  oskarżenia, z zeznań 
św iadków  i  k łó c i się o deski, o ka 
lo rie , o ilość kości w  ko tle  zupy.

Proces nie rozw iązu je  zasadnicze
go pytan ia , ja k  to się stało, że syn 
n iem ieck ie j m ieszczańskiej rodziny 
w ydaw ców  nut, Am on Goeth, ojciec 
dv/o jga m ałych dzieci, człow iek in te 
ligen tny, poczyna nagle katować 
i  m ordować tysiące ludz i, nie roz
staje sie z rew olw erem  i  harapem  
nawet ekskrem enty oddaje na t r u 
py. K ie d y  ten N iem iec począł m or
dować, ja k  to się stało, że zachw y
c ił się niszczeniem człow ieka i ja k  
zbrodnicza ewangelia h itle ryzm u  
znalazła ta k  zdolnych i ta k  fana
tycznych wyznawców. Sprawa po 
szłaby o to, czy Goeth m ordował 
już  przedtem , czy też b y ł ty lk o  do 
skonałą niem iecką p ły tą  do nagra- 
ma przez us tró j zbrodni.

„N ic  się od niego nie  dow iecie“  — 
ośw iadczył m i p roku ra to r. „O braca 
liśm y go na wszystkie strony, nic 
z tego nie wyszło. Cale jego życie 
poprzednie jest zam knięte na siedem 
pieczęci. Powtarza ty lko , że do ob 
jęcia kom endantu ry  w  Płaszowie

jeźdz ił po cegły i  deski do Bełżca, do 
Tarnowa...“  Jasne, że Goeth, je ś li 
naw et przedtem  sm akował ju ż  
w  zbrodn i, n ie ’ przyzna się do czy- 

. nów  n ie  ob ję tych kręg iem  m a te ria łu  
dowodowego i  nieznanych sądowi.
Z końcowego jego oświadczenia, że 
„gd yby  nie w o jna , n igdy by n ie  
potrzebow ał zab ijać lu d z i“ , w yn ika  
jednak, że do w o jn y  Goeth b y ł spo
ko jn y m  mieszczaninem W ojna ro z 
w inę ła  jego osobowość do „p łaszow - 
sk ich “  rozm iarów . T u  dopiero, w  co
dziennej rzezi, s ta ł się pe łnym  n ie 
m ie ck im  człow iekiem .

Jakże szczupłe i  m arne . m us ia ły  
być d la  Goethów no rm y w iedeńskie
go mieszczaństwa! Goeth przez ca ły 
czas b ro n ił się, że jego m ałżeństwo 
z  h itle ryzm em  by ło  zw iązkiem  z m u
su, m iłośc ią  z rozkazu. Wszyscy 
św iadkow ie  i  b ieg ły  Ż ydow skie j K o 
m is j i H is to ryczne j w ykaza li, że by ło  
to m ałżeństw o z idea lne j m iłośc i, że 
skrupulatność i  nieustanna w łasna 
in ic ja ty w a  w  tym  szale są dowodem 
głębokich  sym pa ty j w iążących oskar- . 
żonego z ludobó jczym  systemem. Je
ś li naw e t obrona nie  m ia ła  szans 
postaw ienia na nogi Am ona Goetha, 
to  w in n a  by ła  zasugerować m u  to  
swą postawą. O śm ielić go do obrony 
siebie n ie  try b ik a m i kó łka  ro z p ra 
w y, ale filo z o fią  i  świadomością, 
k tó re  na p ina ły  jego m usku ły  w  obo
zie, k tó re  pow odow ały jego codzien
ną zbrodniczą działalnością. W  n ie 
zam ierzony sposób obrońca b y łb y  
tu  pom ógł p ro ku ra to row i. Z w ab iony  
w  sw o ją  rzeczyw istość i  zmuszony 
do oparcia  się o coś, Goeth szedłby 
ciągle w  ty ł i  m us ia łby  ow ym  ro 
dzajem  obrony a firm ow ać swój 
in d y w id u a ln y  udz ia ł w  tym  m ałżeń
stw ie, albo po tw ie rdz ić  w  końcu, że 
za jego plecam i jest ty lk o  pustka, 
ty lk o  żądza niszczenia, ty lk o  rozkosz 
bestia lstw a, —  ja k  teraz m iędzy so
bą a tą  pustką  n iep rzerw an ie  usta
w ia  n iem ieck i rozkaz.

G odzinam i przepuszczając z b ro d 
nie  Goetha i  ogrom  k rz y w d  lu dzk ich  
przez gęsty f i l t r  procedury, sąd ja k  
gdyby pom niejsza rozm iar sprawy.
W  istocie odbudow uje pojęcia, k tó 
rych  podeptanie odebrało życ iu  
ludzk iem u ja k ą k o lw ie k  . wartość, 
a Europę przeobraziło  w  esesowską 
dżunglę. Bada bowiem  na juw ażn ie j, 
czy i  na ja k ie j podstaw ie m a zostać 
odebrane życie nawet tak  n ie w ą tp li
w em u zbrodn iarzow i. Przez bierne 
przeważnie zachowanie się obrony 
k to  w ie  czy n ie  została pom in ię ta 
m ożliwość przyznan ia  się N iem ca do 
czegoś w ięcej n iż  rozkazu. Może je d 
nak p róbow a łby a firm ow ać choćby 
część tego, co popychało go k u  tem u 
rozkazow i, co dawało m u rozkosz ze 
spe łn ian ia go, co ta k  po tu ln ie  i  tak  
strasznie p rzyw iązyw a ło  go do niego.

i
T Y L K O  F E LD W E B E L 

IN T E N D E N V U R Y  Ś M IE R C I

W dzień ostatniego słowa ludzie  
s ta ją  się k łó t l iw i,  op rysk liw i. M ie j
sca zajęte są co do jednego, ju ż  n ie  
krzesła czy ła w k i, ale decym etra 
w o lne j przestrzeni Słabsi w ydziera- > 
ją  się z ciżby na korytarz. Z lan i po
tem  ludzie  patrzą bez prze rw y na 
Am ona Goetha. Każdy szmer, każdy 
głos wśród audyto rium  jest na tych
m iast uciszany ne rw ow ym i k rz y k a 
m i sąsiadów. Sala zna jdu je  się pod 
hipnozą ja k ie jś  zb iorow ej odpowie
dzialności za ciszę. Jedni s tro fu ją  
drug ich, ja k b y  przez tam tych n ie 
sfornych m ia ło  się im  coś stać ja k 
by przez n ich m ie li mieć p o m n ie j. 
szony udzia ł w  procesie, nie dostą
pić czegoś ważnego. Cały ten roz
gorączkowany tłum  gna przeczucie 
ja k ie jś  osta tn ie j szansy

Może on to wszystko rozumie, on, 
Am on Goeth, i może chociaż w os tat
n im  słow ie nam także użyczy taski 
czy zm ysłu pojęcia rzeczy, k tó rych  
b y ł d ługo le tn im  reżyserem i w yko 
nawcą Chodzi o filozofię , o sens 
płaszowskich bestia lstw  i to rtu r,
0 sens śm ierci tam tych tysięcy P a- 
wet n ie  o Płaszów: o ludzkie  w y ja ś 
nienie tych dziesięciu dni rozprawy. 
Oczekują dziś cicho i pokorn ie na
w et ci, k tó rzy  w poprzednich dniach 
p łaka li i męczył: się, krzyczeli przez 
barie rę „du H und“  i pokazyw ali 
Goethowi, że będzie w isiał.

N iem iec w sta je  i m ów i: ... es ist 
se lbs tvers tänd lich ..'' — jest rzeczą 
zupełnie zrozum iałą że la try n y  w  o- 
bozie były oddzielne dla mężczyzn
1 oddzielne, dla kob ie t N ieprawdą



O D R O D Z E N I E Str 7ffr 40

Jest, ja kob y  w  czasie inspekcji obo
zu przez wyższe w ładze udziela! 
fa łszyw ych danych co do p rodukc ji. 
Ilość k a lo r ii i  racje żywnościowe 
usta la ło m in is terstw o. Inne norm y 

' obow iązyw ały dla Rzeszy, inne 
w  obozach na terenach okupowa
nych. Przy transportach m usiało się 
strzelać, ponieważ ludzie nie u trz y 
m y w a li porządku, p rze ryw a li k o r
dony, tak, że nieraz trzeba było usta
w iać szeregi po pięć, sześć razy...“  
Potem przez k ilk a  m in u t polem izuje 
z zeznaniam i św iadka dr. B iber- 
steina i żąda p lanu m iasta Tarnowa, 
na k tó ry m  ła tw o można wykazać 
jego niew inność p rzy  lik w id a c ji ta r 
nowskiego ghetta. P okw itow ań ze 
skonfiskow anych Żydom  kosztowno 
ści n ie  wydawano (śmiech), wszel
k ie  dochodzenia przeciwko niem u 
o sprzeniew ierzenie przedm iotów  
wartościowych, należących do w ięź
n iów  a kon fiskow anych „zu G un-

sten des Reiches“ , zostały przez SS 
umorzone. Sala, ludzie  pod mega 
fonam i zastygają w  jak im ś upartym  
spazmie oczekiwania na gigantycz 
nie proporcjonalną obronę filo zo fii, 
w  im ię  k tó re j działa się zbrodnia 
o tak  potw ornych, rozm iarach. .B e 
züglich Küche und bezüglich L a t r i 
ne...“  — oto ostatnie słowo Amona 
Goetha.

B ro n i się dość skrupu la tn ie , pod 
waża ko le jno  n iektó re  zeznania 
św iadków , ale ciągle o jeden stopień 
m nie j, n iż tego wym aga w ielkość 
sprawy. Jest obarczony jak im ś de 
fektem  pojęcia świata.

Jakże ubogi jest ten N iem iec bro
niący się w  tak  gigantycznej spraw ie 
ty lko  wyrów naw czym , korek to rsk im  
stosunkiem do tam te j rzeczyw isto
ści. G reiser s tara ł się wydostać 
z oskarżanej rzeczywistości, T w ie r 
dził, że n ie  b y ł n igdy je j aktyw nym  
elementem, zbudował teorię gaulei-

te row skie j z ło te j k la tk i m iędzy B e r
linem  i  „W arthegau“  Składał p rzy 
rzeczenia popraw y i pracy nad z b li
żeniem narodów Goelh nie w ycho
dzi w  swej obronie poza płaszowską 
SS-mańską rzeczywistość, m ordy 
i  katusze są dla niego dalej ob iek
tyw nym  bytem, k tó ry  on ty lk o  sta 
ra się inaczej ustalić, nadać ta jem 
niczy, „n ieznany sądowi i niezależ 
ny od niego“  sens codziennej obozo - 
w ej śm ierci. P rzychodziły „z  ze
w n ą trz “  w y ro k i, on niespodziewanie 
zabija ł, a św iadkow ie nie m ogli w ie 
dzieć dlaczego.

Cóż to za naród, k tó ry  swoje 
zbrodnie przeciw  ludzkości tra k tu je  
na serio, k tó ry  dyskusję w  te j spra
wie uważa za rzecz zupełnie na tu 
ra lną  i  w łaściw ą św iatu cyw ilizo 
wanemu. Goelh na jg łęb ie j przeżywa 
zarzuty tyczące ad m in is trac ji obozu. 
M usia ły  go na jg łęb ie j oburzyć i o d 
czuł pełną, rzeczyw istą potrzebę

TADEUSZ PEIPER

Fast fazy i Maila
Poznali się w  Rzymie. Pierwsze 

k ro k i z rob iła  ona.
Zaraz w  pierwszej rozm owie po ru 

szyła tem at m iłości, p rzy  czym w y 
pow iedzia ła zdanie, że m iłość zasa
dza się w yłącznie na w ierze, bo to, 
co w  n ie j istotne, jest n ieuchw ytne 
i  n ie  da się dowieść. Na to odparł on, 
że po jm ow ałaby m iłość inaczej, gdy
by  na n ią  spojrzała poprzez apo liiń - 
skie posągi, poprzez a labastry mę
skiego ciała. O w inęła się szalem 
a szal p a lił się od płom ieni, k tó re  
ow ija ł.

W idoczne było, że to, co ta kobieta 
m ów iła  o m iłości, n ie  było zgodne 
z na tu rą  je j odczuć. Fantazy, k tó ry  
dobrze znał kob ie ty, (jobrze znał też 
gatunek te j niezgodności i  w iedzia ł 
że w  ta k im  w ypadku  trzeba rzucić 
magiczne słowo „nieszczęśliwa“ , w ięc 
rzek ł Id a lii,  że na je j warkoczach 
w idz i gwiazdę nieszczęścia. W to je j 
g ra j! Zaraz wyciągnęła stąd konsek
wencję dla ich wzajemnego stosun
ku, stw ierdziła , że on jeden ją  rozu
mie, on jeden rozum ie, co ona czuje 
i c ie rp i, on jeden rozumie, że jest 
skazana na osamotnienie i... on je 
den może ją z tego osamotnienia w y 
rwać. Jak może tego dokonać, to w y 
n ika ło  z jego ujęcia m iłości, z owych 
alabastrów , o k tó rych  m ów ił przed 
chw ilą , >

A le  Ida lia  — znowu niezgodnie 
z tym , co rzeczyw iście czuła, — p o 
szukała dla określenia ich stosunku 
nazw y aż m istyczne j: „Pan m i bę 
dziesz duszą-bratem“ , Fantazy pod 
ją ł nieszczerą nazwę, przyznał, że 
potrzebna mu jest dusza-siostrą. 
ale temu „bra tersko-siostrzanem u“  
zw iązkow i dusz p rzyd z ie lił cele zgo
ła  nieducbowe i cynicznie ośw iad
czył, że jest. mu potrzebna kobieta 
ja k  rękawiczce potrzebna jest ręka 
w iczka z tego samego m a te ria łu  i te
go samego num eru.

Tak się zaczęło.

I I
Fantazy kom ponował swe życie na 

w zór głośnych postaci lite rack ich  
Wszystko, co w  jego epoce słynęło 
jako ' wartość ku ltu ra ln a , napływ ało 
w  niego i bytowało w nim  niezamie 
nione w wartość jego osobowość: 
Sprzeczne pochodzeniem i sensem 
od łam ki k u ltu ry  leżały w  n im  obok 
siebie ja k  w ku frze  tu rys ty  pa
m ią tk i k ra jów , przez k tó re  prze 
jechał: obok he llenizm u byrom zm . 
obok b, ronizm u romaniz.n. obok - 0 - 
m anizm u m istycyzm  W gruncie 
rzeczy by! umysłem konserw atyw 
nym  i to, co było nabytkiem  je 
go la t m łodocianych to co wyn iósł ze 
Szkół, to zajm owało w jego umyśle 
na jw ięce j m iejsca: dla niepowsze
dniego wyrażania m yśli sięga! głów 
nie po wierzenia świata antycznego 

W owej epoce, k iedy tn nawet lo 
&aje p isyw a li wiersze, p isyw ał je 
także on. Poetą nie by l N ik t an* ra 
zu nie wspom niał o tym  jakoby opu 
b liko w a ł jaką książkę, jakoby zaj 
naowała się nim opinia literacka, ja 
koby m ia ł innych czyte ln ików  prócz 
na.ibliższycb znajomych, a stawny 
b y ł ty lk o  w okolicy, i bardziei ze 
swych sukcesów towarzyskich, niż 
Choćby z lis tó w  w k tó rych  s il i ł  się 
na literackość Prawda- dwa razy 
nazwano go wieszczem Tak, ale raz 
brzm iało to ja k  iron ia , drug i raz jak

podnieta mająea ożyw ić straceńca. 
Nie, nie b y ł wieszczem i nie b y ł po
etą, b y ł m ałpiarzem  poetów i w ie 
szczów.

Takie osobnik i m ia ł każdy k ra j 
w  każdej epoce. Łączy ły  się w  nich 
jaskraw o cechy m iędzynarodowe 
z narodow ym i. W Fantazym  było 
ty le  z kosm opo lity  i ty le  z własnego 
narodu, ile  go by ło  we wszystkich 
k u ltu ra ln y c h  g lob tro tte rach  ówcze
snej E uropy; b y ł do n ich  podobny 
w  ogfflno-europejskich wzorach, k tó 
re w y b ie ra ł dla kom ponowania swe
go życia, a ró żn ił się od n ich tym i 
sk ładn ikam i swych autokom pozycyj, 
k tó re  w yw odz iły  się z kręgu poetów 
polskich, przede w szystk im  z kręgu 
K rasińskiego i Słowackiego.

Może p rzyna jm n ie j b y ł szczerym 
w ie lb ic ie lem  piękna i w ie rnym  jego 
spełniaczem? N awet tego powiedzieć 
o n im  nie można. Wszystko um ia ł 
pomieścić w  swym  życiu, a co nie 
godziło się z pięknem , to oddzielał 
od niego m iejscem lu b  czasem, przy 
czym nie  można było m ieć pewności, 
że okaże się dość odporny na „b ło 
to św iata“  i że się n im  nie skala. 
B rzydactw a czy nawet podłości w y 
w odził z podszeptów lite rackiego 
szatana lu b  z kaprysów  fan taz ji, po
dobnie ja k  n iek tó rzy  nieuczciwe,y 
wywodzą je  z rzekom ych żartów- 
K iedy  pow o ływ a ł się na cnoty rzym 
skie czy po lskie  jako na w zory swe
go postępowania, okazywało się to 
ty lko  śmieszną fanfaronadą, bo pod 
przechw ałkam i, pod emfazą fraze
sów tk w ił  tchórz, człow iek m ało
duszny, niezdolny do czynów, które  
uważał za piękne. B y ł fałszerzem 
piękna; życie jego było  m im owolną 
parodią życia pięknoduchów.

I I I

Ida lia  była kobiecym  odpow iedn i
k iem  Fantazego

P rzykraw ała  swe życie według 
wzorów  mody M nie j bra ła te wzory 
z le k tu ry  a bardziej z I ta lii,  k tó rą  
co praw da znała powierzchownie 
Przy lada sposobności posługiwała 
się Ariostem . o k tó rym  zapewne nie 
w iedziała więcej niż prosty Jan, po 
s ług iw ała się także m ito log ią grecką 
przy czym nie zawszę unika ła gaf 
fy, — ale wzoram i, k tó re  dzia ła ły na 
nią na jbardz ie j, by ły  kob ie ty ita lskie, 
takie , ja k im i w idz ia ła  je  w  swych

TADEUSZ KÜÖIAK

Nigdy
Układam sześciany powietrza 
-jeden na drugim, buduję 
dom ocalały w panręci, . 
choć starty z powierzchni ziemi.

Wokoło domu byt ogród, 
dziś stupy pustego powietrza, 
w którym zagęszczę się liście 
odrostych z pamięci jarzębin

A ponad ogrodem i domem 
związane na niebie jak, wstążka, 
wylecę smugą śnieżystą 
obłaskawione gołębie.

wyobrażeniach. Fantazy g ryw a ł cza
sem ro lę  starożytnego Rzym ianina, 
Ida lia  ciągle uważała się za now o
żytną Rzymiankę. Fantazy często 
byronizow ał swe życie, Ida lia  ma
rzy ła  o jak im ś trag icznym  rozdarc iu  
wewnętrznym . Ponieważ ani je j na
tu ra  an i je j k u ltu ra  nie w y tw o rz y ły  
w  n ie j podłoża pod przeżycia w s trzą 
sające, i ponieważ tragedie nie p rzy 
chodzą, gdy się ich pragnie, lecz w te 
dy, gdy się ich un ika, swoje m arze
nia  snuła Id a lia  daremnie. A le  od 
czegóż są uro jen ia ! W ystarczyła de
cyzja i Id a lia  skro iła  się według 
swych marzeń, u rob iła  obraz samej 
siebie w  lin ia ch  i barwach skopio
wanych, zaczęła nazywać siebie du
szą zranioną, duszą nieszczęśliwą, za
częła przyp isywać sobie szaleństwo 
i stale m ia ła  pod ręką sztylet, oczy
w iście wenecki, ja k  gdyby każdej 
c h w ili mogła popełnić samobójstwo 
łu b  zabójstwo. W pięła też w  siebie, 
niczym  m igotan ia burnusowego sza
la, rozpoetyzowanie i  egzaltację,

Fantazy pisał wiersze i  wściekle 
lite rack ie  lis ty , Id a lia  c ie rp ia ła  na 
listom anię. Jej oczy b y ły  to  dw ie 
p lam y atram entu, i c a ł  a by ła  w  tych 
oczach, k tó re  wszystko w id z ia ły  tak, 
aby z tego w y n ik n ą ł poetyczny lis t.

Jak Fantazy wszystko um ia ł po
mieścić w  swym  życiu, ta k  samo 
i ona. G łów nym  m otywem  je j poe
tycznych k ro jó w  by ła  pogoń za roz
głosem. Obraz samej siebie skro iła  
dla łudzi, na k tó rych  je j zależało, bo 
pozwalał je j pogardzać w szystk im i 
innym i. Pozwalał je j także nie l i 
czyć się z ich op in ią i chodzić droga
m i, k tó re  mogła uzasadniać póstę- 
pem pojm ow anym  fryw o ln ie . Cza
sem mogło wydawać się, że ona wca
le duszy nie ma, że ona ty lk o  na du
szę choruje, tak  ja k  m cdnis ia cho
ru je  rra kapelusz, którego sobie spra
w ić  nie może. N ieraz posługiw ała się 
przygodą, poezją, pięknem , — jako 
pozorem, k tó ry  m ia ł ją  wesprzeć 
w  . je j zata janych zamiarach, nieraz 
fałszowała sytuację, aby ze sfałszo
wanej wyciągnąć dla siebie ko rzy
ści, Szukała, w tedy usp raw ied liw ie 
nia w  p rak tykach  „św ia ta “ , tego sa
mego „św ia ta “ , dla którego na ze
w nątrz obnosiła pogardę. Podobnie 
ja k  Fantazy m ia ła ona z p ięknodu
chów, ty lko  ty le , ile  m ia łoby z A fro 
dy ty  czy A po llina  ich odbicie w  k rz y : 
w ym  zw ierciedle.

Z gałęzi, z zapachów, ze świateł 
wspomnieniem, jak lotem jaskółki 
na tle wygasłego biękiiu 
rysuję, powracam dom tamten.

Cóż kiedy sobie samemu 
siebie z iamlego ogrodu 
I siebie spod tamtych gotębi 
iuż nigdy, nigdy nie wrócę.

Na kiermarśzu
Między jednym a drugim marszem, 
jakim grzmi strażacka orkiestra 
na kiermaszu w małym miasteczku, 
trębacz stawia puzon na trawie.

uspraw ied liw ien ia  się ty lk o  z nich, 
gdyż b ron i się przed n im i najd łużej.

Tak, zamiast legendarnego gnębi 
cielą i lunatycznego m ordercy, za
m iast obłąkanego fana tyka  h itle ro w  
skie j idei, staje przed nam i po raz 
ostatn i jedyn ie fe ldw ebel n iem iec
k ie j in tenden tu ry  śm ierci. Pod w ła 
dzę tak ich  fe idw eb li, poczynając od 
najwyższego urzędującego w  Reichs
kanzle i i  kończąc na najn iższych — 
Goethach, dostała się Europa po ty 
lu  w iekach swojej k u ltu ry .

W dwa dn i później o godzinie 
czwarte j po po łudn iu  Najwyższy 
T rybun a ł Narodow y wchodzi na sa, 
ię i ogłasza w y ro k  śm ierci, P rzew od
niczący T rybun a łu  poleca oznajm ić 
oskarżonemu, że p rzys ługu je  m u 
praw o w niesien ia prośby o u łaska
w ienie. Goeth skrzętnie k iw a  głową: 
ja, gut!

Franciszek Gil

IV

B y li w ięc oboje odmianą jednego 
z odwiecznych typó w  ludzkich , tego, 
k tó ry  swój sposób życia w yp row a
dza z naśladowania ludz i sztuki.

Podobne naśladownictwo mogło 
być cnotą, bo przecież sztuka, a l i te 
ra tu ra  w  szczególności, is tn ie ją  po 
to, aby, od tw arza jąc ludzi, p rze tw a
rzać ich. Rzecz w  tym : w  ja k im  ce 
lu  i ja k  bierze w  siebie sztukę 
spożywca. Jeśli jest człow iekiem  w a r
tościowym , na b y tk i artystyczne nie 
służą m u ty lk o  do rozrzucania ich 
na pokaz, nie m ają one układać b ły 
skotek na powierzchniach jego życia. 
Jeśli jest człow iekiem  w artościo
wym , n a b y tk i artystyczne w n ika ją  
głęboko w  jego psychikę, często zmie
n ia ją  je j naturę, rodzą nowego 
z g ru n tu  człowieka. W artościowy 
spożywca sztpki, je ś li nie um ie do
rów nać obranym  wzorom, przeżywa 
w  sobie bolesne w a lk i, a je ś li im  do
rów na lu b , je ś li wyrośnie w  in d y w i
dualność od n ich różną, nawet w ie l 
ką, to i  ta k  nieraz —  gdy zmuszony 
jest powziąć postanowienia, k tóre 
m ogłyby być zakwestionowane 
w  św ietle p ię k n y  czy dobra — zesta- 
w ia  się z w yb ra n ym i przez siebie 

postaciam i sztuki ja ko  z ludźm i, 
z k tó ry m i może m ów ić najszczerzej. 
A le  wszystko to, całe to obcowanie 
z wzoram i, całe to przeżywanie 
piękna w raz z nieodłącznym i od n ie 
go ko liz ja m i, odbywa się w  głębi du
szy, przeważnie chowane jest w  sr 
bie i pozostaje nieznane otoczeniu, 
a je ś li uzewnętrznia się, to w s ty d li
w ie  i  ty lko  w  chw ilach szczególnych.

D la  Fantazego i Id a lii było  piękno 
wyłącznie w a lorem  zewnętrznym , 
obnosili je  na pokaz, d la  zaspokoje
nia próżności, am bic ji. Należy to do 
is to ty  ich typów. To samo m ia ł 
w  sobie don K icho t. A le  m iędzy nim  
a n im i zachodzą dw ie znamienne róż
nice: 1. D la don K icho ta  punktem  
w yjśc ia  b y ł ideał ściśle określony 
i  zupełnie je dn o lity , skopiowany 
z rom ansów rycerskich, z bohaterów 
nam iętn ie i dogłębnie um iłow anych; 
w  Id a lii a szczególnie we Fantazym  
leżą obok, siebie od łam ki różnych nie 
godzących się ze sobą ideałów  i tw o 
rzą mieszaninę pstrą, błązeńską. 
2. Don K icho t rea lizow ał swe wzory 
z niezłomną wiernością, z zaciętym  
uporem, nie odstępował od nich 
w  na jtrudn ie jszych  nawet sytua-

Odpoczywa —  nie wiedząc o tym, 

że koniki polne wskakuję 

do lśniącego i przepastnego 

jak labirynt wnętrza puzonu-

Nagle grzmot świecących mosiądzów 

zaskakuje smutnych wędrowców —

I padają koniki w trawę 

pod ulewą kipiących walców.

Omdlewają tak jak dziewczyny 

te, którymi walczyk powozi, 

zaprzęgnięte do ciężkich ramion 
kiermaszowych rączych kochanków.

cjach, choć świat, k tó ry  nie po k ryw a ł
się z jego światem, w a lił w niego 
bolesnym i ciosami; Fantazy i Id a lia  
w każdej trudn e j sy tuac ji sprzenie
w ierza ją  się swym  wzorom, porzu
cają je na rzecz łatw iejszego życia.

L ite ra tu ra  pierwszej połowy X IX  
stulecia m ia ła swoich donkichotów, 
ale Fantazy i  Ida lia  b y li je j donki- 
chociątkam i.

V

Liczne kob ie ty  poprzedziły Tdalię 
na m iłosnych drogach Fantazego. 
W prawdzie nie wahał się tw ie rdz ić , 
że pasły się one ogniem jego serca, 
aje dawał też do zrozumienia, że n ie
jedna kobieta m ia ła dla niego zna
czenie ty lk o  „ la u ru “ , oczywiście zdo
bytego za chw alony wśród znajo
m ych w iersz o n ie j lu b  choćby za 
rozp lo tkow ąny sukces uwodziciela. 
Także w  te j dziedzinie życia była  
Id a lia  jego kobiecym  odpow iedn i
k iem . Tęskniła  za mężczyzną, k tó ry  
by ją  opiewał w ierszam i, m arzy ła  
o m iłości, k tó ra  by dawała rozgłos, 
gotowa była  wziąć na siebie los ko 
b ie t porzucanych, byleby porzucanie 
odbywało się na wzór włosk* i  rypa
ło echa donośne, pragnęła m iłośc i 
nieszczęśliwej, ale tak ie j, k tó ra  z k o l
ców swyeh uw iła by  dla n ie j w ie 
niec. Szukała tak ich  m iłości zawzię
cie, i m ając Am ora pod sw ym i rzą
dami, k ie row a ła  jego lu k iem  na 
wszystkie strony, ó w  w ieniec la u ro 
wy, o k tó rym  m arzył Fantazy, i  ów  
w ieniec kolczasty, o k tó rym  m arzyła 
Ida lia , ukazały się obojgu na rzym 
skim  odcinku ich dróg — obiecując 
spełnienie marzeń.

Inne jeszcze węzły sp rzy ja ły  ich 
m iłości. Fantazy, bywalec św iatowy, 
św ietn ie prowadzący konwersację, 
in te ligen tny, oczytany, ze z ło tym i b i
noklam i na piersiach, w y tw a rza ł a t
mosferę, w  k tó re j Id a lia  czuła się 
dobrze, Rodzące się w  n im  m yś li
0 now ym  ideale epoki, ideale życia 
pogodnego, harm onizow ały z je j m y
ślam i o niszczycielskim  w p ływ ie , ja 
k i u tra ta  niepodległości ojczyzny 
w yw ie ra ła  na to wszystko, co dla te j 
łaknącej życia kob ie ty  było jego ra 
dością, jego kw iatem . Kobieca am
b ic ja  u trzym yw a ła  ją w  wierze, że 
je ś li je j now y w ybran iec zdoła u n ik 
nąć niebezpieczeństw, ja k im i są dla 
niego w ino  św iata i b łoto świata, to

• kiedyś o k ry je  się sławą, może nie 
jako autor w ierśzy. ale p rzyna jm n ie j 
jako propagator życia pogodnego. 
W iara ta, je j samej potrzebna, p rzy
dawała się także jem u jako podnie
ta. Fantazy b ra ł z Id a li i — ruch.

Pod tym  w szystkim  do b ija ły  się 
swych p raw  alabastry, owe alaba
stry, k tó re  rozśw ie tliły  pierwszą za
raz ich rozmowę. Dasia by ła  kob ie
tą fertyczną, dziarski je j chód zda- 
w a ł się brać pęd z ruchu biódr, c ia
ło  m ia ła  mięsiste, a gdy zdejm owała 
w ie lką  kryzę, k tó rą  osłaniała w ie lk i 
dekolt, p rzypom inała syrenę o w y
datnych piersiach. W dzięki u rody 
roztaczała Dasia nieraz w  czasie 
wspólnych z Faniem  wędrówek wo
k ó ł ru in  starożytnego Rzymu. U k ła 
dała się na granitaeh ja k  na pościeli,
1 gdy on składał ho łdy je j urodzie, 
pochylała sie nad n im  kunsztownie. 
P oił ją  m iłością. A labastry  je j ciała 
u ja rz m iły  go, Gdy nie m ia ł ich przy 
sobie, m ia ł je  w  wyobraźni. A by ra 
dować się n im i poprzez podw iązkę 
Dasi !ub poprzez różę, k tórą nosiła 
na piersi, posyła ł swego pow ie rn ika  
do je j służącej z zadaniem w ydosta
nia  m iłosnych fetyszów. Stał się Fa- 
n io  zazdrosny, i tegoż pow ie rm ka 
w ysy ła ł pod dom Dasi. aby śledził 
je j w yjazdy, a w  godzinach podej
rzeń niezwalczonych posługiw ał 
się — nu w zór O tella — szty le tt n 
i p rzyk łada ł go do je j piersi.

Nagle krach- Fanio porzuca Dasię, 
wyjeżdża z Rzymu.

Cóż się stało?
Ha, on zarzuca je j niedokwasy, 

ona jem u im ienn ic tw o  M y, k tó rzy  
rozez¡n iem y się już w nich jako ta 
ko, zna jdu jem y wyjaśnien ie pein ej- 
sze. Nie m ogli dać sobie wzajem nie 
m iłości w ie rne j i szczęśliwej, bo ko
lidow a łoby to z ich m arzeniam i 
g łów nym i, ko lidow a łoby z ich życio
wym ! kom pozycjam i P ły tk ie  prze
żywanie wzorów «praw iło, że o b o je 
m usie li m ieć w  sobie n ied ikw asy , 
o b o j e  m usieli być dla siebie zm ien
n ikam i Nawet, dla nich współżycie 
takie  musiało tać się męką Roze
rw a ł je on pom yśla ł o innym  życiu 
i  —- w ró c ił do k ra ju .

Tadeusz Peipet
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Demokracja angielska
Nie znamy jeszcze w całości wspom

nień ambasadora Nocla z jego ambasador- 
stwa w Warszawie („ V agression allemande 
contre la P o l o g n e P a r i s , Flammarion, 
19,46)- Już te w yjątki, które się ukazały 
w prasie francuskiej, pozwalają sądzić, 
że jest to jeden z najważniejszych doku
mentów do historii po lityk i polskiej 
i  wschodniej po lityki Francji w latach 
przed wybuchem wojny. Trafna, bystra, 
krytyczna charakterystyka Becka: „W róg  
Rosji, przeciwny Czechom, nieufny wo
bec Francji, nie znający Anglii, ufający 
Niemcom, chciał prowadzić niezależną 
politykę w Europie, której wszystkie 
państwa, zwłaszcza państwa nowe, opar
te na tej samej zasadzie, były wzajemnie, 
jedno za drugie, odpowiedzialnecc — 
a równocześnie ten sam krytycyzm  
wobec po lityk i francuskiej. W  cią
gu dziewięciu lat ambasadorstwa w Pra
dze i W arszawie — ty lko jedna wspólna 
konferencja ambasadorów francuskich 
w państwach Europy środkowej. Brak 
jakichkolwiek instrukcyj z Paryża. Gdy 
w  chw ili remilitaryzacji Nadrenii przez 
Hitlera Beck ofiarowuje Francji „ peł
ną pomoc Polski przy wszelkich kro
kach przeciw Niemcom“ — brak jakiej
kolwiek odpowiedzi. Gdy Noël donosi 
do Paryża, że Rydz-Śmigły w związ
ku ze swymi konferencjami paryski
mi (sierpień 1936) gotów jest poświę
cić Becka w  razie jakichkolwiek alu- 
zyj francuskich w tym kierunku — brak 
jakiejkolwiek reakcji francuskiej. „Fran
cja w stanie bezsiły i braku decyzji 
znajmuje stanowisko defetystyczne wo
bec wszystkiego, co się dzieje w Europie 
środkowej i w schodniejC( — ta konkluzja 
Noëla daje trafny obraz jednej z przy
czyn drugiej wojny światowej.

gi

W EPOCE FATIMY
N a poważniejszą krytykę różne w y

bryki „ Dziś i Jutro“  nie zasługują, ale 
możemy się nimi ubawić. W  numerze 
29 tego pisma wydrukowano artykuł nie
jakiego Walentego Majdańskiego pt. 
„O  styl życia w epoce F a t i m y A u t o r  
zwalcza „ wszawicę neomaltuzjanizmu“  
i uprzedza zarzuty : „W iemy, co nam tu 
powiedzą: że, gdy nie będzie środków 
antykoncepcyjnych, wzrosną choroby we
neryczne. Ale my twierdzimy co innego: 
najwyższy już czas zażądać od męż
czyzn poziomu. Polak, to nie symbol nie- 
dojdy, który musi się łajdaczyć“ . W  Pol
sce dzieci nienarodzone „bezkarnie wol
no zatłuc każdemu“ , „Zabija się je mi
lionami“ . Jest to „gestapizm“ , są to „ko 
rzenie instynktów zbójeckich“ , polski 
kodeks karny jest „dzieciobójczy“ , le
karz, który pomaga, „nie jest człowie
kiem“ . „Bo chociaż nie pochodzimy od 
małpy, ale mnóstwo ludzi jest jeszcze 
na poziomie małp“ . „N ie imponują nam 
zdychające świadomie z braku dzieci na
rody, jak Stany Zjednoczone“ , lub An
glia, „gdzie rzeź dzieci nienarodzonych 
idzie w miliony“ , wzorem dla nas po
winny być Chiny, „które rosną w lud
ność już piąty tysiąc lat“ .

Zacny pan Majdański... nie mylicie się 
Czytelnicy. A blask mistrza pada na 
uczniów.

m

GRANAT ZACZEPNY 
CZY OBRONNY

W  „Pokoleniu“  (nr 2) jeden ze współ
pracowników surowo skrytykował K. Z. 
Skierskiego, iż tenże w swej noweli 
„Spowiedź“  skandalicznie pomieszał ze 
sobą dwa rodzaje granatów: chodziło 
o granat obronny, a Skierski nazwał go 
zaczepnym. W  ysłuchując tej pretensji,
w pierwszej chw ili jesteśmy skłonni 
uśmiechnąć się z powodu gorliwości mło
dego autora. Ale niesłusznie. Bo nie ule
ga kwestii, że autentyzm w prozie auten
tycznej musi obowiązywać. Przegląd 
„ Pokolenia“  przytacza całą litanię w y
kroczeń autentystów przeciw autentyz
mowi. Czasem są to szczegóły formalne, 
częściej poważne omyłki rzeczowe. Otóż: 
cóż byśmy powiedzieli o maryniście, nie 
odróżniającym ru fy  od dzioba, kabin od 
kajut? Cóż byśmy powiedzieli o autorze 
noweli partyzanckiej, który by z realiów 
partyzantki stworzył parodię? Zagadnie
nie, czy kula karabinowa roztrzaskuje 
szybę czy ją ty lko przebija — wcale nie 
jest błahe dla pisarza, który o tym p i
sze. Mamy istotnie prawo wymagać, by 
autor, opisujący granat ręczny, rozróż
niał jego rodzaje i byl autentystą w tym 
znaczeniu, w jakim rzetelny stosunek do 
tematu i  sztafażu cechuje każdego pisa
rza, odpowiedzialnego za słowo, które 
drukuje.

jaszcz

B ib lio teka  U n iw e rsy te tów  R obo tn i
czych. T. I I I .  K ons tan ty  G rzybow ski, 
D em okracja  angielska. K rakó w . Spół 
dzielnia- księgarska „C z y te ln ik “ , 1946; 
str. 104 i 4 nl.

Zam iarem  pro f. G rzybowskiego jest 
przedstaw ić rozw ó j u s tro jó w  demo
kra tycznych  w  A n g lii, S tanach Z je d 
noczonych A. P., F ranc ji, ZSRR i w a l
kę dem okrac ji z faszyzmem. Syntezą 
tych  w szystk ich  m onograficznych stu
d iów  ma być obraz ideo log ii dem okra
c ji oraz je j fo rm  współczesnych, a im 
pu ls dała zrodzona jeszcze w  la 
tach w o jn y  a dziś wzmożona „po trze 
ba analizy, dlaczego w  n iek tó rych  
społeczeństwach dem okracja  okazała 
się żywotną siłą, w  innych  padła pod 
naciskiem  w rog ich  s ił w ew nętrznych, 
w  innych  jeszcze nie  w y trzym a ła  na- 
po ru  z zew ną trz“ .

A u to r, k tó ry  jest przedstaw icie lem  
na u k i p raw a ustrojowego, dociekania 
swe rozpoczyna od A n g lii, przesuw a
jąc je  daleko poza samo ty lk o  roz trzą 
sanie przepisów  praw a  k o n s ty tu c y j
nego, a sięgając do socjo log ii i  h is to 
r i i  uw zględn ia z jaw iska  gospo
darcze, społeczne i k u ltu ra ln e . W  ten 
sposób tra d y c y jn y  h is to ry k  u s tro ju  
zm ienia się w  p ra w d z iw ie  współcze
snego badacza o szerokie j ska li za
in teresowań i  znawstwa, a w ąz iu tka  
1 jednostronna praw da, do k tó re j 
może doprowadzić jedna, w yłącznie 
up raw iana  dyscyp lina, zysku je  na 
pe łn i.

W  jasno i konsekw entn ie  p rzepro 
wadzonym  w yk ładz ie  da je w przód 
a u to r rozw o jo w y  zarys u s tro ju  an
gielskiego, k ładąc p rzy  tym  g łów n y 
nacisk na przem iany i  kszta łtow an ie  
się dem okrac ji i rozbudowę dem okra
tycznych urządzeń ustro jow ych . N a
stępnie poddaje analizie współczesny 
us tró j angie lski, by  na koniec —  na
grom adziwszy przes łank i —  przejść 
do rozważań, w  ja k im  k ie ru n k u  zdą
ża A ng lia  i czy bieg h is to r ii prow adzi 
ją  k u  socja lizm ow i.

Jeśli obraz ukazany przez K . G rzy
bowskiego jest przekonyw ający, za
wdzięcza to au to r bez w ą tp ie n ia  te 
o r i i h istorycznego m ateria lizm u, k tó 
rą  św iadom ie stosuje. „D em okrac ja  
angie lska“  jes t jed tią  z n ie licznych 
u  nas pozycji, ja k ie  można zaliczyć 
do szkoły m arks is tow sk ie j, chociaż 
je j au tor jest raczej znawcą n iż  w y 
znawcą M arxa . P ow iedzm y od razu 
— dobrym  znawcą, k tó ry  p rzyp u 
szczalnie ma zastrzeżenia w  stosun
k u  ' do filozoficznego m ateria lizm u, 
ale w idz i w ie lk ie  za le ty  m a te ria lizm u  
historycznego, u p a tru je  w  n im  ożyw 
cze źród ło badań h is to rycznych i  p rzy 
swaja sobie jego metodę.

„R ozw ój u s tro ju  A n g lii w  okresie 
od końca X V I I I  w. do ro ku  1932 — 
pisze pro f. G rzybow ski — jest typ o 
w ym  po tw ie rdzen iem  m arks is to w 
sk ie j analizy dziejów... A n g lią  w cho
dzi pod względem  gospodarczym 
w  okres przewagi przem ysłu oparte
go na w ęg lu  i  m aszynie pa row e j 
i przez dłuższy okres czasu ma fa k 
tyczny m onopol w  ty m  zakresie. 
P u n k t ciężkości gospodarczy przeno
si się z p ro d u k c ji ro lne j na p ro d u k 
cję przem ysłową, p u n k t ciężkości de
m ograficzny z te renów  po łudn iow ych  
na środkowe i północne obszary w ę
gla, p u n k t ciężkości społeczny z a ry 
s to k ra c ji z iem iańsk ie j na burżuazję 
przem ysłow ą“ .

Proces rozw o ju  dem okra tycznych 
urządzeń us tro jow ych  w  A n g lii przed
s taw iony jest p lastycznie z w yró żn ie 
n iem  trzech okresów : okresu suwe
renności pa rlam entu  a rys tokra tycz
nego (1689— 1832) z hegemonią w ie l
kiego i średniego ziem iaństwa i  ga
binetem , k tó ry  b y ł „n iczym  in nym  
ja k  kom ite tem  jednego z dwóch rzą 
dzących s tronn ic tw , obu o a rys to k ra 
tyczne j przewadze“  — ja k  jego treść 
socjalną określa G rzybow ski w  du
chu nauki. M a rxa  i jego te rm in o lo 
gią; okresu hegem onii pa rlam entu  
burżuazyjnego (1832— 1880) o twartego 
re fo rm ą  pńawa wyborczego („R e fo rm  
b i l l “ ), k tó ra , odebrała a rys to k ra c ji 
m onopol p rzedstaw ic ie ls tw a w  Izb ie  
G m in, a dopiero o pokolenie później 
dodała do o rd yn a c ji wyboczej dalsze 
zm iany i  ta jność głosowania; okresu 
rozbudow y i przem ian dem okrac ji 
(1880— 1926) aż do współczesnego sta
d ium  dem okrac ji fo rm a lne j. Od n ie 
go zdąża A ng lia  do przebudow y ca
łego uk ładu, k tó re j celem jest w yjśc ie  
z ra m  gospodarki kap ita lis tyczne j.

Po ta k im  h is to rycznym  zarysie de 
m okra tyza c ji u s tro ju  przychodzi k o 
le j na analizę u s tro ju  współczesnego, 
którego specyficznym  znam ieniem  
jest jego „pow o lna , stopniowa i ewo
lu cy jna  geneza“ . U s tró j ten sprow a
dza K . G rzybow ski do k i lk u  urządzeń 
i zw ycza jów  konstytucyjnych-. Są n i
m i: u trzym u ją cy  się system dwu 
g łów nych p a r ty j po litycznych, in s ty 
tu c ja  leadera p a rtii,  p leb iscytarna 
dem okracja  —  k tó ra  w y n ik a  z w y 
bo rów  do Izby  G m in, będących so-

K o n s ta n ty  G rz y b o w s k i

cjo log iczn ie w yb o ra m i p rem iera  — 
i  kons ty tu cy jna  ro la  opozycji. Do
szedłszy do rządów  nie niszczy ona 
tego, co s tw o rzy li je j p rzec iw n icy  
i  poprzednicy.

Na ton „s topn iow o i bez w strzą
sów“  u jaw n io nych  przem ian, p rz y ro 
dzoną ja kob y  w łaściwość stosunków 
angie lskich, położony jes t szczególny 
nacisk. Bo z po litycznym  rozum em  
i  bys trym  sądem oraz z daleko posu
n ię tym  zmysłem  k ry tyczn ym  idzie 
w  parze zakorzenione u autora upodo
banie do tra d y c ji i  ewolucyjnego 
kszta łtow an ia  się fo rm  ustro jow ych, 
poglądów  i  przekonań. N ic to dz iw 
nego u  nas, stęsknionych do ciągłości 
organicznej, dzieci narodu, k tó ry  nie 
ro z w ija ł u siebie pa rlam entaryzm u 
w  tw a rd e j walce z s ilną  w ładzą k ró 
lewską, bo p róby  je j tw orzen ia  skoń
czy ły  się niepowodzeniem ; narodu, 
k tórego u s tró j u leg ł wcześnie, w ypa
czeniu, a n iepodleg ły  b y t państw ow y 
u rw a ł się w tedy, gdy Europa na d ro 
dze re w o lu c ji pozbyw ała się feuda- 
lizm u ; narodu, którego tok  rozw o jo 
w y, zakłócony rozb io ram i, p rze ryw a
ny  b y ł później co pokolenie, a w zrost 
fo rm  i  narastan ie  pojęć pub liczno
p raw nych  i  obyw a te lsk ich  n ie  m ogły 
się odbywać norm aln ie .

D latego to au to r zdaje się przece
n iać treść swobód obyw ate lsk ich  
w  A n g lii, a zwłaszcza niezależność 
w y m ia ru  spraw ied liw ości, k tó ra , m i
mo fo rm  (i pozorów) p raw nych  i zw y
czajowych, w  swej socja lnej istocie 
n ie  odbiega od k o n s tru k c ji k lasowej,
0 czym pro f. G rzybow ski dobrze w ie
1 czemu daje w ie lo k ro tn ie  wyraz.

Uw ieńczeniem  całego w yw odu  jest
rozdzia ł końcow y, o treśc i jasno u ję 
te j w  ty tu le -za py tan iu : „K u  socja
lizm o w i? “ , w yp e łn io n y  rozważaniem , 
w  ja k im  k ie ru n k u  pó jdzie  dalszy roz
w ó j spraw  us tro jow ych  w  A n g lii po 
w ie lk im  zw ycięstw ie  w yborczym  La- 
bour P arty . Za podstawowe cechy 
zarysowującego się uk ład u  uważa
K . G rzybow ski: wzm ocnienie k o n f lik 
tów  socjalnych, p lan gospodarczy, 
zm iany w  technice ustawodawczej 
oraz decydujące przesunięcie w  do
tychczasowym  stosunku większości 
do opozycji. „L a b o u r Im m edia te  P ro 
g ram m “  — na tychm iastow y program  
P a r t ii P racy znalazł w yraz  w  nac jo 
n a liza c ji B anku  A n g lii, po k tó ry m  
przychodzi ko le j na gó rn ic tw o  w ę
glowe, przem ysł m eta lurg iczny, p ro 
dukc ję  e lektryczności i ś rodk i kom u
n ik a c ji. Czy pa rlam ent w y łączy  ze 
swej le g is la tyw y  regu low anie  szcze
gółów  drugorzędnych i  o ile  u p ra w 
n ien ia  w  te j dziedzinie prze jdą na 
rząd; w  ja k im  stopn iu  u trw a li się 
w p ły w  na system rządzenia naczel
nych ins tancy j p a rty jn y c h  i Trade 
U riionów  — to są spraw y przyszłości. 
N a jis to tn ie jsza  nowość w  stosunkach 
angie lsk ich zdaje się polegać na tym ,

że przeprowadzanie s tru k tu ra ln ych  
zm ian przez gabinet Labour P a rty  
k ładzie  kres uśw ięconej zasadzie „ba- 
lance‘u „m iędzy  większością a opozy
c ją “ . Obecna większość socjalistyczna 
nie ma w spólnych z opozycją podsta
w ow ych  zasad u s tro ju  gospodarczego 
i  społecznego, „ k ry ty k a  nie może się 
odnosić jedyn ie  do p raktycznych 
sku tkó w  posunięć większości, k w e 
stionu je  i  kw estionow ać m usi ich pod
stawowe założenia“ . K ró tk o  m ów iąc: 
specyficzna angielska zasada oscylo
w an ia  (balance) —  „ tra c i swój sens 
dotychczasowy, a now y dotąd się nie 
sk rys ta lizow a ł“ .

Jak się skrys ta lizu je?  M im o całą 
siłę tradyc jon a lizm u  angielskiego i  
niezaprzeczalną skłonność społeczeń
stwa do u n ika n ia  gw a łtow nych  zm ian, 
cha rakte r nadchodzącego procesu nie  
da się przesądzić. Zależy on od w ie lu  
czynn ików , a n iek tó re  z n ich  nie m ie 
szczą się w  ram ach b ry ty js k ie j w spó l
n o ty  i  dz ia ła ją  na n ią  z zewnątrz. N ie 
ła tw o  przew idzieć, ja k i k ie ru n e k  so
c ja lizm u  weźm ie górę w  masach ro 
bo tn iczych A n g lii, w  szczególności 
zaś, k tó re  g ru p y  w  łon ie  P a r t ii P racy 
zdobędą decydu jący w p ły w  na je j 
doktrynę. P rzew idyw an ie  jest tym  
trudn ie jsze, że ko lo n ia ln y  system 
Im p e riu m  B ry ty jsk ie g o  stanow i czyn
n ik  heterogeniczny o znaczeniu na
der doniosłym , bodaj rozstrzyga ją 
cym. Może on przedłużyć lu b  skrócić, 
u tru d n ić  lu b  u ła tw ić  proces przenffan, 
w  każdym  zaś razie m usi go skom 
p likow ać.

Na w sze lk i w ypadek b y ło b y  rzeczą 
nieprzezorną i  pochopną uważać za 
coś w ięce j n iż  za dom ysł przepow ie
dnię, że przem iany te będą e w o l u 
c j ą  społeczeństwa ku  socja lizm ow i, 
a n i e  p r o c e s e m  r e w o l u c y j 
n y m .  E w o lu cy jn y  przebieg jes t je d 
nym  z m oż liw ych  i  prawdopodobnych 
w a rian tów , wszelako nie jedynym , 
zarówno dla  A n g lii ja k  każdego inne
go organizm u gospodarczo-polityczne- 
go, k tó ry  m usi odbyć drogę od k a p i
ta lizm u  do socja lizm u.

K siążka pro f. G rzybowskiego ma 
w ie lk ą  wartość, n ie  ty lk o  dlatego, że 
porządkuje , w y jaśn ia  i  ustala, lecz 
dz ięk i problem atyce,, k tó rą  otw iera . 
Suwerennej kom petenc ji w  ro zp a try 
w a n iu  p rzedm io tu  towarzyszą za le ty 
m etodologiczne i  świeżość zaczerpnię
ta ze szko ły  m ateria lis tycznego p o j
m ow ania dzie jów . Stąd też rodzą się 
tw órcze im p u lsy  do przeprowadzania 
porów nań, ana log ii i różn ic  ze stosun
ka m i po lsk im i, oraz rozsiane w  ks iąż
ce in teresu jące uw ag i o naszym 
u s tro ju  w  przeszłości, k tó re  należa
łoby  pogłębić.

„D em okrac ja  angie lska“  n ie  ty lk o  
w yp e łn ia  d o tk liw ą  lu kę  w  naszej l i 
te ra tu rze  po lityczne j, lecz wzbogaca 
ją  o tw órczą pozycję naukową. S ta
no w i ona pierwszą część cyk lu  i do
p iero całość da m ia ro d a jn y  aspekt 
i  p rob ierz  d la  oceny poszczególnych 
części syntetycznego dzieła o w spó ł
czesnej dem okracji, je j rodowodzie, 
ideo log ii i  tendencjach przyszłego 
rozw oju .

Józef S ieradzki

K O M U N IK A T Y

O soby, k tó re  p o s ia d a ją  o d p is y  z a g in io 
n y c h  w  czasie  w o jn y  s z tu k  3. S z a n ia w 
sk ieg o  „ K r y s ia “ , „ F o r te p ia n “  i  „ L e k k o -  
d u c h " ,  zechcą  je  u d o s tę p n ić  a u to ro w i.  
A d re s : J e rz y  S z a n ia w s k i, K ra k ó w , K r u 
p n ic z a  22.

P ro s im y  u c z e s tn ik ó w  i  ś w ia d k ó w  p o 
w s ta n ia  k ra k o w s k ie g o  z 6 lis to p a d a  1923 
r .  o n a d s y ła n ie  w s p o m n ie ń  i  m a te r ia łó w  
h is to ry c z n y c h  (u lo tk i ,  re la c je ,  l is ty ,  fo to 
g ra f ie , w y c in k i  z p ra s y ) d o ty c z ą c y c h  
p rz e b ie g u  p o w s ta n ia . M a te r ia ły  n a le ż y  
n ad s y ła ć  na  a d re s : R e d a k c ja  „E c h o  K r a 
k o w a “ , K ra k ó w , W ie lo p o le  1. Po w y z y 
s k a n iu  zostaną  n a  żą da n ie  zw ró c o n e  w ła 
ś c ic ie lo w i.

K u p ię  egzem p la rze  „T y g o d n ik a  I lu s t r o 
w a n e g o “  z ro k u  1938/39 z o d c in k ie m  m o 
j e j  p o w ie ś c i „ K r z y s z to f  i  M a r ia n n a “  
i  e g ze m p la rze  „B lu s z c z u “  z r .  1938 z o d 
c in k ie m  m o je j  n o w e li „ A m y  i  J o “ . — 
Z g ło s z e n ia : J a d w ig a  Ż y l iń s k a ,  re d a k c ja  
„O d ro d z e n ia “ , K ra k ó w , B a sz to w a  15 m . 9.

„Sprawa ogólnonarodowa traci tym  
więcej, im dłużej przeciąga się brak de- A 
cyzji co do przedstawicielstwa polityc. 
nego katolików“  — pisze W ito ld Bień- Il
kowski w „Dziś i  Jutro“ . Obawiać się 
można, że po żądaniu „przedstawiciel
stwa politycznego katolików“  pojawi się 
teza, iż ty lko jedno stronnictwo repre
zentuje katolików, a potem teza, iż kto 
jest członkiem innego stronnictwa, nie 
jest katolikiem. Pamiętamy to dobrze 
z czasów tzw. „Stronnictwa Narodowe
go“ , kiedy — w dniach haniebnych ata
ków na pierwszego prezydenta Rzeczy
pospolitej — podobnie wołano, że każdy 
Polak jest z nimi. Nie jest w  interesie 
katolicyzmu, by jedno stronnictwo 
w Polsce miało na niego monopol. 1 nie 
jest to zgodne ze stanowiskiem katoli
cyzmu wobec zagadnień politycznych. 
W ielki papież Pius X I  mówił: „Kościół 
katolicki nie wiąże się z żadną formą 
rządu ściślej niż z innymi, byleby pra
wa boże i  sumienia chrześcijańskiego by-
ły  zachowane“ . Na tle obojętności wo-.4
bec form y r z ą d ó w  nie można stwo
rzyć stronnictwa p o l i t y c z n e g o .  
Można stworzyć stronnictwo chrześcijań
sko-s pole czrje, reprezentujące katolików  
o pewnych określonych poglądach na za
gadnienia społeczne, ale nie może to i  nie 
powinno znaczyć, że jest to jedyne stron
nictwo mające prawo reprezentować ka
tolicyzm  — jeśli Kościoła w Polsce nie 
chce się zdegradować do ro li jednego 
z pionków na szachownicy politycznej.

SPRAWOZDAWCA
TEATRALNY

Krakowskiego sprawozdawcę teatral
nego „Gazety Ludowej“  zawodzi wzrok 
i  pamięć. Zawodzi go wzrok, gdy twier
dzi, że z konferencji, na której przed
stawiono repertuar teatrów krakowskich 
na rok 1946— 1947, wyszło dwóch przed
stawicieli „Tygodnika Powszechnego“ ' — 
wyszedł jeden, a trzech zostało, uważa
jąc widocznie, że ich kolega redakcyjny 
szybciej działa, niż myśli. Zawodzi go 
pamięć (nie chciałbym przypuszczać, że 
pierwszy raz na tej konferencji słyszał 
o Swirszczyńskiej, Szaniawskim i Swinar- “ 
fkim  i  wziął ich za niebezpiecznych 
marksistów), skoro twierdzi, że przewi
dywany repertuar „Starego Teatru“  zaj
muje się jedynie „sprawami społeczny- 
mi“ , po czym wymienia „ Orfeusza“ ’’
Swirszczyńskiej, „Żeglarza“  Szaniaw
skiego i  Artura Marię Swinarskiego. 
„Problem społeczny“  w „Orfeuszu“ , „Że
glarzu“  i  w  twórczości Swinarskiego —  
to coś jak legendarny słoń i sprawa pol
ska. A może sprawozdawca „Gazety Lu
dowej“  chciał dostarczyć tematu dla 
„Teatru Siedmiu Kotów“  Eilego? Dyrek
tor teatrów krakowskich, Juliusz Oster
wa, jako wróg Kościoła i  A rtu r Maria 
Swinarski jako pisarz społeczny — czyż 
są lepsze tematy dla piosenki w  arty
stycznym teatrze-kabarecie?

Sprawozdawca „pisma dla wszystkich" 
zatytułował swoje „Sprawozdanie“  groź
nym tytułem „Teatr bez uśmiechu“ : oto 
ponurzy marksiści z uczniem samego 
Stalina, Osterwą, na czele, owładnęli sce
nami krakowskimi i  będą nam wykładali 
ze sceny „Manifest komunistyczny“ . — 
Spreparują nam komunistycznie także 
zapowiedziane sztuki Blizińskiego i  Fre
dry, na których nie będzie wolno — pod 
karą wywiezienia na Sybir — śmiać się. 
Sprawozdawca ten wzdycha do dni, gdy •/ 
podstawą repertuaru byl „K ró l“  lub „Ich  
dwóch“ , tak miłe wspomnienie z reper
tuaru scen polskich z okresu okupacji. 
Odwołuje się — demokrata — do „w i
dza, który ma za swoje pieniądze pra
wo“ . Szkoda, że nie widział kasy tea
tralnej. Przekonałby się, że „ Świętoszek“  
pobił kasowo „Ich  dwóch“ .

SKANDAL
Władze bezpieczeństwa w miastach 

polskich nie zawsze lubią czytać ustawy. 
Gdyby, je czytały, przypomniałyby sobie, 
że istnieje ustawa, która się nazywa 
„prawo o wykroczeniach“, że w. tej usta
wie jest art. 28 i  art. 30, i  że według 
tych przepisów pijak, który się zacho
wuje hałaśliwie lub gorsząco na ulicy, 
może się na okres do dwóch miesięcy 
znaleźć w  lokalu, gdzie nie dają wódki 
i gdzie brak miłego towarzystwa. Ina
czej mówiąc: bezkarność pijaków na uli
cach jest skandalem kulturalnym, a olim
pijska obojętność M ilic ji Obywatelskiej 
wobec tego jest skandalem administra
cyjnym.

g i
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BOGUSŁAW KUCZYŃSKI

Ghetto w
Londyn, w e w rześn iu  1946 r. by ło  w ięc w ystaw ione na ciężką, bo

T ak  się złożyło, że w pad ły  m i do 
rą k  t rz y  w ydaw n ic tw a , z trzech róż
nych  stron św iata, om awiające życie 
lu dz i, wobec k tó rych  b ia ły  człow iek 
na jb a rdz ie j może zaw in ił.

P ierwsze, to kom p le t propagando
w ych  broszur W ydanych przez an
gie lskie  m in is te rs tw o ko lon ii. N ie ma 
tu  jednak  tego, o czym przede wszyst
k im  chcia łbym  się dowiedzieć, a m ia
now ic ie : co i  w  ja k ic h  ilościach w y 
sy ła ją  ko lon ie  A n g lii i  co w  zamian 
za to  o trzym u ją , ja ka  jest dyspro- 

x po rc ja  m iędzy stopą życiową rządzą
cych a rządzonych. N ie zna jdu ję  c y fr 
an i s ta tys tyk , są natom iast zdjęcia 
ze z jazdu a frykań sk ich  k ró lik ó w  — 
dobrze w yg ląda ją , m ają nawet ko ro 
n y  w iększe od papieskie j t ia ry  i spo j
rzenie z tych, co przestrzegają czło
w ieka  przed zetkn ięciem  w  ciemnej, 
bezludnej u licy . Są tam  też zdjęcia 
tańczących dziewcząt i  chłopców, 
ale n ie  można z tego wnioskować, 
że wszyscy m ieszkańcy A f r y k i m ają 
czas i  ochotę na taniec. Jest i  zdjęcie 
m a tk i w  łóżku  z n iem ow lęciem  przy 
p iers i, co oznacza, że chociaż jedna 
z tam te jszych kob ie t odbyła poród 
w  m oż liw ie  lu dzk ich  w arunkach. 
M ieszkańców k o lo n ii w id z i się z prze- 
pąska ih i na biodrach, na tom iast k ró 
lo w ie  są odziani bogato, w  nieskoń
czoną ilość szat — czy dlatego, że 
rob o tn icy  n ie  lu b ią  się ubierać?

, P rze jrzaw szy broszury, z tym  w ię k 
szym zaciekaw ieniem  sięgnąłem po 
w ie lką ,, bo 800 stron liczącą książkę, 
„B la ck  M etropo lis “ , k tó ra  także po
rusza „czarny tem at“ . A u to r p ;sze 

’ 0 a frykań sk ich  M urzynach, w y w ie 
zionych kiedyś na roboty  do Am e
ry k i,  k tó ry m  zniesienie n iew o ln ic 
tw a  przyn iosło  „w o lność“ , (ale nie 
rozw iązało po ludzku zagadnienia ich 
by tu  i  n ie  dało m iejsca na świecie.

D a w n i in dy jscy  m ieszkańcy okolic 
Chicag? m aw ia li, że pierwszy b ia ły  

• człow iek, k tó ry  się tam  osied lił, b y ł 
czarny. T ym  zaczyna się książka. 
Czytam y tu  też o czarnej kobiecie, 
k tó ra  w sku tek po m y łk i bagażowego 
znalazła się w  wagonie d la  b ia łych, 
do którego przepisy surowo w zbra
n ia ją  wstępu Czarnym. G dy się zo
rien tow a ła  w  sytuacji, bagążowego 
już  n:e było, aby w ięc nie zwracać 
na siebie uwagi zdecydowała się zo
stać. Na w idok  kondukto ra  zd rę tw ia 
ła  z przerażenia, okazało się jednak, 
że b y ł to lu d zk i człow iek — nie w y 
rz u c ił je j z wagonu, ty lk o  zagadnął: 
„P an i jest może Żydów ką?“  Opo
w iada jąc o tym  zdarzemu,. czarna 
kob ie ta dodała: „U ca łow ałabym  go 
za to z wdzięczności“ . Za to, że w zią ł 
ją  za Żydówkę? — A  więc są na 
świecie ludzie, k tó ry m  nawet los 
żydó w  w yda je  się godny zazdrości’

Książka „B la ck  M etropo lis “  napi • 
sana jest uczciw ie i poważnie. Jest to 
h is to ria  osiedlenia się M urzynów  
w  Ch!cago, w  k tó rym  dziś stanowią 
10% ludności, a k tó re  jest n a jw ię k 
szym skupiskiem  Czarnych w A m e
ryce. M urzyńską część m iasta uw a
żają Czarni za swoją stolicę. N ap ływ  
M urzynów  do Chicago zaczął się 
z górą 100 la t temu, gdy z powodu 
ciężkich w arunków  postanow ili uciec 
z po łudn iow ych p la n ta c ji bawełny 
do Kanady. Chicago, k tó re  leżało na 
drodze ich w ędrów ki, stało się jed- 
nym  z g łów nych ośrodków tego n;e 
legalnego ruchu „wolnościowego“ 
Ponieważ m ieszkańcy Chicago tole 1 
ran cy jn ie  odnosili się do p rzyb y 
szów, ze względu na brak rąk  robo- 
czych, część M urzynów  tam się osie 
d liła .

W  ucieczce dopomagała też Czar 
hym  Północ (przemysłowa) prowadzą
ca kam panię za zniesieniem n iew o l
n ic tw a. W ysyła ła  ona swych,agentów, 
k tó rzy  w erbow a li ludz i do pracy, da
jąc  im  odpowiednie in form acje , do
kąd m ają uciekać, i pieniądze na 
drogę. P raw o ścigało takich ag ita 
to ró w  — udzie la jący uchodźcom p rzy 
tu łk u  podlega li karze w ięzienia 
tó m iesięcy) i  g rzyw nie  w  wysokości 
1000 dolarów. Zeznanie agenta t ro 
piącego ucieka jących by ło  wystarcza
jącym  dla sędziego dowodem, że da
n y  człow iek jest n iew o ln ik iem  Za 
orzeczenie sędziego na korzyść w ła 
ściciela p łac iło  się (ustawowo) 10 do
la rów , za orzeczenie negatywne ty l
ko S do la rów  —  sum ienie sędziego

5 -dolarową próbę.
Po zniesieniu n iew o ln ic tw a  życie 

M u rzynów  n iew ie le  zm ien iło  się na 
lepsze. K on ku re nc ja  obcokra jow ców  
u tru d n ia ła  im  zdobycie s ta łe j pracy. 
N iew ykw a lifikow ane  m asy em igran
tów , Polaków , Irlandczyków , W ło
chów, w ykonyw a jące czarną robotę, 
ba ły  się, że Czarni podkop ią " ich 
egzystencję.

Już w  tym  czasie zaczęła się p ro 
paganda uśw iadam iania klasowego, 
w a lka  o poprawę b y tu  1 wolność po
lityczną, w a lka  z n iew oln ic tw em .

Po uzyskaniu wolności Czarni po
zostaw ieni samym sobie, bez p ien ię
dzy i  środków  do życia, s iłą  i  ro z 
m a itym i sztuczkami za trzym yw an i 
przez dawnych sw ych w łaścic ie li, 
ciężko m usie li wa lczyć o byt. Gdy 
Irlandczycy, walcząc o „suprem ację“  
b ia łych, dem onstrow ali p rzeciw  nim , 
Czarni s tan ow ili w  Chicago zaledwie 
1% ludności. A le  m im o wrogiego na
staw ienia zgłaszali się do pracy tam, 
gdzie b y li za trudn ien i em igranci ja 
ko stróże, zamiatacze, woźnice czy 
służba domowa. Czarną k a rtą  w  h i
s to r ii M u rzynów  b y ł okres, w  k tó 
rym  zmuszeni koniecznością godzili 
się odgryw ać ro lę  ła m is tra jkó w . Zda
rzało się nieraz, że w  tym  samym 
dniu, k ie d y  na u licach  Chicago po
stępowa in te ligenc ja  i  robo tn icy  de
m onstrow a li p rzeciw  uciskow i M u 
rzynów , inne g rupy  m anifestow ały 
p rzeciw  n im , paląc na stosie symbo
liczną k u k łę  M u rzyn a -ła m is tra jka .

Ten b ra k  solidarności' trudno  jest 
potępić, je ś li zważymy, że Czarni 
z trudem  m usie li sobie zdobywać ja 
kieś praw a ludzkie . W  walce klaso
w e j m og li wziąć udzia ł dopiero w te 
dy, gdy zaczęli pracować. N ie m nie j 
w in y  ponoszą b ia li robotn icy, k tó rzy  
nie chcia li ich do te j pracy dopuścić 
i  em igranci w ykonyw a jący  ją  za by
le jaką pl;acę. Poza tym  zw iązk i za
wodowe b y ły  d la  n ich  zamknięte, co 
un iem ożliw ia ło  im  zdobycie za trud 
nienia. G dy jako ła m is tra jk ó w  p rzy 
ję to  ich do pracy, nowoutworzone 
zw iązk i zawodowe zm ie n iły  swój sto
sunek do czarnego robo tn ika  i s ta ły  
się jedyną osto ją Czarnych. Czarni 
zaś nauczy li się solidarności i b y li 
najzaciętszym i tęp ic ie lam i ła m is tra j
ków.

N ie dz iw i nas wcale, że okres przed- 
zw iązkow y b y ł okresem kom prom i
sów: n iedrażnien ia b ia łych, k tó rzy  
rządzą, nieżądania p ra w  wyborczych 
i niewalczenia przeciw  ograniczaniu 
ich swobody. Hasłem Czarnych było: 
pracować choćby na jc iężej i oszczę
dzać, a za oszczędzone pieniądze sku
pować ziemię w  nadziei, że to pozwo
l i  im  wyw alczyć praw a polityczne. 
Na ro ln iczym  P ołudn iu  było  to  na
wet na rękę bogatym  w łaścicie lom  
ziem skim , k tó rzy  chcie li zastąpić n ie 
w o ln ic tw o  inną jego form ą (znaną 
w  Europie dzisiejszej i na jbardz ie j 
rozpowszechnioną we Włoszech), fo r 
mą dzierżawy. Dzierżawca obowiąza
ny jest oddawać w łaśc ic ie low i po
łowę swycb zbiorów, w  razie jednak 
nieurodza ju Czy spadku cen, nie m o
gąc-w yżyć z po łowy, k tó ra  m u zo
staje, zmuszony jest zaciągnąć dług 
i  dopóty n ie  może odejść, dopóki go 
nie spłaci.

Zarzucano też M urzynom , prócz 
niesolidarności w  pracy, upraw ian ie  

i p ro s ty tu c ji. Dzieln ica m urzyńska 
„B la ck  B e lt“  sąsiadowała z „Red 
lig h t“ , dzieln icą o fic ja lnych  domów 
publicznych. P rzykro  o tym  mówić, 
ale tak  by ło  — według danych s ta ty 
stycznych wśród upraw ia jących nie
rząd większość rek ru to w a ła  się Spo
śród czarnych mężczyzn, kob ie t 
i dzieci. D zie ln ica „Czerwonych 
lam p“  została wyodrębniona z cen
tru m  Chicago dopiero w  1912 r., ale 
ja k  podają autorzy książki, zniesie
nie reg lam entow anej p ro s ty tu c ji nie 
w yp len iło  tego zła ze społeczeństwa 
m urzyńskiego.

NapłyW  E urope jczyków  w  latach 
1890— 1910 b y ł taką samą klęską dla 
Czarnych, jaką niegdyś było ich osie
dlan ie  się dla em igran tów : ko n ku 
renc ją  na ry n k u  pracy i zagrożeniem 
bytu. W ow ym  czasie M u rzyn i m ie li 
ja kb y  m onopol na pracę dostępną 
dla n ie w ykw a lifiko w a n ych  p rzyb y 
szów. ę t  zaś od razu. zaczęli w a lkę  
z C zarnym i w ysuw a jąc jako  argu-
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S z k o t a  k r y t y k ó w

C h ic a g o
RYBA KTÓRA POBLADŁA

Poeta miał zamiar * powiedzieć, te 
zdrowe dziewczęta wiejskie nie przesta
ją się Śmiać. Takim swój zamiar wy-

m ent wyższość b ia łe j rasy nad czar
ną. A  w  walce te j b y li bardzie j za
cięci i  konsekw entn i n iż  k to ko lw ie k  
w  Am eryce. C iężki to b y ł okres dla 
M urzynów  — odetchnęli dopiero w  la 
tach 1914— 1918, gdy równocześnie 
z zapotrzebowaniem  przem ysłu na 
s iły  robocze usta ł n a p ływ  elementu 
em igracyjnego.

Południowe stany rolnicze, skąd 
M urzyn i w yjeżdża li masowo zgłasza
jąc się do przem ysłu, b y ły  tym  prze
rażone i  zaniepokojone. Toteż szuka
ły  na jrozm aitszych sposobów, aby ten 
ruch  powstrzym ać: k a ry  pieniężne 
na w erbu jących do pracy, wysokie 
op ła ty  za pozwolenie na werbunek 
(do 25 000 doi.). Prasa zwalczająca 
dotychczas M urzyn ów  zaczęła ich 
gw ałtow nie  „w yb ie lać“  i  potępiać 
praw o lynchu , obiecując im  w ięcej 
szkół, lepsze trak tow a n ie  i  wyższą 
płacę. Sytuacja  Czarnych g runtow nie  
się zm ien iła ; teraz zapraszano ich do 
pracy, z k tó re j przepędzano ich przed
tem p rzy  byle  okazji. Gazety m urzyń
skie, o rien tu jące się dobrze, że ta 
nagła zm iana to  n ie  sentyment, p i
sały: „G dy  w  grę wchodzą dolary, 
przesądy b ia łych  z n ika ją “ . P rzyw ód
cy jednak nalegali, aby nie przegapić 
tej jedyne j okaz ji dającej Czarnym 
możliwość przejścia z poniżającej p ra
cy, ja k ą  dotąd w yko nyw a li, na sta
now iska kw a lifiko w a n ych  ro b o tn i
k ó w  w  przemyśle.

W tym  czasie dzieln ica m urzyńska 
zaczęła się rozrastać i  to szybko, m i
mo że w  ciągu 4 la t  przec iw n icy  ich 
pod łożyli 58 bomb pod demy nabyte 
czy w yna ję te  przez Czarnych. M u 
rzyn i kup ow a li c'o się dało w  opano
wanych przez n ich  dzieln icach: ko 
ścioły, bożnice, pa rk i, szkoły, a potem 
prze rab ia li je  na sw ó j użytek. Ta po
m yślna ko n iu n k tu ra  n ic  trw a ła  d łu 
go —  znów  zaczął się lynch  i  tęp ie
nie  M urzynów . G dy nie b y li już  po
trzebn i, m iano im  za złe, że ż y j’ą, 
bezrobotni n ien aw idz ili ich, nawet 
w raca jący ż fro n tu  M u rzyn i d ra żn ili 
sw ym  po litycznym  i  obyw ate lsk im  
uśw iadom ieniem .

W  czasie pogrom u w  1919 r. padło 
38 M urzynów , a ponad 500 zostało 
rannych. Sprawcam i tego pogromu 
b y li przede w szystkim  Irlandczycy. 
M u rzyn i b ro n ili się zaciekle, zrezyg
now a li już  dawno z p o lity k i u leg ło
ści, nazywanej teraz przez n ich  po
lity k ą  „W u ja  Tom a“ . — „W u j Tom “ 
to dla am erykańskich M urzynów  iro 
niczne określenie Czarnego, zabiega
jącego o ła sk i b ia łych. W  odpow;edzi 
na pogrom  Czarni pu śc ili z dymem 
domy em igran tów  irlandzk ich , W  koń 
cu w ysz li z w a lk i zwycięsko i  udało 
im  się przekonać bia łych, że jeżeli 
przyszli do Chicago w tedy, k iedy 
ich potrzebowano, nadal tu  pozosta
ną. I  znów sytuacja Czarnych zm ie
nia się na lepsze. — W  bankach m a
ją  ju ż  40 000 000 do larów  oszczędno
ści, m a ją  własne domy, w łasnych 
lekarzy, nauczycieli i po litykó w . Od
n ieś li naw et i  to zwycięstwo, że 
Czarny pisze się z dużej lite ry . Jed
nego ty lk o ’ n ie  mogą uzyskać, aby 
wreszcie zapomniano o kolorze ich 
skóry. O ile  za jm u ją  odpowiedzialne 
stanowiska, to w yb ie ra ją  ich Czarni 
dla Czarnych. K ie d y  w yb ierać ich 
będą b ia li dla b iałych? — Czy nie  są 
ró w n y m i i  ta k im i sam ym i ludźm i, 
pe łnopraw nym i obywate lam i?

G dy przychodzi ekonom iczny k r y 
zys w  Am eryce, pierwsze grom y spa
dają na nich. B ank i, k tó re  skracho- 
w a ły , operowały w łaśnie ich oszczęd
nościami, fab rykanc i ograniczając 
p rodukcję  zw a ln ia li przede wszyst
k im  Czarnych.

W tedy' drobn i fab ryka nc i i  k u p 
cy m urzyńscy rz u c ili hasło: Swój do 
swego po swoje. N ie rozw iązało to 
jednak spraw y bezrobocia w ie lo ty 
sięcznej rzeszy zw oln ionej z pracy 
w  przemyśle. Tak ju ż  było  zawsze, 
że M urzynów  przy jm ow ano na sza
ry m  końcu, a zw aln iano pierwszych.

Znana ta k  dobrze w  k ra jach  euro
pe jsk ich  sam orzutna w a lka  rob o tn i
ków  z eksm isjam i bezrobotnych p rzy 
b ra ła  tu  cha rakter masowy. M łodzi, 
sami bezdomni i  nocujący w  ogro
dach publicznych, organ izow ali g ru 
py obrony. K ie ro w a ły  n im i k o m ite ty  
bezrobotnych. Gdy zb liża li się b ia li 
po lic janci, czarne kob ie ty  w o ła ły  na 
dzieci: „Z aw o ła jc ie  Czerwonych“ . <— 
K om ite ty  te b y ły  rzeczyw iście „czer
wone“ , choć członkam i ich  b y li b ia li 
i  czarni bezrobotni. Czarny rob o tn ik  
zrozum iał w tedy, co znaczy w a lka  
klas. Gdy oddzia ły m łodzieży nie m o
g ły  same podołać zadaniu obrony 
eksm itowanych, zastąpiła je akc ja  
zbiorowa, k ie row ana przez ro b r tn i-  
ków . C iała trzech zab itych w  czasie 
jednej z tak ich  dem onstracji w ysta 
w iono na w idok  publiczny. Honorową 
w a rtę  p e łn ili B ia li i  Czarni. Pogrzeb 
o fia r  b y ł jedną w ie lką  m anifestacją  
solidarności robo tn ików , a trze j po
le g li s ta li się symbolem ich  w a lk i 
o ludzk ie  prawa.

24 marca 1940 roku  — w  sto la t 
od przybyc 'a  do Chicago M urzynów , 
a w  80 od zniesienia n iew o ln ic tw a  -— 
przeprowadzono tu  spis ludności. 
Z danych statystycznych tego spisu 
móżńa się zorientować, ja k  w ygląda 
życie najszczęśliwszej i  na jbardz ie j 
up rzyw ile jow ane j aw angardy m u
rzyńsk ie j w  porów nan iu  z Czarnym i 
z okręgów roln iczych, k tó rzy  do dziś 
ży ją  w  na w p ó ł n iew o ln iczym  stanie: 
Ś m i e r t e l n o ś ć  i  c h o r o b y :  
dzieci: przed ukończeniem pierwsze
go roku  życia 3 Czarne na 2 B ia łe ; 
dorośli, k tó rzy  giną w  aw anturze lub  
zabici przez m orderców, 6 Czarnych 
na 1 B iałego; gruź lica : 5 razy częstsza 
u  Czarnych niż u B ia łych , ta k  samo 
śm iertelność spowodowana gruźlicą 
czy in n ym i chorobam i; w yp ad k i s y- 
f i l i s u :  25 razy częstsze n iż  u B ia 
łych  (75 na 1 000). P r a c a :  Co czw ar
ty  M urzyn  b y ł bezrobotny. S tanow ią 
w praw dzie  w  Chicago 8% ludności, 
ale pracuje ich w  urzędach ty lko  
2°/o. S tanow ią 3% kw a lifiko w a n ych  
robo tn ików , na w pó ł k w a lif ik o w a 
nych 0°/o, n iew ykw a lifiko w a n ych  
21%. Jako służba domowa 34% męż
czyzn, 56% kobiet, z tym , że w  ru 
bryce praczek piorących po domach 
jest ich 60%. W  rub ryce  tragarze: 
95% M urzynów . B rudna i źle p ła tna 
praca w  garażach: 58%. W przem y
śle mężczyzn — 40% (najcięższa i  n a j
brudnie jsza p ra ca—  38% przypada 
tu  na Polaków, reszta na Włochów). 
Pracę ciężką w ykonyw a ło  "dwa razy 
w ięcej kob ie t czarnych niż b ia łych, 
z tym , że kob ie ty  białe rek ru to w a ły  
się spośród em igrantów , k tó rzy  we 
wszystk ich rub rykach  fig u ru ją  tuż 
cbok Czarnych.

D o c h o d y :  20% M urzynów  m ia 
ło przecię tny dochód poniżej branego 
pod uwagę „m in im u m “  — („pon iże j“  
nie oznacza wcale, że do tego m in i
m um  jest b lisko — bezrobotni też są 
zamieszczeni w  te j rubryce). W ru 
bryce jako tako zarabia jących i ży
jących bardzo skrom nie jest 37% 
Czarnych, wśród trochę lep ie j sy
tuowanych jest ich 26%. W śród bo
gatych i naprawdę dobrze sytuowa
nych p raw ie  ich nie ma.

Bogusław Kuczyński

raia obrazem:

A one dziewki, jako są bestyje 
Zawsze zbereine i kochają żarty, 
Wzdyć jeszcze bardziej gną spalone szyje 
Z wielkiego (miechu, co jak cap uparty 
Trzyma się warg ich i w kątach się kryje.

Poeta miał zamiar powiedzieć, że star
sza osoba lekko się kiedyś prowadziła. 
Takim swój zamiar wyraża obrazem:

Stara pani — różnie-ć o niej pieją,
%e to niby z doktorem... z Kurzeją 
Nawet pono-ć, wiesz, co byl pisarzem —- 
Miała je tam pocieszać nadzieją;
Coś je nawet wzięła za cmentarzem 
.W uściski i powiozła własnym

ekwipażem...

Poeta ma zamiar opisać pochmurny 
dzień wiejski. T  akim swój zamiar wy
raża obrazem:

Wiatr się rozlał i wierzby piosenki 
Rozpoczęły melodyjnie dyszeć,
A smutne, a tak rzewne, ach! że

nie opiszę-ć..<

Poeta przedstawia wyobrażenia wiej
skiego człowieka O świecie. Brzmią one:

Wiedział, że gwiazdy posiał gęstym
makiem

Pan Bóg na niebie, że ziemia to pieczeń, 
Co się na rożnie obraca, że ptakiem 
Słoń jest — chciał jeszcze w szale swych

dociecz tń
Czy słychać, jak rośnie trawa,

ubezpieczeń.

Poeta opowiada, jakie to przyśpiewki 
bywają śpiewane na wiejskich weselach. 
Tak (o wygląda:

„Zdejmij z głowy wianuszek rucianny, 
Niech ci swaty obetną warkoczki!
Już nie naszyś ty kwiatku dziewanny, 
Już nie naszyś! Otrzyj ciemne oczki!" 
To wszyscy my-cł we łzach, jak jakie

wymoczki.

T  a sama weselna śpiewaczka gdy 
przychodzi jej. wici opuścić:

...trzęsła się, pobladła,
Jak ta ryba, co ją schwyci wędka.

Cóż to za cytaty? Któryż to poetai 
Wojciech Bąk zwątpił ostatnio w sztu

kę poetycką Kasprowicza („Zycie Lite
rackie" nr 16), ale nie zwątpił w to, 
że Kasprowicz jest wielkim poetą; jp. 
natomiast („Odrodzenie" nr. py) trochę 
się dziwi, że „dwudziesta rocznica Śmier
ci Kasprowicza nie zaznaczyła się w na
szej krytyce ani jednym żywym sło
wem". Wzywa przeto, by nareszcie oce
nić dzieło Kasprowicza w sposób obiek
tywny.

Niełatwe to zadanie. Niełatwe, bo 
wszystkie powyższe cytaty pochodzą 
z poematów Kasprowicza. 1 proszę nie 
sądzić, że są to jakie! potknięcia wyją
tkowe, wydłubane mozolnie z całego je
go dorobku. To jedynie jakaś jedna 
dziesiąta cytat wypisanych z jednego 
jedynego tomu Dzieł w wydaniu Kołacz
kowskiego. („Z chłopskiego zagonu").

BIBLIOTECZKA „MYŚL! WSPÓŁCZESNEJ“
1. Tadeusz Kotarbiński:

Zasady dobrej roboty
2. Józef Chałesiński:

Socjc!egi:ine założenia reformy wychowania
3. Julian Brun-Brunawlezs

Z dziejów współczesnej idei narodowej
4. Stanisław Ossowski:

Analiza socjologiczna pojęcia ojczyzny
Każdy łom w estetyczne! okładce do nabycia we wszystkich księgarzach — 20.—  zł.
252

O czym te cytaty Świadczą? O tym, 
że chyba nikt z monografistów i wiel
bicieli Kasprowicza nie czytał go do
kładnie, z ołówkiem w ręku, Kiedy się 
znajdą cierpliwi, którzy go tak przeczy
tają, znajdzie się również śmiałek, któ
ry na podstawie takiej lektury napisze 
jego monografię.

Szkoła krytyków poprzestaje na cytd- 
tach. Zapłakane wymoczki, cap na u- 
stach, ekwipaż za cmentarzem, pobladła 
rybka, wierzby, co dyszą melodyjnie.

Sjw
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J A N I N A  P R E G E R Ó W N A

PAMIĘTNIK Z MARGINESU W OJNY
H um orystyczna książka o osta tn ie j 

w o jn ie  — to paradoksalne z jaw isko. 
„C zy ten oaly obóz nie  jes t balem 
m askowym ?“  — py ta  au tor „Jeziora  
Bodeńskiego“  *).

Powieść przedstaw ia środow isko 
ca łk iem  szczególne. K o lekc ję  przed
s taw ic ie li trzech języków , narodow o
ści i  krzyżow ań — zebranych sztucz
nym  i niewesołym  fak tem  w  jedno 
m iejsce przym usowego, ograniczone
go p rzebyw ania  wspólnego w  w a ru n 
kach nie na jlepszych fizycznie, ale 
też n ie  najgorszych, pod w ładzą psy
chiczną próżnowania, masy pustego 
czasu czekania — na w y n ik  trag icz 
nej h is to r ii, w  k tó re j b iorą udz ia ł 
wszyscy —  prócz nich. Jest to obóz 
dla in te rno w an ych  obcokra jow ców  
cyw ilnych  w  K o n s ta n c ji nad Jezio
rem  Bodeńskim . Mężczyźni, ko b ie ty  
i dzieci w yrzucone na m a rtw y  brzeg 
m ie lizny psychicznej. S ytuacja  w y 
twarza deprawujące „u p rz y w ile jo 
w an ie“ , doprowadza do zdziwaczenia 
i zdziecinnienia.

Treść powieści, m ające j fo rm ę n a r
ra c ji pa m ię tn ika rsk ie j w  pierwsze j 
osobie jest następująca: bohater, Po- 
ak pochodzenia francuskiego po ja 

k im ś p rapradz iadku , z nudów  prag
nie nawiązać f l i r t  z m łodą F rancuz
ką Suzanne. O kazuje się, że m łoda 
osoba na jb a rdz ie j in te resu je  się fa k 
sem egzotycznym i  w zruszającym  — 
polskości bohatera —  i  dla zbliżen ia 
s n ią  m łodzieniec ów  postanaw ia w y 
korzystać to zainteresowanie. N ie 
-przypuszcza oczywiście, że spraw y 
będą brane bardzo poważnie i  d la 
tego zgadza się odgryw ać ro lę  Pola
ka w edle na jb a rdz ie j u tartego w  po
jęc iu  zagranicy szablonu. Oczywiście 
jest to anachronizm  psychiczny, gdyż 
wypada m u grać ro lę  m n ie j w ięce j 
z ro k u  1830. N ie by łob y  w  ty m  nic 
tragicznego, gdyż m łoda kob ie ta  po
doba się jem u, a on je j —  gdyby nie  
to, że zachodzi ko m p lika c ja . Suzanne 
na serio w z ią ła  jego m arkow ane od
pow iedn io do „zapotrzebow ania“  
zw ierzen ia ^patriotyczne —  a on sam 
się zagalopował aż do b liskości zdra
dzenia swoich na jin tym n ie jszych  
uczuć względem  ojczyzny. Jest z te 
go bardzo niezadow olony i  w inę  
przyp isu je  n ied ysk rec ji Suzanne. Z ra 
żony, pragn ie się w yco fać z n iep rzy 
jem ne j sy tuac ji, je j egzaltowane 
współczucie odczuwa ja ko  szokującą 
poufałość —  lecz sprawa p rzy ję ła  
zbyt poważny ob ró t: Suzanne na se
rio  pokochała go ja ko  rycerza naro
dowego w  s ty lu  K onopn ick ie j. W pro 
w adziw szy ją  w  błąd, postanaw ia 
uw o ln ić  się od nieznośnego dla niego 
położenia i  ukazać je j dob itn ie  po
m y łkę  w  ocenie jego osoby. K a p ry 
śny i n ie c ie rp liw y  obraża ją  k u  po- 
wszec memu zgorszeniu. N a jja śn ie j 
p rze jrza ła  m o tyw y  jego postępowa
nia i cha rak te r m łoda, na tu ra lna  
dziewczyna półangie lskiego pocho
dzenia — Janka B irm in . Z n ią  też 
dochodzi do porozum ienia i p ra w d z i
wego koleżeństwa. Ś w iadkam i tego 
wszystkiego są inne po lsko-francu- 
sko-angielskie is to ty . Z n ich  n a jż y w 
sze zainteresowanie okazują m u f ra n 
cuski poeta V ilb e rt, zachwycający 
się Polską i  je j poezją rom antyczną, 
oraz angie lski in te le k tu a lis ta  Mac 
K in le y  Ci dw a j w idzą w  n im  ró w 
nież Polaka w edle swoich pojęć
0 tym . ia k i P olak być pow in ien  —
1 z życzliwości pragną m u dać m oż
ność wypow iedzenia te j, ja k  się spo
dziewają. rom antyczne j i w zrusza ją
cej pohkości przed fo rum  innych na
rodowości uw ięzionych w  obozie 
W tym  celu aranżują odczyt, na k to  
rym  bohater postanaw ia spłatać ps i
kusa i pokazać całemu audy to rium  
n iedekora tyw ną praw dę psychiczną 
współczesnej psyche konkre tnego Po
laka. a nie ..w ogóle“  Polaka, k tó ry m  
go pragną w idz ieć w  swoim  poczu
ciu przyzw oitości. Powieść kończy
nę tym  e fektow nym  skandalem, ja k i 
urządza sm arkaczowaty prelegent, by 
się uw o ln ić  od nacisku cudzych fa l 
^żywych pojęć o sobie.

G łów nym  problem em , k tó ry  zapra
gnął au to r rozw iązyw ać w  tym  cza
sie i w  tym  m ie jscu — w o jn a .^b ó z  — 
jest sprawa obrony sw o je j p raw dy 
psych:cznej przed cudzą i w łasną 
opin ią o tym . k im  się jest, czy k im  
się pow inno być M iędzy ty m i dw o

* )  S ta n is ła w  D y g a t. Je z io ro  B o d e ń s k ie . 
W a rsza w a , „W ie d z a “ , 1946; s tr .  290 ł  2 n i .

ma lu s tra m i: ja k  siebie w id z i boha
te r i  ja k  go w idzą in n i —  toczy się 
cała powieść. A u to r-^na rra to r za jm u 
je też w  pow ieści stanow isko typow o 
„spe k ta to rsk ie “  —  ja k b y  pow iedz ia ł 
jeszcze Brzozow ski. (A  .w arto  tu  za
znaczyć, że cała ta  p rob lem atyka  
zdradza bardzo w ie le  pokrew ieńs tw  
z epoką m odern izm u i  je s t w ca le  n ie  
nowa —  w b re w  współczesności fo r 
m y. Typow e zagadnienia psycholo- 
gizmu, zatrącające o m eta fizykę . B o
ha te r -ciągle py ta : „C zy ja  jestem  na
praw dę?“ ). W  zw iązku  z tym  w ys tę 
pu je  specja lna w łaściw ość opisu: 
„psychologiczna fo to g ra fia “  gestów, 
z analizow aniem  ich  zw iązku  z tre 
ścią w ew nę trzną  —  a n ie  p las tyka  
sama dla siebie. N ie  f ik c ja  —  ty lk o  
in te rp re ta c ja  człow ieka. (T u ta j za
n o tu je m y podobieństwo z m etodą 
pow ieśeiopisarską Irzykow sk iego  
w  „P a łu b ie “ . Teatr, w idow isko  
i  ak to rs tw o  —  to po jęc ia  i  s tanow i
ska dom inujące w  te j książce. Z  cho
ro b liw ą  w raż liw ośc ią  m in ion e j epo
k i k o n s tru u je  au to r całą teorię, w e 
dle k tó re j wszelk-ie zachowanie jes t 
akto rstw em . O bserwacje jego tu ta j 
n ie  pozbawione są zresztą dużej b y 
strości. Zachowanie tzw . przyzw o ite  
polega na spe łn ian iu  cudzych oczeki
w ań co do w łasne j osoby, na p rzy 
stosowaniu, k tó re  D yga t nazywa m a
ską. „A k to rs tw o  —  to  a lte ra  n a tu ra “  
pow iada —  ty lk o  że przystosowanie 
do oczekiwań w e w łasnym  otocze
niu. k ra ju , jest ła tw e , ta k  że się w y 
daje na tu ra lne  —  w  otoczeniu zaś 
obcym jest ba rdz ie j uc iąż liw e  i  przez 
to zw racające uwagę.

A k to re m  na w skroś je s t boha
te r opow iadania. Często kabotynem . 
Ciągle ogląda Swoje zachowanie z ze
w ną trz , ja k  nieznośne lus tro . „T a  k o 
bieta m nie kocha. Mogę odzyskać 
pewność siebie. Owszem, czuję ją, 
ple w idzę z boku, że m i w  n ie j tro 
chę nie  do tw a rz y “ .

Bohater, posiadający ta k  w ie le  
cech zdziec inn ien ia  (charakterystycz
ne to upodobanie do „n iedo jrza łośc i“  
d z ie li D ygat z pew nym  n u rte m  
współczesnej l i te ra tu ry  —  G om bro
w icz, Schulz), jes t p rzedstaw iony 
w  św ie tle  pom nie jsza jącym , z p u n k tu  
w idzen ia  „zerowego“ . S tanow isko ta 
k ie  um otyw ow ane je s t oba-wą przed 
zalewem  egzaltacji. Jest to  znów  swo
ista, w spólna z in n y m i współczesny
m i p isarzam i m aniera. N ie  jes t bo
ha te r wreszcie w  in tenc jach  autora 
ta k im  n is k im  in d yw id u u m  —  jednak 
prezentow any je s t stale jako  błazen 
i  deprecjonow any. Już sam dobór le 
k s yka ln y  określeń jes t bardzo w y 
m ow ny: „n iezd a rny “  (najczęściej się 
pow tarza), „p a ja c “ , „bez p o k ryc ia “ , 
„ś lam azarny“ , „g łu p a w y “ , „w zbudza
ją cy  żałość“ . Cechują go „n iedo 
w ła d “ , „n iem ożność“ , „n ie u c tw o “ , 
„dezaprobata samego siebie“ , „ le n i
wa pustka  i  n iezdecydowanie“ , poza 
na nonszalancję i  ignorancję , b ra k  
dyscyp liny  w ew nę trzne j i  b ra k  ha
m ulców , gdy popada w  swoje a k to r
stwo. Jego p rogram  „b u n tu “  n ie  w y 
kracza z tych  ka te go rii. K ie d y  p ra 
gnie być w o ln y  od cudzej o p in ii
0 nim., je j uc isku na jego życie psy
ch iczne—  ja k  w yobraża sobie tę w o l
ność? „N ie  ma wolności, ja k  ty lk o  
wolność w łasnego grym asu“ . K ap rys
1 grym as — to stanow isko, reprezen
towane przez n a rra to ra  —  no i ks iąż
kę. S ty l n iepow ażny i  często zdzie
c in n ia ły  (bezsensowne dygresje, ce
low a rozw lekłość) —  są je j cechą n a j
bardzie j rzucającą sie w  oczy. O „ k p i
nie. d rw in ie  i hum orze“  pisano ju ż  
u nas zresztą jako  o szerszym z ja 
w isku  — nie będę w ięc tu  tego po
w tarzać. N iem n ie j jednak dające się 
tu  zauważyć, a w  jeszcze w iększej 
m ierze charakterystyczne dla innych 
u tw o rów  współczesnych „osw a jan ie “  
czyte ln ika  z bohateram i godnym i po
gardy, nonsensologia i rob ien ie  z czy
te ln ika  g łupka m ają też swoje wcale 
niepożądane znaczenie ku ltu ra ln o - 
wychowawcze. P rzedstaw ianie jest 
bow iem  po ta jem nym  i  poką tnym  spo
sobem zysk iw an ia  aprobaty m o ra l
nej czyte ln ika , k tó ry  się ani spostrze
że, k iedy  się oswoi i będzie uważał 
za na tu ra lne  to wszystko, oo m u tak 
dow cipn ie podają. W  tym  w ypadku  
nawet trudno  byłoby „w y in te rp re to - 
vvywać“  sprawę subtelnością a rtyz 
mu, przem ilczaną iron ią . Tu w y ra ź 
na je s t solidarność —  i  odpow ie
dzialność au to ra  za swego bohatera.

S ta n is ła w  D y g a t

A  bohater u  D ygata  n ieraz p rze k ra 
cza granice dozwolone dla  b łazeń
stwa. Np. tak ie  g ry  w yo bra źn i: „Z  n u 
dów zaczynam sobie wyobrażać, że 
i  ja  jestem  Niem cem  i  angażuję się 
w  ic h  atm osferę pa trio tyzm u. „ Ic h  
liebe D eutsch land“  —  szepcę sobie 
w  duchu i  w idzę  roz leg ły  k r a j“  itp . 
—  albo snucie przypuszczeń co do sie
bie, że może by się przenieść na stałe 
do F ra n c ji, bo P o lsk i przecież może 
ju ż  n ie  będzie. Zapewne, są to m yś li, 
n ie  m ające n ic  wspólnego ze sferą 
rzeczyw istości i  odpow iedzia lności po
staci. A u to r  podaje je  w  charakterze 
eksp lo ra tora  p ra w d y  psychologicznej 
n iezorgan izowanej ja źn i swego boha
te ra  —  n iem n ie j jednak  nie  przestaje 
to  być rażące. O b ie k tyw izm  tego ro 
dza ju  —  k ie d y  au to r n ie  z ryw a  do
tychczasowej psychicznej solidarności 
z  postacią —  jest niebezpieczną prze
sadą.

T ak samo dziwaczne są —  w  każ
dym  in n ym  kontekście może sub te l
ne uw ag i o pe łn ie jsze j egzystencji 
zm arłych  w  naszej rzeczyw istości 
psychicznej —  po ich  zgonie, n iż  za 
życia —  k ie d y  te rozw ażania stosuje 
au to r przez „na jn ie w in n ie jszą “  m eta
fo rę  —  do ojczyzny. T u ta j w in ę  za 
n ieodpow iedzia lne dyw agacje trudno  
składać na bohatera.

Stosunek zresztą do p rob lem u pa
tr io ty z m u  w  „Jeziorze B odeńskim “  
n ie  zostaw ia żadnego m ie jsca na 
dwuznaczności. Co do „w ie lk ie g o  
skanda lu“  końcowego nie  może być 
nieporozum ień, po tym , co w iem y 
o zasadniczej postaw ie ro zb ija n ia  fa ł
szywych ró l i szukania n a jz w y k le j
szej ale „p ra w d z iw e j p ra w d y “  uczuć. 
Skrom ność w y ra zu  uważa D ygat ża 
n iezbędny w a run ek  szczerości ta k ich  
uczuć —  i  sam p o tra f i w yrażać je 
z w ie lk im  w dziękiem . Z upe łn ie  bez 
k p in  w ypow iedz iany  zostaje jego sen 
tym e n t do polskiego k ra job ra zu , c i
szy i  szerokości ho ryzon tów  —  i  do 
po lsk ie j duszy w  M ick iew iczow e j 
czy Ju liuszow e j poezji. U m ie p rzeka
zać nam  tu  swoje uczucia p rzekony
w a jąco i  mocno.

W łaśnie p a trio tyzm  i  narodo
wość —  to  g łów n ie  poruszane tem a
ty  w  ty m  kosm opo litycznym  obozie. 
W  dyskusjach z V ilb e rte m  i  Mac 
K in le yem  —  i  p rzy  innych  okazjach, 
daje nam  au to r liczne p o rtre c ik i na
rodowe. N a jba rdz ie j in teresujące 
są jego uw ag i o Niemcach. N iem 
cy są d la  niego reprezentan tam i 
szpetoty w  porządku św ia ta  (F ra n 
c ja  —  k tó re j poświęca słowa pełne 
uczucia —  przedstaw ic ie lką  piękna). 
Rola h is to ryczna N iem iec zostaje 
streszczona dow cipn ie  (! —  ja k ie  
dziwne przecież m ie jsce dla  d o w c i
pu — ) f ik c y jn y m  rapo rtem  żo łn ie 
rza n iem ieckiego wobec pom nika 
F ryd e ryka  Barbarossy: „O d ośm iu 
w ie kó w  żadnych szczególnych w y 
darzeń. W dalszym  ciągu u s iłu je m y  
podb ijać, oblegać i z rów nyw ać z zie
m ią “ . Psychologię odnoszenia się 
„zw yk łego  N iem ca“  do całej spraw y 
te j w o jn y  tak  in te rp re tu je : — żo ł
n ie rz  n iem ie ck i na pytan ie , czy b a r 
dzo n ien aw idz i P o laków  i F rancu 
zów, odpow iada „ Ic h  liebe Deutsch
l and“ —  „w idzę, że iest to sk ra jn y  
wypadek solipsyzm u narodowego. 
F ranc ja  i  Polska to ty lk o  pewne re - 
k w iz y ty  n iem ieckiego odnoszenia się 
do spraw y, n ie  posiadające sam oist
nego by tu , będące ty lk o  ja k im ś  n ie 
m ie ck im  przedstaw ien iem “ . —  „N iem  
cy m a ją  ta k i zw ycza j, że grzecznie 
coś p roponu ją , a je że li odm ów ić, za

czynają na tychm ias t krzyczeć... Już 
’ arna ta  ich  zupełn ie niesłychana 
zdolność natychm iastowego przecho- 
Izenia do krańcow o różnych m etod 
obcowania, k tó re  no rm a ln y  człow iek 
z trude m  i  z niechęcią rozk łada so
bie na tygodnie, a naw e t miesiące, 
s taw ia ła  pod znakiem  zapytan ia  ich 
przynależność do ga tunku  lu d z k ie 
go".

Te i inne rozważania, o k tó ry c h  nie 
m am y możności tu  ju ż  m ów ić, zaj 
m u ją  n iem ało m ie jsca w  książce, p o 
siadającej cha rak te r „pow ieśc i re 
f le k s y jn e j“  (Proust!). A k c ja  je s t z na
tu ry  rzeczy skąpa, p rzy  czym  nacisk 
położony je s t na stronę psycholog icz
ną. W szystkie ś rod k i dążą do tego, 
by  w łaśn ie  akcentować ubóstwo ak 
c ji, stagnację, „s ta tyczny“  cha rak te r 
czasu w  ty m  środow isku. Sugestia 
je s t pełna. A k c ja  „współczesna“  o- 
b e jm u je  okres zaledw ie pa ru  dn i, 
k tó ry  za to „rozc iągn ię ty “  jest 
w spom n ien iam i i rozw ażan iam i prze
szłości oraz fragm e n tam i p a m ię tn i
ka  —  ta k  ja k  rzeczyw istość n a 
b rzm ia ła  b y ła  pam ięcią. W  ten spo
sób zaznaczona jes t ważna ro la  prze
szłości w  życ iu  psychicznym  te j 
„w y s p y “  i  kon tynuow an ie  pew nych 
postaw  przedw ojennych w  tym  obo-

zie. Jest to  bardzo znamienne. Cała 
p rob lem atyka  nieznośnego bohatera 
tk w i przecie korzen iam i w  s tru k tu 
rze k u ltu ra ln e j życia sprzed 1939 r. 
Następstwo i  p rzep la tan ie  się odpo
w iedn ich  fragm en tów  te raźn ie jszo 
ści i  przeszłości są przem yślane 
i  e fektow ne, współgra obu p lanów  
chronolog icznych jes t przeprowadzo
na bardzo subteln ie

K ie d y  nie  b a w i się w  te a tr k u k ie 
łe k  —  p o tra f i być D yga t także sen
tym e n ta ln y  i  z tym  bardzo le k k i i  u -  
roezy. W śród d rw in y , żartu , ciągłe j 
ro z g ry w k i s łów  i  m yś li —  ładn ie  
szkicowane ob razk i m ają specja lny 
w dz ięk : panna K onstanc ja  i  fra n c u 
sk i prapradz iadek w  różanym  zacho
dzie słońca na ganku polskiego dw o r
ku , h is to r ia  owego pradziadka.

To w szystko jest ła tw e , dostępne, 
o treśc i uczuciowej dobrze przysw a 
ja ln e j czy te ln iko w i —  stąd książka 
m a powodzenie, dobrze się czyta.

A  przecie i  ten żart — ciągnie za 
sobą cień sm utku  i zmęczenia i  św iad- 

'  czy, że p isany b y ł w  rozłące z o jczy
zną ł  m o ra lnym  c ie rp ien iu . Perspek
ty w y ! w idz iane  nad jez iorem  B odeń
skim , są też dokum entem  w o jny , w y 
znaniem  o „n ie z w y k łe j i  m a ło  m ę
sk ie j n ie w o li“ .

Janina Pregerówna

N iezdany egzamin
Z y g m u n t J u rk o w s k i.  W ie lk i  e gza m in . P o 
w ie ść . K ra k ó w , E u g e n iu s z  K u th a n , 1946; 
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T e m a ty  w o je n n e  w y d a ją  s ię  na  p o z ó r 
w d z ię c z n y m  p o le m  p o p is u  d la  p iszą cych . 
W y ra z is to ś ć  p rz e ż y ć  k u s i do  w y ra ż e n ia  
ic h  w  s ło w ie  l ite ra c k im , a rz e k o m a  ła t 
w ość  p rz e la n ia  n a  p a p ie r  b e zp o ś re d n io  
z a o b s e rw o w a n y c h  z ja w is k  zachęca, szcze
g ó ln ie  d e b iu ta n tó w , do p o d ję c ia  w ą tk ó w  
o k u p a c y jn y c h , o b o z o w y c h , b a ta lis ty c z 
n y c h ...  C z ło w ie k o w i, k tó r y  o ta r ł  się
0 ś m ie rć , w y d a je  się, że n ie  m a  n ic  
p ros tsze go  ja k  o d tw o rz e n ie  m o m e n tó w  
o s o b iśc ie  p rz e ż y ty c h ; w y d a je  s ię, że 
p rz e ż y ło  s ię  je  n a jm o c n ie j i  o d c z u ło  
w  sposób szcze gó ln y . Z  te g o  p rz e k o n a n ia  
p o w s ta je  p ro z a  a u te n ty c z n a , k tó rą  na 
k r ó tk ą  m e tę  t r u d n o  n ie ra z  o d ró ż n ić  od  
p ro z y  a r ty s ty c z n e j.  N ie o s tro ż n y  a u to r , 
n ib y  s k ą p ie c , u s i łu je  w s z y s tk ie  z d o b y te  
d o ś w ia d c z e n ia  w ła d o w a ć  do  je d n e g o  
s k a rb c a  — d o  je d y n e j s w o je j k s ią ż k i. 
Z a m ia s t sk a rb c a  p o w s ta je  n ie s te ty  z b y t 
często  m u z e u m  n ie s a m o w ito ś d . Po p rz e 
ż y c iu  6 la t  k o s z m a ru  — o tę p ie liś m y . D łu 
g ie  o p is y  w y s z u k a n y c h  b e s t ia ls tw , je ś l i  
p o w ta rz a ją  s ię  — m ęczą  ty lk o ,  za m ia s t 
w z ru sza ć .

A le  w o jn a  s ta je  s ię  też  ż e ro w is k ie m  d la  
p ro d u c e n tó w  p o w ie ś c i s e n s a c y jn y c h
1 n ie s ła w n e j p a m ię c i ro m a n s ó w  ze szy to 
w y c h . N a  szczęście  o k a z ó w  ta k ic h  je s t 
ja k  d o tą d  n ie w ie le . M ie js c e  ,,c z a rn y c h  
c h a ra k te ró w “  z a ję l i  t u  p o n u rz y  S S -m a n i, 
e ta ty  „s z la c h e tn y c h “  o b s a d z ili b o jo w n ic y  
o  w o ln o ść . K s ią ż k i ta k ie  d y s k re d y tu ją  
n ie p o trz e b n ie  i  s z k o d liw ie  is to tn y  o g ro m  
c ie rp ie ń  i  p ow a g ę  w a lk i  z o k u p a n te m .

K s ią ż k ą , w  k tó r e j  a u te n ty z m  ś ro d o w i
ska  i  p o s ta c i łą c z y  s ię  z le k k ą  s e n s a c y j-  
n ośc ią  fa b u ły ,  je s t  p o w ie ś ć  Z y g m u n ta  
J u rk o w s k ie g o  „ W ie lk i  e g z a m in “ . D o 
s e n s a c y jn o ś c i a k c j i  p rz y c z y n ia  s ię  tu  
w p ro w a d z e n ie  N ie m c ó w  ja k o  w s p ó łb o h a - 
te ró w  p o w ie ś c i. N ie  są o n i ja k ą ś  d a le ką , 
o bcą  s iłą . T o  d o b rz y  z n a jo m i, z  k tó r y m i 
s ię  o b c u je  to w a rz y s k o , je ź d z i d o  k n a jp , 
u b i ja  in te re s y . T o  w s p ó łż y c ie  d o p ro w a 
dza do k o n f l ik tu ,  a le  je s t to  k o n f l i k t
0  p o d ło ż u  n ie  p o l i ty c z n y m , p a t r io ty c z 
n y m , lecz ... e ro ty c z n y m .

T ru d n o  s p ra w ie d liw ie  osąd z ić  ks ią ż k ę  
n a p isa ną  p rz e z  2 a u to ró w . Z . J u rk o w s k i 
je s t  tw ó rc ą  z a le d w ie  s z k ic u  p o w ie ś c i, bo  
o s ta te c z n ie  w y k o ń c z y ł ją  J a ro s ła w  J a 
n o w s k i. N ie  w ia d o m o  k o m u  p rz y p is a ć  
w in ę  za z łe  s t ro n y  k s ią ż k i, a k o m u  za
s ługę  za je j  p o z y ty w n e  o s ią g n ię c ia .

N ie w ą tp liw ie  d o d a tn ią  j e j  cechą je s t 
u m ia r  w  m a lo w a n iu  n ieszczęść w o jn y .  
D a le j,  je j  s a ty ry c z n e  z a c ię c ie  w  p rz e d 
s ta w ia n iu  s to s u n k ó w  i  p o s ta c i p rz e d - 
w rz e ś n io w y c h . A u to r  c z u je  s ię  z resz tą  
n a jle p ie j ze s w o im i b o h a te ra m i w  r e 
s ta u ra c ja c h . N a t le  k a w ia rn ia n y c h  b a ró w  
p rz e w ija ją  s ię  s y lw e tk i  m in is t ró w
1 g w ia z d  e l i t y  to w a rz y s k ie j ó w czesne j 
W a rs z a w y . P o w ie ść  ta  je s t — je ś l i  m ożna  
ta k ie j  n a z w y  u ż y ć  — p o w ie ś c ią  k o n w e r-  
s a c y jn ą . W ię kszą  je j  część s ta n o w ią  d ia 
lo g i p ro w a d z o n e  z iśc ie  d z ie n n ik a rs k ą  
s p ra w n o śc ią . O p is y  są u m o w n e , w y m u 
szone, u b o g ie  w  re a lia . T o k  o p o w ia d a n ia  
to c z y  s ię  w a r tk o , p o ty k a  się  je d n a k ż e  
co  p e w ie n  czas na w ęz ła ch  i s p o je n ia c h  
p oszcze g ó ln ych  fra g m e n tó w . W id a ć  
w  ty m  tru d n o ś ć , ja k ą  m ia ł  do p o k o n a 
n ia  J a ro s ła w  J a n o w s k i w ią żą c  w  całość 
n ie w y k o ń c z o n e  szk ice . N ie k tó re  m ie js c a  
u d e rz a ją  w s k u te k  te g o  w y ją tk o w ą  w p ro s t 
s łab o śc ią . M o że  z o s ta ły  w k o m p o n o w a n e  
później?

O to  n p . o p is  w a lk i :
„P o n a d  g ło w a m i le ż ą c y c h  ro z le g ły  s ię  

n a g le  w rz a s k liw e  o k r z y k i.  W ro g o w ie  ja k  
d ra p ie ż c y  s p a d li n a  w io s k ę , b io rą c  Ją 
w  p o s ia d a n ie . P a d a ły  s trz a ły ,  p o w o d u ją c  
ro z p a c z liw e , b ła g a ln e  w o ła n ia  i  zaw o d ze 
n ia . W k ró tc e  z la ły  s ię  te  o d g ło s y  w  ja k iś  
n ie s a m o w ity  c h ó r, w  k tó r y m  d o m in o w a ły  
g a rd ło w e  r y k i  z d o b y w c ó w  na  t le  ję k ó w , 
p ła c z u  i  s z lo c h a n ia .“  N ie s te ty , p o d o b n y c h  
o p is ó w  je s t w ię c e j.

N a jle p s z ą  b o d a j p a r t ią  p o w ie ś c i są f r a 
g m e n ty  p a m ię tn ik a  Janusza  z obo zu  je 
n ie c k ie g o . T u  n a p o ty k a m y  je g o  rz a d k ie  
„ o d k r y c ia “  w  o ta c z a ją c y m  go  ś w ie c ie , 
św iadczące , że  a u to b io g ra fic z n e  i  a u to -  
p s y jn e  m o m e n ty  w yc h o d z ą  a u to ro w i n a j„  
le p ie j ( J u rk o w s k i b y ł  p o  p o w s ta n iu  w a r 
sza w sk im  w  o b o z ie  w  N ie m cze ch ).

L u d z ie  z k s ią ż k i J u rk o w s k ie g o  są d z iw 
n ie  p ła scy . I  ja k  g d y b y  b e z m y ś ln i.  Ż y ją — 
o d w ie d z a ją  k a w ia rn ie ,  t ro c h ę  p ra c u ją , 
k o c h a ją  s ię  (ra c z e j m y ś lą , że  s ię  k o c h a 
ją ) . Je de n  W o ja n  m a  ja k ą ś  id e o lo g ię , 
czegoś chce. Co p ra w d a  p o s tu la ty  je g o  
są m ę tn e , n ie z u p e łn ie  s k ry s ta liz o w a n e . 
N ie  o besz ło  s ię  też  w  ks iążce  b e z  p o s ta d  
o ry g in a ła  w ie lk o m ie js k ie g o , a s tro lo g a  
B o ń c z y  S a w ic k ie g o .

G łó w n a  p os ta ć  p o w ie ś c i, Ja nu sz  S to - 
k ro t ,  je s t  ta k im  sob ie  le k k o d u c h e m , ż y 
ją c y m  z d n ia  na  d z ie ń  w  o to c z e n iu  w y 
s o k ic h  u rz ę d n ik ó w , k a p ita l is tó w  i  p seu - 
d o a r ty s tó w . M iło ś ć , a p o te m  w s p ó łż y c ie  
m a łż e ń s k ie  Janusza  z T e re s k ą , c ó rk ą  
u b o g ie g o  rz e m ie ś ln ik a , to  w y ra z  u c z u c io 
w o ś c i o p a r te j n a  czys to  f iz y c z n y m  p o 
c ią g u . P od  k o n ie c  k s ią ż k i z y s k u je  ta  m i
łość  ja k ą ś  a u re o lę  u d u c h o w ie n ia  i  d z iw i 
c z y te ln ik a  za cho w a n ie  s ię  Janusza  po  
z a b ic iu  (p rze z  N ie m ca ) T e re s y , je g o  ro z 
pacz, je ś l i  k i lk a n a ś c ie  k a r te k  w s te c z  o p a 
d a ją  go w ą tp liw o ś c i,  c z y  s łu szn ie  p o s tą 
p i ł  ż e n ią c  s ię  z n ią . A  ju ż  o s ta te c z n ie  
k o n s te m u je  c z y te ln ik a  o ś w ia d c z e n ie  je g o  
p rz y ja c ió ł  n a d  z w ło k a m i T e re s y :

„P o m y ś l,  ja k  w ie le  zaw dz ięczasz te j  
k o b ie c ie . O d czasu g dyś  ją  p o k o c h a ł, 
p o rz u c iłe ś  p ró ż n e  m iło s tk i ,  o d d a liłe ś  s ię  
o d  ró ż n y c h  in t r y g  i pus te go , k a w ia r n ia 
nego  ż y c ia . Zaczą łeś  d o jrz e w a ć  d u c h o 
w o ...“  — m im o  że Janusz u p rz e d n io  p o 
d z iw ia ł w  n ie j. . .  „ ro z u m  k u rc z ę c ia “ . 
O k a z u je  się, że T e re ska  u c h ro n iła  m ęża 
p rz e d  z d e m o ra liz o w a n ie m . Z ro b iła  n ib y  
s w o je . T e ra z , w y d a w a ło b y  s ię , Ja nu sz  
s to i ju ż  na  m o c n y m  g ru n c ie . A le  k ie d y  
zasz ły  w  n im  ja k ie ś  p rz e m ia n y ?  R zeczy
w iś c ie , pod  k o n ie c  postać  Janusza (a ta k 
że T e re s y ) ro z m a z u je  się, ja k b y  m ię k n ie , 
lecz  tę  zm ia n ę  p rz y p is a łb y m  ra c z e j d ru 
g ie m u  a u to ro w i te j k s ią ż k i, w  k tó re g o  
rę k a c h  s y lw e tk i  te , m oże  le d w ie  d o s trze 
g a ln ie , a le  je d n a k  z m ie n iły  się.

Z u p e łn ie  n ie p rz e k o n y w a ją c o  w y p a d ła  
scena z a b ó js tw a  Teresy  C z y te ln ik  o d 
czuw a w y ra ź n ie , że tu  za w sze lką  cenę 
c h c ia n o  p ow ie ść  za koń czyć .

„ .. .M a s z  p rz e d  sobą, m ó j k o c h a n y , d ru -  
g i(? !) w ie lk i  egza m in . I  m u s isz  te n  egza
m in  zdać c h lu b n ie , cum  m a x im a  la u d e “ — 
p o w ia d a  — w  d a lszym  c ią g u  n ad  z w ło 
k a m i T e re s k i — W o ja n . s z k ic u ją c  w  ty c h  
s łow a ch  n ie w y ra ź n ą  p rzysz ło ść  Janusza, 
w  k tó r e j  ch w a le b n o ść  m u s i s ię  u w ie rz y ć  
na s łow o . Z n a ją c  je d n a k  Janusza z 323 
s tro n  le k k o m y ś ln e j,  n o n s z a la n c k ie j p u 
s to ty . w  k tó r e j  n ie  m a n a w e t ś la d u  
p ie rw szeg o  e gza m in u , o dn o s i się  c z y te l
n ik  co do  te j  p o z a o k ła d k o w e j p rz y s z ło ś  
śc i z d u ż y m  n ie d o w ie rz a n ie m .

T a d e uss  K o n w ld &  j



N A K ŁA D E M
SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ

»CZYTELNIK«
U K A Ż Ą  SIĘ W  C IĄ G U

P A Ź D Z I E R N I K A

W ALLACE I STA LIN

JANINA DĄBROWSKA , 
I ELIZA PETRUSEWICZ

GEOGRAFIA
GOSPODARCZA

EUROPY
I WYBRANYCH KRAJÓW 

POZAEUROPEJSKICH

WANDA DOBACZEWSKA

KOBIETY 
Z RAYENSBRUCK

ARKADY FIEDLER.

ZW IERZĘTA Z LASU
D Z IE W IC Z E G O

ARKADY FIEDLER

KANADA
PACHNĄCA ŻYW ICĄ

BIBLIOTECZKA MŁODEGO CZYTELNIKA 

PRZEKŁADY Z LITERATUR OBCYCH
TOM 1

ARKADY GAJDAR

t im u r
I JEGO DMJŻYNA

W r. 1924, w ra k u  „p ro sp e rity “ , pól 
procent m ieszkańców Stanów Z je 
dnoczonych posiadało 43 procent m a
ją tk u  narodowego, zaś 36 procent za
rab ia jących zarabia ło  poniżej 2 000 
do la rów  rocznie, poniżej am erykań
skiego „m in im u m  egzystencji“ . — 
W k rą ju , k tó ry  obejm uje 8 procent 
ludności św iata, a 45 procent bogac
tw a światowego, w  ro k u  1930 kon 
centrac ja  m a ją tk ó w  i  w a rszta tów  
p ro du kcy jnych  poszła jeszcze d a le j: 
200 f irm  m ia ło  przeszło 50 procent 
w artośc i w sze lk ich  w a rszta tów  p ro 
d u kc ji, a 600 f irm  —  m ia ło  2/a tych  
warszta tów .

K oncen trac ja  bogactwa posunięta 
jes t w  Stanach Zjednoczonych, dale j 
n iż  w  ja k im k o lw ie k  k ra ju  św iata. 
A  równocześnie S tany Zjednoczone 
są je dyn ym  —  poza H iszpan ią zdaje 
się _  kra jem , w  k tó ry m  państwo nie 
in ge ru je  w  spraw ie podzia łu  m a ją tku  
narodowego. G dyby, w  oderw aniu  od 
przeszłości, w  oderw aniu  od u s tro ju  
politycznego, w  oderw an iu  od demo
k ra ty z a c ji po lityczne j, ograniczyć się 
do podzia łu społeczeństw św iata we
dle jednego k ry te r iu m : stosunku 
państwa do podbudowy gospodar
czej, trzeba by  po jednej s tron ie  po
staw ić w szystkie  bez m ała państwa 
św iata, po d rug ie j S tany Z jednoczo
ne. We w szystk ich  państwach p rzy 
ję to  zasadę, że ustawodawcy wolno 
prze jąć pewne rodzaje dóbr gospo
darczych i  zak ładów  p ro d u k c ji na 
własność ogółu, inaczej, w o lno roz
dz ie lić  pewne dobra m iędzy obyw a
te li. W  Stanach Z jednoczonych obo
w iązu je  nada l zasada, że państw u te
go nie  wolno.

Roosevelt te j zasady nie  naruszył. 
P rzeprow adził ty lk o  zasadę, że pań
stwo może ingerować w  spraw ie po
dz ia łu  dochodu społecznego, że pań
stw o regu lu jąc  płace i  ceny, może 
regulować pośrednio stopę zysku 
przedsiębiorcy. A le  n ie  m ógł po ru 
szyć spraw y m a ją tku .

Te fa k ty  zdają się być koniecznym  
punktem  w y jśc ia  d la  oceny obecnej 
p o lity k i S tanów  Zjednoczonych. Zą-
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w y d a n ie  p iąte

danie zm iany dotychczasowego sta
now iska państwa wobec zagadnień 
gospodarczych m usi rosnąć w  Sta
nach. Żądanie k o n tyn u a c ji i dalszej 
rozbudowy drogi, na k tó rą  wszedł 
Roosevelt, m usi być, coraz silniejsze. 
A le  to oznacza konieczność w ie lk ie j 
w ew nę trzne j przebudowy. Przebudo
wa taka w ym aga . pokoju. A  ponie
waż pokó j grozi tym , iż  przebudowa 
zostanie dokonana, obawa w o jn y  po
zwala przebudowę odwlekać. N ie są
dzę, by  przec iw n icy  l in i i  Roosevelta, 
p rze c iw n icy  W allace’a, c h c ie li, rze
czywiście w o jn y  -— ale w  ich in te re 
sie gospodarczym n ie  leży atm osfera 
pokoju. N ie sądzę, by chcie li k o n f lik tu  
ze Z w iązk iem  R adzieckim  —  ale po
k ó j i  atm osfera po ko ju  —  to w zrost 
przekonania, że system radz ieck i jest 
t rw a ły  i  rów noupraw n iony, a is tn ie 
nie kom unizm u w  w ie lk ie j części 
św iata n ie  może być wzm ocnieniem  
ka p ita liz m u  w  ja k im k o lw ie k , Choćby 
na jw iększym  m ocarstw ie.

Na ty m  tle  zrozum ia ły  jes t kon 
f l ik t  Byrnes— W allace, ale zrozum ia
łe są także zm iany w  tonie rozm ów 
ang lo-radzieck ich  w  osta tn ich  tygo
dniach. W izyta  Labour* P a rty  w  M o
skw ie. P rzem ówienie Edena. W y- 
V ia d  S talina , w yw ia d  przede wszyst
k im  poko jow y, ale także w yraźn ie  
zaw iera jący inne akcenty w  stosun
k u  do A n g lii n iż  w  stosunku do S ta
nów  Z jednoczonych — to wszystko 
ob jaw y tego samego z jaw iska . M im o 
rea lnych różn ic  po litycznych  (G re
cja, B lis k i Wschód) ła tw ie j jest, zda
je  się, o w spó lny język apglo-ra- 
dziecki, n iż  o w spó lny ję zyk  am ery- 
kańsko-radziecki. G dyby chcieć są
dzić, że to s k u tk i zam iany C h u rch il
la  na labourzystów  i zam iany Roose
ve lta  na T rum ana —  by łoby to up ro 
szczeniem zagadnienia. W A m e ry 
ce Roosevelta rządziła  m id łe  class 
z udzia łem  in te le k tu a lis tó w , w  A m e
ryce T rum ana rządzi w ie lk i prze
m ysł. W  A n g lii C h u rch illa  rządz ił 
w ie lk i przem ysł i  torysow ska a rysto 
k rac ja , w  A n g lii labourzystów  rzą
dzą rob o tn icy  i  in te le k tu a liśc i. T u

( i tam  zaszła zm iana w  układzie  s ił 
k lasowych. W ie lk i k a p ita lizm  ame- , 
ryka ń sk i w zm ocn ił się gospodarczo 
w  czasie w o jn y  i  je s t w  ofensywie, 
w ie lk i ka p ita lizm  ang ie lsk i wyszedł 
z w o jn y  osłab iony i  je s t w  defensy
wie.

M ieczysław  N iedz ia łkow sk i m ó w ił 
w  r. 1930: „Jest to epoka prze jśc io
w a m iędzy daw n ie jszym i i  now ym i 
fo rm am i us tro ju  społecznego, na je 
żona ko losa lnym i trudnościam i go
spodarczym i, społecznymi, k u ltu ra l
nym i i, pow iedzm y, ogólnopolitycz- 
n y m i“ . Jako sposób m ożliw ie  bezpie
cznego prze jścia przez tę epokę w i
dział „ ja k  najszersze masy społeczne, 
przede w szystk im  robotnicze dla  nas 
socja listów , masy w łościańskie d la  
s tro n n ic tw  chłopskich, masy pracow 
nicze itd . n ie  ty lk o  przyw iązać do 
państwa, ale stw orzyć w  n ich  poczu
cie sta łe j, n iezm iennej odpow iedzia l
ności za państwo“ . A le  to ty lk o  je 
dna z trzech m ożliwości. Te psycho
logiczne w a ru n k i dla epoki prze jśc io
w e j można stw orzyć różnym i m eto
dami.

Można próbować, czy nie da się 
przetrzym ać epoki prze jściowej p rzy  

_ pomocy „m is ty f ik a c ji“  niebezpie
czeństwa zewnętrznego. Tej m etody 
p róbow a ły  ustro je  faszystowskie i po
w ró t do n ie j, po doświadczeniach fa 
szyzmu, nie w yda je  się bezpieczny. 
Można być zmuszonym do d y k ta tu ry  
k lasow e j jako jedyne j rea lne j m oż li
wości —- p rzyk ła d  radzieck i pokazał, 
że m etoda ta, w  pew nych sytuacjach 
konieczna, wym aga w ie lk ic h  ofia r. 
Można przejść przez tę epokę przy 
pomocy ja k  najszerszej rozbudowy 
dem okrac ji po lityczne j i  społecznej. 
Ta metoda w yda je  rezu lta ty , ale w y 
maga najwyższego stopnia do jrza ło 
ści społeczeństwa. Roosevelt w ska
zyw a ł Stanom Zjednoczonym  tę trze 
cią metodę. Jej odrzucenie i  próba 
w yb ra n ia  p ierwsze j m ieści w  sobie 
w ie lk ie  niebezpieczeństwa, naw e t dla 
tak  silnego kap ita lizm u  ja k  am ery
kański.

K ons tan ty  G rzybow ski
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S praw a m łodzieży, ta k  głęboko n ie 

pokojąca na różnych swoich etapach 
i  poziomach, znalazła now y w yraz  
w  „ P o k o l e n i  u “ , dw u tygo dn iku  
literacko-społecznym , k tó ry  pod red. 
Komana Bratnego zaczął wychodzić 
W W arszawie. T y tu ł pism a określa 
jego am bic je ; i  ja k k o lw ie k  czyte ln ik , 
ną podstaw ie dotychczas w ydanych 
dw u num erów , n ie  może uznać, iż 
„P oko len ie “  spe łn iło  nadzieje, ja k ie  
żyw ić  b y ł on w  p ra w ie  w  stosunku 
do pisma, k tó re  reprezentować chce 
idee „poko len ia  A K “  (a „idea A K  to 
by ła  idea powszechna — w o jska  po l
skiego; je j sens t k w ił  w  masowości,
1 powstanie tę  Ideę sp raw dz iło “  — 
pisze ze zn iew ala jącą pewnością sie
bie „P oko len ie“ ) — na pewno nie  ze
chce jednak ten czy te ln ik  odm ów ić 
„P oko le n iu “  zarówno szczerości w  sta
w ia n iu  zagadnień, ja k  i p róby poważ
ne j re w iz ji pojęć i zastoin m yślowych.

Pod tym  względem znam ienńy jest 
p rogram ow y a r ty k u ł B ratnego „P ró 
ba rach un ku “  B ra tn y  zwraca swe 
pre tensje w  stronę „reż im u “  i, s tw ie r
dzając, że n iem al w szystkie niechęci 
jego obozu do rzeczyw istości p o li 
tycznej n ie  p łyną z przyczyn zasad
niczych, oraz, że w szystkie niechęci 
wzajem ne dadzą się dziś usunąć — 
kończy swój a rty k u ł apelem: „T rze  
ba zacząć! Powiedzcie jak  to by ło  
z tym  „w y jśc ie m “  z powstan:a“ ?. 
Otóż odpowiedź zawarta jćs t Już 
m iędzy w ierszam i jego a r ty k u łu  Cóż 
bowiem  przyznaje? Czyn powstań 
czego o łn ie rza  przeszedł do legen
dy, „te raz chcemy coś z tego czasu 
/rozumieć. Trzeba coś sobie w y ją  
śnić“  Legenda nie  jes t i nie może 
być do tego powołana, jest to 
„w  pierwszym  rzędzie rzeczą zdro
wego rozsądku“  G łos rozsądku, k tó  
ry  się odzywa z d w u le tn im  opóźnię 
niem , nie może jednak m ieć mocy 
dzia łan ia  wstecz Rozbra ja jąco p rzy 
znaje się B ra tny, im ien iem  do łów  AK , 
bo b raku  o rien tac ji po lityczne j, do 
ro z u m ie n ia  dopiero po fakcie , iż do 
ły  zap łac iły  za klęskę, k tó re j aawi 
n i l ł  p o lity c y  Zrozum ienie, przyzna 
nie się do błędtu i w in y , m ogłoby 
stać się momentem zw ro tn ym  1 to 
m im o pochopnego w niosku, ja k i w y 
snuwa B ra tn y  z .przyznania się do 
służenia w  obozie po litycznego b łę 
du“. Czy będzie nim?

1 ' J ^  ë râ th y "  fo rm u łu je  swe oskar
żenie? Is to tą  jego zarzu tów  je s t u je 
m ny  jakoby, a często n iem a l w rog i, 
stosunek obozu rządowego do „w y 
chodzących z pow stan ia“  akowców. 
„T o  co ideologicznie dz ie li nas od 
dzisiejszej rzeczyw istości k ra ju , to 
są rzeczy znikom e, a’ przecież w  rze
czyw istości dzisiejszej d z ie li nas tak  
w ie le  uprzedzeń i  zaw in ionych 
k rz y w d “ , T a k i je s t p u n k t wyjśc ia . 
W yn ika  z niego zapytanie, ty lk o  „na  
oko“  om ija jące istotę rzeczy: „w y t łu 
maczcie, dlaczego ta k  w ie lu  z nas 
spo tyka ły  obozy in te rnow anych  i  are
sztowania. Cży inne j drog i n ie  b y 
ło?“  P ytan ie je s t gorące i  szczere, 
a pozornie słusznie um otyw ow ane. 
A le  b łąd rozum ow ania w ykazać ła 
tw o. W iem y, ja k  bardzo g o rliw ie  
i przemocą w tłaczano nie ' ty lk o  
w  g łow y o ficerów , ale i  żo łn ie rzy 
A K  nienaw iść do „rząd u  lu be lsk ie 
go“  i  absurdalną, trag iczn ie  n ie ro 
zumną, zap iekłą  n ienaw iść do w szyst
kiego, oo szło ze Wschodu. B ra k  za
u fan ia  b y ł w ięc na tu ra lną  reakcją , 
zaufanie należało sobie dopiero zdo
być. W ydaje nam  się, że „P oko le 
nie“  jes t w łaśn ie  ta k im  zdobyw a
niem.

„P róba rach un ku “  Bratnego jest 
zresztą, ja k  dotychczas, odosobnioną 
w  swoim  znaczeniu pozycją „P oko le 
n ia “ , Stanowczą przewagę ma bo
w iem  w  piśm ie twórczość o ryg in a l
na; tru d n ie j się zdobyć na syntezę 
n iż  na fragm entaryczne opisy, w ra 
żenia i  wspom nienia. Poezję w „P o
ko le n iu “  reprezentu j ą Borow ski, 
B ra tn y , Kóżewicz, S tolarek, Topor- 
n ic k i i Z iem b ick i, większość tych  au
to ró w  zabiera rów nież głos w  p ro 
zie, p rzy  czym ta dwoistość pracy 
p isarsk ie j nie wychodzi na dobre 
poezji i je s t raczej dowodem poszu
k iw an ia  drog i. N a jba rdz ie j uderza
jąca z tego p u n k tu  w idzen ia jest 
twórczość B ratnego : d ru ku je  on 
wiersze, prozę lite racką , prozę k r y 
tyczną, rozwążania polityczne, a ró w 
nież fragm en t dram atyczny. Wszech
stronność zastanaw iająca. Wszech 
■stronność niebezpieczna dla m łode
go au tora Rada, k tó re j godzi się mu 
udzielić, to przede w szystk im  postu
la t przestrzegania dyscyp liny, opano
w yw an ia  ż y w io łu  i n iepoddawania 
Się n u r to w i lite ra ck ie g o  tem pera
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m entu, k tó ry  k ie ru je  zazwyczaj ku  
m orzu gadulstwa i  tw órczych ła 
tw izn . Jako zaś red ak to ro w i „P ako -, 
len ia “  należy B ra tnem u doradzić usu
nięcie chudej i  n iedow cipne j stro- 
n iczk i satyry.

W  zakresie prozy nowelistyczne j 
za trzym u jem y się W „P oko len iu “  
p rzy  „Nocach i  św ic ie" W itolda Za
lewskiego. A uto r, me w o lny  zresztą 
od pewnej m an ie ry  w  zm ierzan iu  do 
pogłębienia psychologicznego rysu n 
k u  bohaterów, pokazuje, co z czło
w ieka, naw e t z walczącego bojowca, 
może zrob ić strach. U lub ion ym  jego 
chw ytem  jest p rzeciw staw ien ie  je d 
nostce m n ie j w a rtośc iow e j w ym arzo
nego księcia niezłomnego.

S ilną  stroną „P oko len ia " są repor
taże: J. Chram a-P iórkow skiego „M o 
sty“ , choć niezupełn ie w ytrzym ane 
do końca, są całością mocną i  w z ru 
szającą, oszczędną w  w yrazie. B a r
dzo spokojna i męska, opanowana re 
la c ja  J. P ytlakow skiego („K a p itu la 
c ja “ ) po tw ierdza ju ż  ja w n ie j  w y ra 
żany, dodatn i sąd o tym  autorze i  je 
go p isarskich możliwościach. In te re 
sujący jest reportaż J. W ie lun ia  „Pas 
de" Calais“  o repa trian tach  z F ra n c ji, 
ich uspołecznieniu i  gotowości do 
pracy. Jakby antytezą te j tezy jest 
Z. S to la rka  „B u r ta  generała A nder
sa“ , obraz beznadziejności ludz i, k tó 
rzy  d a li się sami w yrzu c ić  za bu rtę  
życia polskiego; dobrze się stało, że 
w łaśnie ta k i reportaż ukazał się 
w  m łodym  „P oko le n iu “ .

I  dobrze się stało, że w  „M  ł  o d  e j  
R z e c z y p o s p o l i t e j “  (n r 16) po
kolen ie, najm łodsze wszczęło dyskusję 
na tem at „Co sądzę o ko n s p ira c ji“ , 
że pew ien harcerz po tęp ił m łodzie
żową „psychozę b ro n i“ , uporczyw y 
sen „ b ron i i zb ro jne j akc ji. „N a 
szym ideałem  nie przesta ł być kon 
sp ira to r, bo jow iec, chłop iec z lasu“  —  
słusznie cha rak te ryzu je  podharc
m is trz  postawę sporej części m ło
dzieży. Różne „Ja n o s ik i“  um acnia ją  
jeszcze ten „id e a ł“ . Dobrze, że sami 
m łodzieńcy zaczynają rozum ieć jego 
zło 1 bezsens. W yrażam y nadzieję, że 
wzm agający się ożywczy i  zbawczy 
fe rm en t obejm ie także i  te n a jb a r
dziej tragiczne, bo m łodzieżowe oko
p y  Ś w ię te j T ró jcy .
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TEATR ZIEM I POMORSKIEJ W TORUNIU
»Orfeusz« A. Świrszczyńskiej

H E R M E S  (S a la b u rs k i) , E U R Y D Y K A  (M a ś ltń s k a t. C E R B E R  (G o ld e c k i)

S cena z A k tu  I

„BALLADYNA" W BIELSKD I CIESZYNIE
Te w ą tk i  w  „B a lla d y n ie * - , k tó r e  S ło 

w a c k i p oś c ią g a ł z S ze ksp ira , są p e łn e  
u ro k u  i  p o e z ji ;  n a to m ia s t w ła s n e  k o n 
c e p ty  z  P o p ie le n i, k o ro n ą  p o ls k ą  o d z ie 
li z iezoną  po S cyc ie  i td .  trą c ą  ja k ą ś  p o d e j
rz a n e j k la s y  m ito lo g ią .  N ie s te ty  o b ie  
fa b u ły  t r a g e d i i  ta k  s ię  ze sobą  zazę
b ia ją , że n iesposób  w y k r o ić  z n ic h  sa
m e j p o e z ji.  N a le ż y  w ię c  w y b ó r  scen 
z m o n to w a ć  w  te n  sposób, b y  s ię  ca łość  
ja k o  ta k o  trz y m a ła  k u p y  i  b y  te j  p o e z ji 
p o zo s ta ło  ja k  n a jw ię c e j.  T a k  te ż  p os tą 
p i ł  S ta n is ła w  K w a s k o w s k i, w y s ta w ia ją c  
„ B a lla d y n ę “  n a  o tw a rc ie  sezonu  b r a t 

n ic h  te a tró w  w  B ie ls k u  i  C ie szyn ie . 
P rz e d  w o jn ą  k r y t y c y  w c ią ż  n a rz e k a li,  
że  a k to rz y  p o ls c y , szcze gó ln ie  m ło d z i, 
n ie  p o t ra f ią  m ó w ić  w ie rs z a . W id o c z n ie  
im  to  m in ę ło . W ie rs z  „ B a l la d y n y “  b y ł  
p rz e z  zespó ł b ie ls k i m ó w io n y  n ie n a g a n 
n ie , c h w ila m i n a w e t b a rd z o  p ię k n ie .  
I  d z ię k i  te m u  „B a lla d y n a “  z w y c ię ż y ła  
n a  c a ły m  fro n c ie .  M o cne g o  s p rz y m ie 
rze ń ca  z n a la z ła  w  F e lik s ie  K ra s s o w s k im , 
k t ó r y  s tw o rz y ł o p ra w ę  sce ny  p ro s tą  i  
w y ra z is tą , a n ie z b y t k o s z to w n ą ... bo 
z ty m  n ie s te ty  m uszą  s ię  b a rd z o  lic z y ć  
te a tru  w  B ie ls k u  i  C ie szyn ie . am s

S cena trz e c ia  a k tu  p ią te g o  „ B a l la d y n y “ : G O N IE C  (J e rz y  K ru k o w s k i)  i  K O S T R Y N  
(S ta n is ła w  M a la ty ń s k i)  — B A L L A D Y N A  (W a n d a  S ta n is ła w s k a )

WRZEŚNIOWE WYSTAWY
W ię kszo śó  o b ra z ó w  w y s ta w io n y c h  obec

n ie  w  g m a c h u  K ra k o w s k ie g o  T o w a 
rz y s tw a  S z tu k  P ię k n y c h  m o żna  b y  w łą 
cz y ć  ,do p o s t im p re s jo n iz m u , ju ż  c h o ć 
b y  z p rz y c z y n  c h ro n o lo g ic z n y c h . W  z w ią 
z k u  z ty m  o d s ła n ia  s ię  n a m  fa k t  s ła 
biej p rz y d a tn o ś c i n a u k o w e j tego  te r m i
n u , g d y ż  są n im  o b e jm o w a n e  z ja w i
ska  ta k  ró ż n o ro d n e , że trz e b a  d la  
n ic h  szu kać  o k re ś le ń  ś c iś le js z y c h  i  w ęż 
szych . D o p o s t im p re s jo n iz m u  m o żna  np . 
z a lic z y ć  z a ró w n o  k a p is tó w , ja k  Jana  
K ry ń k o w s k ie g o , k tó r y  n ié  m a  z n im i  n ic  
w s p ó ln e g o . T a m c i u p ra w ia ją  ra c z e j k o -  
l^ r y z m  a n a lity c z n y , H ry ń k o w s k i zaś p o 
s łu g u je  s ię  m n ie j z ró ż n ic z k o w a n y m , n iż  
ta m c i, zespo łem  b a rw n y m , a s to s u je  za 
to  sze ro ka  p la m ę  czy  sm ugę  b a rw n ą . 
Z e s ta w io n e  na je g o  z b io ro w e j w y s ta w ie  
o b ra z y  d o w o d zą  u s ta le n ia  s ię  je g o  spo 
sobu  m a lo w a n ia , je g o  ś ro d k ó w  \yy ra że - 
n io w y c h . W iększość , bo  o s ie m n a śc ie  w y 
s ta w io n y c h  o b ra zó w , p rz e d s ta w ia  m a r tw e  
n a tu r y ;  o b o k  n ic h  w id z im y  dz ie s ię ć  p e j
zaży  i  sześć s tu d ió w  p o r t re to w y c h . P ro 
p o rc je  d o ty c z ą c e  te m a ty k i  o b ra z ó w  H ry ń -  
k o w s k ie g o  są za te m  zgodne  z d z is ie js z y 
m i z w y c z a ja m i m a la rs tw a .

Co do  s ty lu  ty c h  o b ra zó w , to  o k re ś la ją  
g o : d u ż y  k o n tu r ,  sp ora  p la m a  b a rw n a  
i  w y ra ź n a  s k ło n n o ś ć  do  p ro g ra m o w y c h  
ze s ta w ie ń  k o lo ry s ty c z n y c h  z ty m , że nad  
zasada w ie lo b a rw n o ś c i g ó ru je  ra c z e j za
sada w sp ó ln e g o  to n u . T r a f ia ją  s ię  o b ra z y  
u trz y m a n e  w  c ie p łe j,  ż ó łta w e j to n a c ji ,

to  z n o w u  z ie lo n k a w o -b łę k itn e j lu b  ró ż o 
w e j.  O p ró cz  w sp ó ln e g o  to n u  w y s tę p u ją  
te ż  w  o bra za ch  a k c e n ty , k tó r y c h  zada 
n ie m  je s t o ż y w ie n ie  ze spo łu  b a rw n e g o , 
ja k  i  je g o  u w y p u k le n ie  p rz e z  k o n tra s t.
0  fo rm ie  m a lo w id e ł d e c y d u je  ta k ż e  dą
ż e n ie  do  z n a c z n y c h  n ie ra z  up roszczeń  
e le m e n tó w  p rz e d m io to w y c h , co n ie k ie d y  
t łu m i ic h  p rz y ro d z o n e  b o g a c tw o . W c h o 
d z i tu  też w  .g rę  p e w ie n  g e o m e try z m , 
z resz tą  u m ia rk o w a n y , k tó r y  • s ta n o w i za
p e w n e  d a le k ie  echo  p rz e s trz e n n y c h  fo r -  
m a c y j C ćzanne ’ a. D a le k ie  d la te g o , że 
w  o b ra z a c h  H ry ń k o w s k ie g o  b ry ło w a to ś ć  
b y w a  p o d p o rz ą d k o w a n a  p ła szczyźn ie . Pe
w ie n  a sce tyzm  je g o  p łó c ie n  w y w o łu je ,  
rz a d k o  na szczęście, w ra ż e n ie , iż  p e w n e  
p a r t ie  o b ra z o w e  są n ie c o  p us te , ja k  g d y 
b y  n ie d o k o ń c z o n e  p o d  w z g lę d e m  „ m a 
la r s k im “ .

O p ró c z  o b ra z ó w  o le jn y c h  w y s ta w i ł  a r 
ty s ta  jeszcze  k i lk a n a ś c ie  ja s n y c h  w  k o 
lo rz e  i p o g o d n y c h  te m p e r o raz  o k o ło  
trz y d z ie s tu  ry s u n k ó w , g łó w n ie  p ió r k o 
w y c h . N ie w ie lk ie  te  r y s u n k i (a k ty , d z ie c i
1 s tu d ia  p e jzażow e), w y k o n a n e  p rz y  p o 
m o c y  ró ż n y c h  m e to d  fa k tu ro w y c h ,  za
s łu g u ją  na w y ró ż n ie n ie  za ró w n o  d la  sw o 
je j  e n e rg ic z n e j k o n s t r u k c ji ,  ja k ,  w  in 
n y c h  p rz y p a d k a c h , d la  sw e j ła g o d n e j 
i  d e lik a tn e j k re s k i.

M a la rs tw o  P a w ła  D ad le za , z m a rłe g o  
w  r .  1940 w  36 ro k u  ż y c ia , w e d łu g  m o je 
go  m n ie m a n ia  n ie  w y tr z y m a ło  p ró b y  
czasu. W  je g o  m a la rs tw ie  d os trze ga  się

p e w n ą  d w u k ie ru n k o w o ś ć . B o w ie m , o b o k  
o b ra z ó w  śc iś le  n a tu ra l is ty c z n y c h , z w ra c a ją  
u w a g ę  o b ra z y  w  p e w n y m  sensie  s ty l iz o 
w a n e  i  „m a n ie ry c z n e “ . O b ra z y  ty p u  na- 
tu ra liis ty c z n e g o , w z o ro w a n e  p o z o rn ie  na 
a u te n ty z m ie  i  rze czow o śc i i^ o le n d r  rw , 
a lb o  na  in ty m n o ś c i C h a rd in a , są dość 
w ie rn y m i p o d o b iz n a m i lu d z i i  r  zeczy, a le  
n ie  są jeszcze  d z ie ła m i s z tu k , z b ra k u  
c e lo w e j o rg a n iz a c ji  e le m e n tó w  p rz e d m io 
to w y c h  i  p rz e tw o rz e n ia  ic h  na w a rto ś c i 
e s te tyczn e . A n i  ic h  s tru k tu ra  p rz e s trz e n 
na, a n i u k ła d  w y g lą d ó w  poszcze g ó ln ych  
rze czy , a n i ic h  to n y  b a rw n e  n ie  zo s ta ły  
b o w ie m  p o d d a n e  ja k ie jś  zasadzie  je d n o 
czące j.

W ie lo f ig u ra ln e  zaś k o m p o z y c je  a r ty s ty ,  
a c z k o lw ie k  noszą ś la d y  c a łk u ją c e j te n 
d e n c ji w  o d n ie s ie n iu  do w a r to ś c i p rze - 
s trz e n n o - ry s u n k o w y c h  i  k o lo ry s ty c z n y c h , 
n ie  s p ra w ia ją  je d n a k  w ra ż e n ia  p e łn i i  n ie  
w y n ik a ją  z ja k ie jś  g łę b sze j k o n ie c z n o ś c i 
fo rm a ln e j.  N oszą za to  p ię tn o  m a n i e ry  z- 
m u  w ra z  z ta k im i  ce cha m i, ja k  „ m o c n y “  
w  z a ło ż e n iu , a w  p ra k ty c e  tro c h ę  ja k b y  
„ w y d ę ty “  k a n o n  p o s ta c io w y  i  zgaszony 
k o lo r y t  n ie  ty le  d y s k re tn y  czy  sz la ch e t
n ie  s t łu m io n y , i le  p o  p ro s tu  u b o g i. Z a 
m ie rz o n a  s re b rz y s to ś ć  p a r t y j  p e jz a ż o w y c h  
p rz e m ie n ia  się w  s p o p ie la łą  szarość, a n i 

s k ie  re je s t r y  b a rw n e  in n y c h , n p . f ig u 
ra ln y c h  p a r t y j  m a lo w id ła , u ja w n ia ją  p e 
w nego  ro d z a ju  b ezs ilność . N ie k tó re  z ty c h  
s ie la n k o w y c h  o b ra z ó w  z p rz e d s ta w ie n ie m  
o m g lo n y c h  s łon e czn ie  sadów , n ie co  fa n 
ta s ty c z n e j a r c h ite k tu r y  i lu d z i o d d a n y c h  
p o g o d n y m  z a ję c io m , z a w ie ra ją  p e w ie n  
ła d u n e k  e m o c ji,  p o s ia d a ją  p e w n e  w ła s n o 
śc i, k tó re  w  o k re s ie  M ło d e j P o ls k i o z n a 
czono b y  te rm in e m  n a s tro ju , a le  i n a s tró j 
ten  k o ja rz y  s ię  tu ta j  z p o ję c ie m  a n e m ii.

W śró d  e k s p o n a tó w  w y s ta w y  b ie żą ce j 
z w ró c iły  m o ją  uw agę  c z te ry  o b ra z y  A lo j 
zego S iw e c k ie g o  i t r z y  Z d z is ła w a  T ru -  
sko la s k ie g o . N ie w ą tp liw e  w a r to ś c i k o lo 
ry s ty c z n e  p os iada  sze roko  m a lo w a n a  
„ M a r tw a  n a tu ra  z ja r z y n a m i“  S iw e c k ie - 
go, u trz y m a n a  w  g am ie  n ie b ie s k a w e j,’ 
u ro z m a ic o n e j c z e rw o n y m  a k c e n te m  p o 
m id o ró w . S p o ry c h  w y m ia ró w  k o m p ó z y c ja  
f ig u ra ln a  T ru s k o la s k ie g o  „S w . F ra n c is z e k  
każe  do r y b “  s ta n o w i ś m ia łe  ze s ta w ie n ie  
z im n e j i  n ie co  s u ro w e j z ie le n i z p e w n y m  
g a tu n k ie m  c z e rw ie n i zg o d n ie  z zasadą 
b a rw  d o p e łn ia ją c y c h ; nad w a rs tw ą  e le 
m e n tó w  p rz e d m io to w y c h  g ó ru ją  w  ty m  
o b ra z ie  ja k o ś c i a b s tra k c y jn o -d e k o ra c y j-  
ne, t ro c h ę  jeszcze  p o w ie rz c h o w n e  i  n ie 
z u p e łn ie  z e s tro jo n e  w  je d n o litą  całość.

T adeusz D o b ro w o ls k i

FILHARMONIA I OPERA W KRAKOWIE
S to im y  u  p ro g u  n ow e g o  sezonu  m u 

zyczn eg o  w  K ra k o w ie . In a u g u ra c y jn y  
k o n c e r t  F i lh a r m o n i i  w  d n iu  27 w rz e ś n ia  
p o ś w ię c o n y  b y ł  w  ca ło śc i m u z y c e  p o l
s k ie j ;  w  ty m  d w a  u tw o r y  z m u z y k i 
n o w sze j i  n a jn o w s z e j *  P a d e re w sk ie g o  
K o n c e r t  fo r te p ia n o w y  w  w y k o n a n iu  Sta
n is ła w a  S z p in a ls k ie g o . D y ry g o w a ł W . 
B ie rd ia je w .

N o w o ś c ią  w  ty m  p ro g ra m ie  b y ł  I  K o n 
c e r t  n a  o rk ie s trę  s m y c z k o w ą  Tadeusza 
K a sse rn a , k o m p o z y c ja  n a p isa na  podczas 
w o jn y  i  św ieżo  w y d a n a  s ta ra n ie m  P o l
s k ie g o  W y d a w n ic tw a  M u z y c z n e g o  w  
K ra k o w ie . Ję s t to  n ie w ą tp liw ie  u tw ó r  
d o jrz a łe g o  ta le n tu  i  w y b itn e j te c h n ik i.  
S ta n o w i o n , w ra z  z I I  K o n c e r te m  na 
te n  sam  z e s p ó ł-o ra z  K o n c e r ta m i na in 
n e  in s t ru m e n ty  ( f le t ,  k la rn e t ,  k o n t ra 
bas), je d n o  z o g n iw  z a p o c z ą tk o w a n e j 
p rz e z  K a sse rn a  s e r ii  k o m p o z y c y j o rk ie 
s tro w y c h  s p e c ja ln e g o  ty p u , k tó re  m a ją  
p o  części za ce l id e ę  ro z b u d o w y  te j  f o r 
m y  w  nasze j l ite ra tu rz e  m u z y c z n e j m a 
ło  d o tych cza s  k u lty w o w a n e j,  a p o  czę
śc i są e k s p e ry m e n te m  w  d z ie d z in ie  e fe k 
tó w  b a rw n o -d ź w ię k o w y c h  ja k o  ś ro d k ó w  
w y p o w ie d z i a r ty s ty c z n e j w  m u zyce .

D z ie d z in a  ta  z d aw n a  in te re s u je  K a s 
se rna , ja k  ś w ia d c z y ł ju ż  o ty m  K o n c e r t  
n a  g ło s  z to w a rz y s z e n ie m  o rk ie s tr y ,  ta k  
p o p u la rn y  u  nas i  za g ra n ic ą . O c z y w i
ście , że ta k ie  za ło że n ie  z g ó ry  n a rzu ca  
p e w n e  r a m y  in w e n c ji  tw ó rc z e j:  je s t to  
m u z y k a  lże jszego  g a tu n k u , zawsze d o 
s k o n a le  b rz m ią c a  i  ś w ie tn ie  sk o m p o n o 
w ana , choć n ie z u p e łn ie  n o w a  w  in w e n 
c j i ;  n ie  w  zn a c z e n iu  d o s ło w n y c h  re m i
n is c e n c ji — K a s s e m  je s t z b y t p o w a ż 
n y m  k o m p o z y to re m  — a le  w  zn acze n iu  
p e w n e go  sp e c y fic z n e g o  s to s u n k u  do m a 
te r ia łu  d ź w ię k o w e g o , ty p o w e g o  d la  n a 
s tę p có w  im p re s jo n iz m u  w e  F r a n c ji  (R a
v e l)  i  n ie k tó ry c h  k o m p o ż y to ró w  r o s y j
s k ic h  w  p ie rw s z y m  d w u d z ie s to p ię c io le - 

' c iu  X X  w ie k u  (P ro k o f ie w  — część o s ta t
n ia  K o n c e r tu  K a sse rn a ). M a m  p rz y  ty m  
za s trze że n ia  co do  sam ego sposobu  w y 
k o n a n ia  te g o  u tw o r u ;  b rz m ie n ie  o r k ie 
s t r y  b y ło  d o b re , czasem  n a w e t b a rd z o  
d o b re , a le  ca łość  p o tra k to w a n o  za c iężko  
(zw łaszcza  część p ie rw szą ), n ie o d p o w ie 
d n io  do  sam e j tre ś c i m u z y c z n e j.

W y s tę p  S ta n is ła w a  S z p in a ls k ie g o  *nie 
w y p a d ł ty m  ra ze m  ta k  e fe k to w n ie  ja k  - 
w  o s ta tn im  sezon ie  (w s p a n ia łe  w v k o n a -  
n ia  k o n c e r tó w  fo r te o ia n o w y c h  C hacza
tu r ia n a  1 S z e lig o w s k ie g o l) . W in ie n  te m u  
p rz e d e  w s z y s tk im  K o n c e r t  P a d e re w s k ie 
go, n ie  t y lk o  n ie c ie k a w y , a le  — poza  
sam ą p a r t ią  fo r te p ia n o w ą  — m o c n o  Już 
p rz e s ta rz a ły  w  in s t ru m e n ta c j i  i  te c h n ic e  
k o m p o z y to rs k ie j.  S z p in a ls k i ja k o  w y k o 
n a w ca  p rze sze d ł ja k  g d y b y  m im o  je g o  
t re ś c i m u z y c z n e j z p e w n ą  n o n s z a la n c ją ,
7. d użą  b ły s k o t l iw o ś c ią  g r y , ’ c h w ila m i 
t ro c h e  z n u d z o n y  ( tru d n o  m u  s ię  z resz tą  
d z iw ić )  i  w  re z u lta c ie  je g o  o s ią g n ię ć 1'© 
a r ty s ty c z n e  n ie  b y ło  na je g o  m ia rę . Z a 
w ro tn e  te m p a  w  części I  i  I I I  n ie  t y l 
k o  n ie  u t r a f ia ły  w  in te n c ję  k o m p o z y 
to ra , a le  p o w o d o w a ły  u s ta w ic z n e  n ie d o 
k ła d n o ś c i w  z g ra n iu  fo r te p ia n u  i  o r k ie 
s t ry .  N a  b is  w y k o n a ł S z p in a ls k i z g ra b n e  
i  ła d n ie  b rz m ią c e  M in ia tu r y  A r tu r a  M a 
la w s k ie g o .

Z a g ra n a  na  za k o ń c z e n ie  U w e r tu ra  Sza
ro w s k ie g o  je s t n u m e re m  „m u ro w a n y m “ : 
je j  w e rw a  i  d o w c ip , w  ty m  zw łaszcza  
p ro g ra m ie , n ie  c h y b i ły  c e lu , b y ły  pożą
daną  p rz e c iw w a g ą  K o n c e r tu  P a d e re w 
sk ieg o .

W y ra z ić  n a le ż y  ra d o ść  z p o w o d u  s ta 
b i l iz a c j i  m a te r ia ln y c h  p o d s ta w  b y tu  
F i lh a rm o n i i  K ra k o w s k ie j  i c h ó ru . Jes t 
za te m  n a d z ie ja , że  zespó ł b ę d z ie  m ia ł

n a re szc ie  n o rm a ln e  w a r u n k i p ra c y  i  że 
D y re k c ja  n ie  b ęd z ie  m u s ia ła  u c ie k a ć  się  
d o  ró ż n y c h  im p re z  „ k a s o w y c h “ , a le  b ę 
d z ie  m o g ła  re a liz o w a ć  p ro g ra m  zdąża
ją c y  w y łą c z n ie  do p o d w y ż s z e n ia  p o z io 
m u  i  p o p u la ry z a c ji  m u z y k i.  C ieszm y się, 
że w  b ie ż ą c y m  sezon ie  d y re k c ja  F i l 
h a rm o n ii o b ie c u je  n a m  w y s tę p y  ju ż  n ie  
t y lk o  p o ls k ic h , a le  i  z a g ra n ic z n y c h  d y 
ry g e n tó w  i  s o lis tó w , b o  to  oznacza n o r 
m a liz a c ję  ż y c ia ' k o n c e rto w e g o  i  n ie w ą t
p l iw ie  p rz y c z y n i się do ro zsze rze n ia  h o 
ry z o n tó w  n asze j p u b lic z n o ś c i.

N a le ż y  je d n a k  zawsze p a m ię ta ć , że p o 
z io m  — to  n ie  w y łą c z n ie  d y ry g e n t i  so
lis ta , a w ię c  — o g ó ln ie  m ó w ią c  — w y 
ko n a w c a , a le  p rze d e  w s z y s tk im  p ro 
g ra m . R ów n o cześn ie  d y re k c ja  F ilh a rm o 
n i i  z a m ie rza  w p ro w a d z ić  p e w n e  z m ia n y  
w  o rg a n iz a c ji  k o n c e r tó w : z l ik w id o w a ć  
p o ra n k i n ie d z ie ln e , za m ia s t k o n c e r tó w  
p o p u la rn y c h  w p ro w a d z ić  w  n ie d z ie lę  
p rz e d  p o łu d n ie m  s ta łe  p o w tó rz e n ia  p ro 
g ra m ó w  p ią tk o w y c h  d la  m ło d z ie ż y  g im 
n a z ja ln e j, sz k ó ł z a w o d o w y c h  i tp .  po  ce
n a ch  b a rd zo  n is k ic h . In n o w a c ja  ta  w y d a 
je  m i  s ię  s łuszna , g d yż  d a w n y  ro z k ła d  
k o n c e r tó w  (w  p ią te k  i  w  n ie d z ie lę ) n ie  
m o że  s ię  u trz y m a ć , p o n ie w a ż  — po  
p ie rw s z e  — o rk ie s tra  n ie  m a  czasu na 
p ró b y , a po  d ru g ie  czas ju ż  n a jw y ż s z y , b y  
zn ieść  ow ą  p rze g ro d ę , o d d z ie la ją c ą  sz tu 
k ę  d la  „ e l i t y “  o d  s z tu k i d la  sze rszych  
w a rs tw  p u b lic z n o ś c i. P ra c u je m y  p rzec ie ż  
n a d  u m u z y k a ln ie n ie m  m as, s ta ra m y  się 
p o d n ie ś ć  p o z io m  naszego s łuchacza , m u 
s im y  w ię c  d ążyć , b y  go w y c h o w a ć  do 
s łu c h a n ia  m u z y k i p o w a ż n e j i n a jle p s z e j. 
Jest je d n o  t y lk o  za s trze że n ie : p ro g ra m  
k o n c e r tó w  p ią tk o w y c h  n ie  m oże  iść na 
u s tę p s tw a  ze w z g lę d u  n a  p o w tó rz e n ia  
na k o n c e r ta c h  p o p u la rn y c h , bo  w  ta k im  
w y p a d k u  ca ła  sp ra w a  m in ę ła b y  s ię  z ce 
le m .

Z  o lb rz y m im  w y s iłk ie m  i  n a k ła d e m  
p ra c y  u ru c h o m io n o  n a re szc ie  w  K ra k o 
w ie  O pe rę , k tó rą  k ie r u ją  J . M a k la k ie -  
w ic z , B ie rd ia je w  i  O s te rw a . W p ra w d z ie  
je d e n  czy  d w a  s p e k ta k le  w  ty g o d n iu  n ie  
ro z w ią z u ją  jeszcze  s p ra w y  bez re s z ty , 
a le  sam  fa k t  m a  w y s ta rc z a ją c ą  w y m o 
w ę . U ru c h o m ia ją c  p la c ó w k ę , k tó ra  d la  
p o p u la ry z a c ji  m u z y k i m a  o lb rz y m ie  zna 
cze n ie , z a p e łn io n o  w ażn ą  lu k ę  w  n a 
s zym  ż y c iu  m u z y c z n y m .

„ C y r u l i k  s e w ils k i“ , k tó re g o  w y s ta w io 
n o  n a  o tw a rc ie  sezonu, c ie s z y ł s ię  d u  
ż y m  p o w o d z e n ie m , p rz e d e  w s z y s tk im  
d z ię k i u ro c z e j k re a c j i  R o z y n y , ja k ą  
d a ła  B a rb a ra  K o s trz e w s k a . Je s t to  n ie 
w ą tp l iw ie  je d n a  z n a jz d o ln ie js z y c h  n a 
szych  m ło d y c h  ś p ie w a c z e k ; je ż e li b y ły  
ty m  ra ze m  p e w n e  n ie d o c ią g n ię c ia  w  in 
to n a c ji ,  to  na  p e w n e  z n ik n ą  o n e  z b ie 
g ie m  czasu. Z  in n y c h  p a r t i i  w y r ó ż n i ł  się 
A . W o la k  ja k o  F ig a ro , k u l t u r a ln y  i  m u 
z y k a ln y , o ra z  p o p ra w n y  na o g ó ł K lo 
n o w s k i (A lm a v iv a )  i  M a n a s te rs k a  (M a r
c e lin a ); w  d o b ry  to n  u t r a f i l i  F o la ń s k i 
(d o k tó r  B a r to lo )  i  M a zan e k  (D on  B a s i- 
l io ) .  C ałość o c z y w iś c ie  n ie  b y ła  dosko  
n a ła , je ś l i  id z ie  o  s ty l  (za m a ło  le k k o ś c i, 
sw o b o d y , z b y t w o ln e  te m p a ), a le  w  ty c h  
w a ru n k a c h  n ie  m o g ło  b y ć  in a c z e j. C hó
r y  p ro w a d z o n e  p rz e z  A . K o p y c iń s k ie g o  
w y w ią z a ły  s ię  d o b rze  ze sw ego za da n ia , 
p o d o b n ie  ja k  o rk ie s tra  p o d  b a tu tą  B ie r 
d ia je w a . P rz y  ja k ie j  ta k ie j  p o m o c y  ze 
s t ro n y  m ia s ta  o p e ra  k ra k o w s k a  m oże  się  
z czasąm  ro z w in ą ć  w  s o lid n ą  p la c ó w k ę , 
zw łaszcza , g d y  w z b o g a c i i  u ro z m a ic i 
s w ó j r e p e r tu a r .  S ta n ie  się  w ów czas  ty m  
c z y n n ik ie m  k u l t u r y  m u z y c z n e j, k tó r y  
w  ta k im  m ie ś c ie , ja k  d z is ie js z y  K ra k ó w , 
je s t n ie z b ę d n ie  p o trz e b n y .

S te fa n ia  Ł o b a cze w ska
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MARX I ENGELS 
PO POLSKU

W  ostatnim zeszycie „Przeglądu So
cjalistycznego“  poddano słusznej krytyce 
praktykę tłumaczenia pism Marxa z prze
kładu rosyjskiego, zamiast z oryginału nie
mieckiego. Przeoczono jedno: czyż moż
na i wypada. 'wydawać przekład „M ani
festu Komunistycznego“  bez wstępu En
gelsa do drugiego polskiego wydania 
(Londyn, „Przedświt“  1892). Słowa En
gelsa: „Polskę, która od 1794 roku dla 
sprawy rewolucji więcej zrobiła, niż 
wszystkie te trzy narodowości (Włosi, 
Niemcy, Węgrzy) razem wzięte, pozo
stawiono samej sobie, gdy w  r. 1863 upa
dała pod dziesięćkroć potężniejszą prze
mocą rosyjską. Szlachta nie potrafiła ani 
utrzymać, ani odzyskać niepodległości; 
dla burżuazji jest ona dziś co najmniej 
obojętną. Może być ona wywalczona ty l
ko przez rńłódy proletariat polski, w  je- 
go rękach jest bezpieczną. Albowiem ro
botnicy całej pozostałej Europy potrze
bują niezależności . Polski równie jak sa
mi polscy robotnicy“  — te słowa, skie
rowane do pierwszej polskiej grupy mar
ksistowskiej „Proletariat“ , testament po
lityczny współtwórcy marksizmu, powin
ny być znane każdemu polskiemu socja
liście. Wielką zasługą „Książki“ jest, że 
wydaje klasyków marksizmu, wielką jej 
wadą, że wydaje ich nie zawsze na po
ziomie, nie zawsze z uwzględnieniem po
trzeb społeczeństwa polskiego.

P

NAPIWEK
Podobno aż w dwóch kolejnych nu

merach tygodnika „Dziś i Jutro“  dwaj 
jego humoryści pękają ze śmiechu z po
wodu jednego zdania w moim przemó
wieniu wygłoszonym na obiedzie „O d
rodzenia“ . Zdanie to brzmiało: „Nale
żę do tych teoretyków poezji, którzy  
wprost twierdzą, że poezją jest to, co 
nie jest prozą i na odwrót: proza — to 
zaprzeczenie poezji“ .

Przeczytałem ty lko jedno „gadu... 
gadu“  („Dziś i  Jutro“ , nr 37), miano
wicie Kalinki „O  teoretykach“ i  też 
śmiałbym się do rozpuku, gdybym to 
moje zdanie posłyszał z  ust człowieka

jak Kalinka. Lecz ja wypowiedziałem 
je na bankiecie do słuchaczy, którzy  — 
mrugnąwszy porozumiewawczo okiem —  
umieją już śmiać się ze śmiechu grubo
skórnych poczciwców, biorących _ rzeczy 
dosłownie i dających się zbyt łatwo na
brać na śmiech nie a propos.

Choć — po prawdzie — trudno się 
śmiać z prostaczka, który nawet po 
zdaniu, które winno go było zreflekto
wać i  pouczyć, jak się ma w  danym 
miejscu śmiać, śmieje się — ku moje
mu śmiechowi: „Twierdzenie to jest tak 
proste, że wydaje się aż zuchwałe“ — 
mówiłem dalej z surową powagą, kry
jąc uśmieszek. T  akie go uśmiechu mię
dzy wierszami nie umie dostrzec współ
czesny służący u pana Jourdain. On już 
słyszał jak Nauczyciel f ilo z o fii dawał 
lekcję Jourdainowi definiując: „Co nie 
jest prozą, jest wierszem i  na odwrot“ . 
Już wie, że z tego trzeba się śmiać, ale 
jeszcze nawet nie przypuszcza, że może 
być gra autoironii i kpinki, skryty cudzy
słów uśmiechu, humor o stopień wyższy, 
nieosiągalny dla lokaja pana Jourdain. 
Molierowscy służący byli sprytniejsi, ten 
współczesny nie umie czytać między 
wierszami.

1 jak tu się śmiać z takiego bieda
ka? Współczuję mu raczej, kiwam gło
wą nad nierozgarniętym i  daję napiwek.

J. Przyboś

STEFAN OTW1NGWSKI

NAGROBEK
POWIEŚĆ
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